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"Warszawa, 20. 1. (S in ). D zisiejszy dzień  przy  
ul. W iejskiej czynił na ogól wrażenie gorącego 
dnia pracy parlam entarnej. Obradowały pod­
kom isje, obradowała kom isja budżetow a Sena- 
tu , obradowała ko m a , a budżetow a Sejm u i 
odbyło się posiedzenie Sejm u. Było więc pozor 
nie w szędzie gorąco. W Senacie broniono w  
dalszym  ciągu godności Senatu Dyskusja, która  
toczyła się wczoraj przy  budżecie Sejm u i Se­
natu, pow tórzyła się dzisiaj przy  budżecie Pre­
zyd ium  Rady M inistrów  przy  budżecie Sejm u  
i Senatu m ów iono o stosunku rządu do Sejm u  
i Senatu, przy  budżecie P rezydium  Rady MU 
nistrow  pow tórzono znow u zarzu ty  o stosunku  
rządu do parłam entu.

D yskusję zagaił re feren t senator ŚUudński. 
nawiązując odi ozu do poarue sienie. godności 

Seruitu. Z  m iejsca na zarzu ty  odpow iedział p - 
prem ier gen. Sławoj - Skłudkow ski. W prze­
m ów ieniu swoim  p. prem ier podkreślił na sam 
invm  w stępie , że in te , c m  je się p' c cami parła- 
m em u , ale parlam ent nie zadowolił się jego w y  
jaśnie,aami. P. prem ier m iał wrażenie, że  n ie­
daw ny incyden t został w yczerpany tym  bar* 
dziej, że zdobył sobze oklaski Senatu i uznanie  
sen. Rostworowskiego, tym czasem  znow u d zi­
siaj w ypłynęły  nowe pretensje. P. prem ier uwa  
za, że nawet jego zachowarde się wobec sen. 
fleym ana  - Jareck-ego jest dow odem , że in te  
resuje się pracami parlam entu, bo reaguje na 
każde słowo.

Takie  w yjaśnienie p. premiera dow odzi jed­
nak, że m im o form alnego uszanowania dla te ­
go parlam entu , prem ier uważa jednak, że siła 
rządu jest mocniejsza od siły tukiegu parla„ien- 
tu, a tym  sam ym  i prawo moralne jest m oc­
niejsze Stąd w szystk ie  konsekw encje, stąd  
w szystkie  żale, k tó re  w ypłynęły  w  ciągu dnia 
dzisiejszego, bo po przem ów ieniu p. prem iera  
rozwinęła się dłuższa dyskusja. W  te j dysku* ji 
brali udział poszczególni senatorowie, każdy  
przypom inał krzyw dy. Przypom inał te  krzyw ­
dy  senator Zarzycki, k tó ry  u im za , że reakcja  
w  stosunku do sen. H e\m rna 'Jareckiego  szcze­
gólnie go uderzyła. Sen. E vert wyraża żal, że 
az w tgn sposoh traktu ie  się Senat, przemawiał 
rów nież i sen. Fudakowski. a następnie zabrał 
głos po raz drugi p ■ premier.

*  H:

Dzisiejsze posiedzenie Sejmu odbiło 
ci wie po-d znakiem „sanacji moralnej'

się właś- 
M i ano wi­

cie na samym •wstępie p. marszałek oświadczył, 
że przyjął do laski marszałkowskiej projekt usta­
wy posła Mroza o realizację majątków zagranicz 
nych i natychmiast potem marszałek podał do 
•wiadomości Izby, że w związku z komunikatem
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Polskiej Agencji Agrarnej, podanym przez prasę 
10 stycznia, poseł Pacholczyk zwrócił się do mar 
szatka listem z dnia 14 stycznia o wszczęcie spra 
wy w sądzie marszalkowskiim na podstawie re­
gulaminu sejmowego. P. marszałek przekazał tę 
sprawę do sądu marszałkowskiego. Chodzi tu o 
zarzut postawiony posłowi Pacholczykowi przez 
Polską Agencję Agrarną, że rzekomo nap'astował 
w  drodze z Poznania do Warszawy jakąś szwedz 
ką obywatelkę. Następne sprawy były niby od. 
dźwiękiem tych walk o moralność, a mianowicie 
minister oświaty odpowiedział na szereg interpc 
lacyj, złożonych przez poszczególnych posłów, a 
więc na interpelację posłów ks. Downara, ks. Lu 
bomirskiego i posłanki Prystorowej. Interpelacje 
te dotyczą wiadomości, podanej przez „Mały 
Dziennik" o rzekomych aktach lubieżnych pod­
czas przeprowadzonych pomiarów w szkołach na 
terenie Małopolski wschodniej wśród młodzeży 
»zkokiej, dotyczyły też niezdrowych stosunków w 
szkolnictwie, które znajduje się pod wpływem Z.

M. P
Na pierwszy 

nie p minister
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zwalczającego rzekomo duchowieństwo.

zarzut odpowiedział dość obszer- 
eświaty Swiętosławski, który zaz­

naczył, że po raz pierwszy zostały dokonane po­
miary z jego nakazu i w porozumieniu z władza, 
mi wojskowymi. Pomiary te były konieczne. — 
Stwierdziły one ponad wszelką wrątpliwość w wie 
lu okolicach kraju niski stan rozwoju fiz\ cznego. 
Nie było mowy o żadnych aktach lubieżnych, wy 
dzielone były specjalne komisje męskie i żeńskie. 
To też zarzuty te są nieuzasadnione i „Mały Dzień 
nik" musiał je odwołać. (Należy dodać, że „Mały 
Dziennik" zajmuje się nie tylko rozpowszechnia­
niem takich wiadomości, ale też różnych kłamli- 
wrych wiadomości o Żydach).

W sprawie -wypadku w Swięcianach, gdzie wy­
dalony został ksiądz, minister stwierdził, że ta 
wiadomość jest nieprawdziwa, gdyż ksiądz zos­
tał usunięty za obrażanie dyrektora. Minister o- 
świadczył, że byłoby niepożądanym aby ducho­
wieństwo wszczynało spory polityczne na terenie 
szkól i musi się temu przeciwstawić. Należy oczy­
ścić atmosferę wychowawczą i zabezpieczyć spn 
kojna pracę w szkolnictwie.

Na tym wyczerpano porządek dzienny posie­
dzenia, po czyni wniesiono szereg interpelacyj.

lichw? ły I'. K. Syjcnistów b. Kongresówki

,  s. . . . . . .

W arszawa, 20. 1. ŻAT. C entralny 'K om itet 
Organizacji Ogólnych Syjonistów w Polsce 
na swych kolejnych plenarnych posiedzenia-! h, 
odbytych z udziałem  członków Rady P-artyjoej 
zemiesi-kalych w W arszawie w dniach 12 i 18 
Lm. po wysłuchaniu spraw ozdania prezesa Le* 
wite i posła dra G ottlieba i po wyczerpaniu dy­
skusji powziął następujące uchwały:

1) C. K. stw ierdza, że odwieczne praw o naro­
du żydowskiego do Palestyny w deklaracji Bal- 
foura wyraźnie uznane i m andatem  stw ierdzo­
ne, nie może doznać żadnych ograniczeń przez 
żadne instancje i bez względu na w yn ik  badań 
K om isji K rólew skiej ruch syjonistyczny stale 
dążyć będzie do realizacji ideału syjonistycz­
nego, tj. do odbudow y państwa żydowskiego. 
W związku z tym wzywa C. K. swoich towa­
rzyszy do wzmożenia pracy na rzecz naszego 
dzieła odbudowy.

2) C. K. stw ierdza swą zupełną zgodność z 
reprezentow aną przez Kolo Żydowskie linią 
polityczną, opartą na zasadach niezależnej po­
lityki ł,ydow-kiej i wzywa żydowską reprezen­
tację parlamentarną, aby mając za sobą uzna­
nie mas żydow skich  trwała nadal na posterun­
ku  m im o ograniczonych możności obronienia  
interesów  zydostua . C. K. stw ierdza, że syjo­
nizm  zawsze stał na stanowisku, - że równou­
praw nienie obyw atelskie i p r a w  ku ltura lne  
narodu żydow skiego były i  ją  związane z  w yko '

nyw aniem  zasad postępowania dem okr atycz- 
nego w  całym  życiu społeczno-politycznym  w  
krajach , w  których  Żydzi żyją. N ie m niej syjo­
nizm jako ugrupow anie ogólno-narodowe samo 
przez się wyklucza związanie pojęcia „ogólno­
narodow e" z jednostronnym i celami politycz­
nymi odm iennych kierunków .

3) Wobec tragicznej sytuacji politycznej i go­
spodarczej ludności żydowskiej w Polsce i  roz- 
proszkow ania jej sił, C. K . poleca prezydium  
podjęcie in icja tyw y w  k ierunku  jak najszyb­
szego stw orzenia naczelnej reprezentacji ży- 
dostwa polskiego.

4) C. K. stw ierdza, że jakkolw iek w yniki o- 
slatn ich  wyborów do gminy żydowskiej w War* 
szawie ogrom nie u trudniały  realizację dążeń i 
zadań syknięty- smych w nowych władzach 
gminy, tym niem niej godne pożałowania posu­
nięcia ugrupow ań radykalnych tak niesyjoni- 
styrznych jak  i syjonistycznych przyczyniły się 
do u tra ty  realnej możliwości podjęcia kierow ­
nictw a gminy przez syjonistę za współudziałem 
reszty ugrupowań. C. K. oczekuje, że obecny 
tymczasowy zarząd przymusowy, w którym  
członkowie naszej organizacji nie biorą udzia­
łu, potrwa możliwie najkrócej jako przejścio­
wy do nowych niezależnych wyborów, które 
przyw rócą norm alny sam orząd najpow ażniej­
szej instytucji żydowskiej.

Konflikt belgijsko-włoski trwa
B ruksela, 20. I. PAT. Rada m inistrów  rozwa­

żała odpowiedź włoska na pro test rządu belgij­
skiego przeciw pozwoleniu na audycje radiowe 
D egrelle‘g we Włoszech. W yjaśnienia rządu 
w iotkiego uznano za niedostateczne i postano' 
wiono przesiać protest na piśmie.

Dearrelle zapowiada, że niebav em wygłosi

przez radio w  T urynie drugie przem ówienie. 
Przyw ódca „reksistów “  rozpoczął dn. 19 bm- 
serię wieców w Brukseli. W iec wczorajszy od­
był się w sali „Palais des Sportss" w obecności 
90GO ludzi. Degrelle w przem ów ieniu atakow ał 
rząd belgijski i wychwalał faszyzm włoski. Żad­
nych zajść nie było
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WyćzeJmjąCa dotychczas, niepewna i z pe­
wną podejrzliwością obserwująca rozwój wy■ 
paiiików w gospodarstwie światowym inicja­
tywa. prywatna, porwana została przez koło
rozpędowe koniunktury. Światowa koniun­

ktura gospodarcza rozwija się obecnie nie- 
tylko przy pomocy środków państwowych, 
ale i przy wybitnym współudziale czynników 
prywatnych. W gruncie rzeczy na to tylko 
czekano. Obawiano się, źe koniunktura, wy­
wołana działalnością gospodarczą poszczegól 
nych państw czy to na terenie zbrojeniowym 
czy też na terenie czysto gospodarczym, w 
dążeniu do pobudzenia sił, uśpionych głębo­
kim przesileniem — będzie zjawiskiem krót­
kotrwałym, które pochłonie zapas energii . 
środków państwowych a koniunktury nie zdo 
ła utrzymać. Obawiano się, że walka z de­
presją, podjęte tylko przez producentów, nic 
znajdzie odpowiedniego echa u konsumen­

tów, że zatem powiększeniu produkcji nie bę 
dzie towarzyszył odpowiedni wzrost siły kon- 
sumcyjnej. W szczególności obawiano się, że 
rozmiary działalności produkcyjnej świcta 
wykroczą daleko poza rozmiary handlu świa­
towego, tak, że zjawisko trudności obrotu wy 
produkowanymi towarami zmusi producen­
tów do ponownego ograniczenia produkcji 
i tym samym spowoduje powrót czasów kry­
zysowych. Gdy bowiem stosunkowo łatwo 
jest rozszerzyć ramy produkcji przemysło­
wej lub rolniczej, to znacznie trudniej jest 
wyprodukowane towary rozprowadzić po 
świecie. Nie brak też było głosów, które tru­
dności i ograniczenia w handlu międzynaro­
dowym uważały za jedyny i najwążiiiejszy 
hamulec, o który rozbiją się wysiłki doprowa 
dzenia stanu gospodarczego państw do po­
ziomu z okresu dobrej koniunktury.

Okazało się wszakże, że ludzi ogarnęło ccś 
w rodzaju zmęczenia kryzysem. W wielu pań 
stwach już dawno przełamano t. zw. mart­
wy punkt działalności gospodarczej. W wie­
lu krajach produkcja przemysłowa osiągnę­
ła stan z okresu 1929 tj. najwyższy w cza­
sie wysokiej koniunktury ekonomicznej. Ce­
ny surowców i towarów przemysłowych zwyż 
kują stale, ostatnio nawet w tempie wybit­
nie przyspieszonym. Mimo ograniczeń w hau 
dlu międzynarodowym i mimo utrudnień w 
obrocie kapitałami i dewizami handel między 
narodowy wykazuje powolny wprawdzie, ale 
ciągły wzrost. W większości państw przewa­
lają się na rynku pieniężnym ogromne kapi­
tały, szukające lokaty. Okres międzynarodo 
wych wędrówek kapitałów ustał. Wielka po­
daż kapitałów naciska na stopę procentową 
zachęcając kapitalistów do angażowania się 
w proces produkcyjny. Gwałtowne poszuki­
wanie lokaty dla kapitału doprowadziło do 
niesłychanego wyśrubowania kursów akcyj i 
papierów państwowych i do obniżenia rento­
wności tych walorów do nienotowanego do­
tąd poziomu. Rozluźnia się pończocha tezau- 
ryzacyjna, zwolna odtajają zamrożone kre­
dyty, płoche i lękliwe kapitały zaczynają po­
wracać na rynek pieniężny i zapładniać gos­
podarstwa poszczególnych krajów.

Na międzynarodowych giełdach surowco­
wych panuje już od dłuższego czasu niesły­
chana haussa. Surowiec stał się znów walo­
rem cennym, godnym uwagi i zabiegów. Kra 
je surowcowe, które pierwsze odczuły na so 
bie skutki międzynarodowego spadku cen 
— pierwsze też wracają do dobrobytu ekoao 
należnego. Zwyżkują ceny bawełny, wełny, 
metali, kauczuku, olejów, towarów kolonial­
nych i td. & w związku z tym wzrasta produ­
kcja krajów surowcowych oraz ich chłon­
ność na towary przemysłowe. Ta zwyżka cen 
surowców jest jednakie wynikiem nietylko 
naturalnego zapotrzebowania aparatu pro­
dukcyjnego świata, powiększającego swą

zdolność wytwórczą, ale także ! nastrojów 
spekulacyjnych kapitału poszukującego lo­
katy rentowniejszej, niż wkład bankowy lub 
kupno papierów wartościowych. Wydaje się, 
że panująca jeszcze w ubiegłym roku ten­
dencja szukania przede wszystkim lokaty pe­
wnej, choćby mniej rentownej, ustąpiła obec­
nie miejsca pogoni za rentownością. Z dwóch 
rodzajów niebezpieczeństw, które zagrażały 
ruchom kapitałowym, tj. niebezpieczeństwa 
dewaluacji i niebezpieczeństwa wojny — 
pierwsze niebezpieczeństwo prawie w zupeł­
ności odpadło. Po ostatecznym rozpadnięciu 
się blcku złotego horyzont walutowy świata 
całkowicie się rozjaśnił. Układ walutowy Sta 
nów Zjednoczonych, W.elkiej Brytanii i Fran 
cji, do którego przyłączyły się jeszcze Bel 
gia, Holandia i Szwajcaria oraz ścisła kol- 
laboracja funduszów walutowych tych państw 
zdaje się stanowić gwarancję utrzymania 
stałości kursów walut na dłuższy okres cza­
su. Obecnie zaś toczą się w Steinach Zjedno­
czonych narady amerykańsko - angielsko -

T O L E D O
francuskie w sprawie wzmocnienia i skonso­
lidowania akcji pacyfikaeyjnej tych państw 
na terenie gospodarstwa światowego. Gdy za ] 
tem niebezpieczeństwo, grożące kapitałowi 
ze strony możliwości dewaluacji zostało pra- 
wieże usunięto — kapitaliści zaczynają się 
dziś rozglądać za rentownością kapitału. 
Stąd ogromny wylew strumieni kapitałowych 
na głównych giełdach pieniężnych świata, 
stąd gwałtowny spadek stopy procentowej, 
który obniża z kolei stopę rentowności papie 
rów państwowych i prywatnych, stąd wre­
szcie przelanie się fali kapitałowej z rynków 
pieniężnych na rynki towarowe, w pierwszym 
rzędzie zaś na rynki surowcowe.

I tu obserwujemy zjawisko pocieszające, 
które wskazuje na to, że jednali kryzys na­
uczył ludzi myśleć kategoriami zdrowego roz 
sądku. Oto bowiem międzynarodowe karte­

le surowcowe w obawie przed rozpętaniem 
się nadmiernej orgii spekulacyjnej na suro­
wce czynią obecnie usilne starania w Kierun­
ku przeciwdziałania tej fali spekulacyjnej, a 
czynią to nie na drodze podwyżki cen, lecz 
właśnie na drodze ich obniżki i rozluźnienia 
umów restrykcyjnych. Tak więc kanadyjski 
trust niklowy, kontrolujący około 80 proc. 
światowej produkcji tego metalu obniżył ce­
ny dla zwiększenia zużycia niklu w niektó­
rych działach produkcji. Międzynarodowe 
kartele cyny i kauczuku starają się również, 
drogą odpowiedniej polityku cennikowej i 
przez zwyżkę produkcji, przeciwdziałać nad­
miernej haussie rynkowej. Przed kilku dnia­
mi powziął międzynarodowy kartel miedzi 
doniosłą decyzję znesienia ograniczeń prouuk 
cji miedzi dla zaspokojenia zwiększonego po­
pytu i dla przeciwdziałania fali zwyżkowej 
cen. Cóż to za kartele — pomyśli czytelnik 
— które rozpaczliwie bronią się przed pod­
wyżką cen? Otóż kartele przeciwdziałają 
zwyżce cen nie z miłości do konsumentów 
i nie w imię jakichś altruistycznych, ogólno - 
ludzkich celów. Kartele powodują się tu swym 
własnym, egoistycznym interesem. Gdyby 

bowiem dopuściły do przedłużenia się haussy 
wówczas powiększona rentowność kopalń, 
hut i plantacyj surowcowych pobudziłaby do 
życia te zakłady produkcyjne, które masda- 
łyby ulec zamknięciu z powodu nieopłacal­
nych dotychczas cen. Kartele musiałyby 
wówczas walczyć z konkurencją nowych, po* 
zakartelowych zakładów, i to walczyć prze­
de wszystkim środkami polityki cennikowej 
tak długo, dopóki niski poziom cen nie uczy­
niłby znów nierentownymi zmartwychwsta­
łe zakłady. Po co zatem narażać się na to 
niebezpieczeństwo, po co wystawiać na pró­
bę całość "względnie spoistość kartelu i w os­
tatecznej konsekwencji dopuścić przecież do 
obniżki cen, skoro można odrazu, samowol­
nie, obniżyć ceny, lecz powiększyć dochód 
brutto na drodze zwiększenia produkcji po 
cenach niższych. Nasze kartele krajowe mo­
głyby się wiele nauczyć z tego rozumnego 
stanowiska wielkich karteli surowcowych.

Dalsza przyszłość gospodarstwa światowe­
go uzależnienia jest od wypadków politycz­
nych. W tej chwili niewiadomo co wpłynie 
decydująco na szalę wypadków: czy popra­
wiające się stosunki gospodarcze doprowadzą 
do pacyfikacji stosunków politycznych, czy 
też kłębiące się na horyzoncie politycznym 
chmury doprowadzą do zagęszczenia się o- 
gółnej atmosfery i do wyładowań wojennych 
a zatem także do zniszczenia pierwiastków 
odrodzeniowych w gospodarstwie świato­
wym. J. D.

10  skrzyniach w ysłano do Londynu
materiały zebrane przez Komisie Królewska

Jerozolim a, 20. i .  ŻAT. Organ naczelnego 
m uftiego Jerozolim y „Al Liwa*' doradza Ara 
b.tm wysłanie delegacji do Londynu, któraby 
udała wyjechać przed końcem m arca. Człon­
kom parlam entu  rap o rt wraz z zaleceniam i Ko 
misji Królewskiej rozdany hędzie po feriach 
wielkanocnych. Spodziewać się należy, że 
w kiótce potem  rząd angielski ogłosi Białą Księ­
gę o swej przyszłej polityce m andatowej w Pa-

SŁO W A O Z łA S Z fl  THOHfl
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I M usim y szukać, aż coś znajdziem y. M usimy  
pukać aż nam otworzą. Jakoś rząd nie m oże  
xo żaden sposób zam knąć oczu na to , co się 
dzieje na ulicy żydow skiej. Rząd chyba m e  — 
a jak nie wie, to m u się pow ie■ — że dziura 

■ na jednym  m iejscu w okręcie przyprawia o n ie­
bezpieczeństw o cały o k rę t■

lo^ynie  Ten sam dziennik arabski donosi, że 
m ateriały i dokum enty, zebrane przez Komisję 
Królewską w Palestynie, wysłano do Londynu 
w tO-ciu wieikich skrzyniach.

Jerozolim a. 20. i .  ŻAT Na dzień 22 bm. 
palestyńska partia  pracy „M apaj" zwołała k ra­
jową konferencję dla lozpatrzenia sytuacji po­
litycznej w związku z zakończeniem prac Ko­
misji K rólewskiej.

Londyn, 20. 1. ŻAT. Egzekutywa Aguda* 
Izrael donosi, że wysłała do Komisji Królew­
skiej depeszę x kategorycznym  zaprzeczeniem  
oświadczenia m uftiego jerozolim skiego, jakoby 
Żydzi m ieli zam iar zawładnąć m uzułm ański­
m i miej»caini świętymi. Jeszcze przed kilku  
miesiącami prezydent Agudy Rosenheim zło­
żył na konferencji z podsekretarzem  stanu er 
m inisterstw ie kolonij oświadczenie, że wszelkie 
tak ie  hipotezy są absolutnie bezpodstawne, r 
naw et sp rzeem e z religią żydowską.
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Koniecznym jest porzucenie drogi, 
jaką Niemcy kroczą

Sensacyjna mowa min. Edena pod adresem Rzymu
i Berlina

Londyn, 20. 1. PAT. Izba gmin odbyła wczoraj po 
przerwie świątecznej debatę w  sprawie polityki 
zagranicznej ze specjalnym uwzględnieniem sytu­
acji w Hiszpanii. Min. Eden sformułował ponownie 
znaną już dobrze tezę brytyjską, potępiającą wszel­
ką obcą interwencję w sprawy Hiszpanii. Według 
tezy tej taka czy inna forma rządu jest sprawą we­
wnętrzną Hiszpanii i tylko naród hiszpański sam 
uprawniony jest do przesądzenia tej sprawy i zde­
cydowania, jaką formę rządu uważa za pożądaną 
i pożyteczną.

Następnie min. Eden wspomniał o wywiadzie 
Mussoliniego, ogłoszonym w „Voekischer Beobach- j 
te r‘, a przede wszystkim o ustępie, w którym Mus- 
solini powiedział, że utworzenie republiki sowiec­
kiej w którejkolwiek części Hiszpanii stanowiłoby 
naruszenie terytorialnego status quo, jaki zagwa­
rantow any został w dwustronnej deklaracji m ię­
dzy Włochami a W. Brytanią, z czego możnaby, jak 
to czyni dzisiaj berliński korespondent „Times‘a“ 
wysnuć wniosek, że pakt tego rodzaju uważany J 
byłby za dostateczną podstawę dla otwartej in ter­
wencji włosKo-niemiecktej, której W. Brytania nie 
mogłaby zakwestionować.

Nawiązując do słów Mussoliniego, min. Eden o- 
śwdadczył dosłownie, co następuje:

„W deklaracji włosko-brytyjskiej nie ma ani Jed­
nego słowa, ani jednego wiersza, który jakiemukol­
wiek obcemu mocarstwu dawałby prawo interw en­
cji w Hiszpanii, niezależnie od tego. jakiego ro ­
dzaju rząd istniałby w którejkolwiek części Hisz­
panii".

Przechodząc do sprawy ochotników Eden wy- 
łuszczył powody, które skłoniły rząd brytyjski do 
ogłoszenia znanej już dzisiaj interpretacji ustawy 
z r. 1870, na mocy której zabroniono werbunku 
ochotników w  W. Brytanii do Hiszpanii.

W sprawie Maroka min. Eden stwierdził, że o- 
trzymane dotąd raporty wysłanych tam oficerów 
m arynarki brytyjskiej są na ogół uspokajające, o ile 
chodzi o sprawę wylądowania w Maroku hiszpań­
skim wojsk niemieckich, lub przygotowań do ich 
lądowania. W innych sprawach sprawozdania je­
szcze nie nadeszły. Wobec tego min. Eden nie mo­
że jeszcze udzielić Izbie wyjaśnień co do działal­
ności niemieckiej w dziedzinie lotnictwa na terenie 
Maroka hiszpańskiego lub co do gospodarczego za­
sięgu Niemiec na tym terenie. Rząd brytyjski ba­
cznie obserwuje przyszłość tego kraju.

Deklaracja brytyjsko-włoska nie ma bezpośred­
niego związku z wypadkami w Hiszpanii. Dotyczy 
tylko pacyfikacji na M. rzu Śródziemnym, w obrę­
bie którego stosunki włosko-brytyjskie uległy nad­
wyrężeniu wskutek akcji włoskiej w Abisynii.

Przechodząc z kolei do zbrojeń brytyjskich na 
morzu, lądzie i powietrzu, min. Eden oświadczył, 
że nie są one celem samym w sobie, lecz tylko 
środkiem, prowadzącym do celu. Uspokojenie Eu­
ropy osiągnięte być może jedynie równolegle na 
drodze współpracy gospodarczej i uspokojenia po­
litycznego. Nie do pomyślenia jest współpraca go­
spodarcza, o ile nie miałaby służyć celom uspo­
kojenia politycznego. Dlatego rozbrojenie jest pod- 
stąwą współpracy gospodarczej. Rząd brytyjski nie 
akceptnje alternatyw y: albo faszyzm, albo komu­
nizm. Rząd brytyjski nie zgadza się z poglądem, że 
demokracje są wylęgarnią komunizmu Przeciwnie, 
oświadcza z emfazą min. Eden, nawiązując do osta­
tniego wywiadu Mussoliniego, demokracje stano­
w ią antydotum przeciwko komunizmowi. Wielka 
Brytania stanowczo przeciwstawia się polityce ry ­
walizujących ideologij.
Zakończenie swej mowy min. poświęcił całkowicie 
sprawie Niemiec. Przyszłość niemiecka i rola, jaką 
Niemcy odegrać mają w Europie, oświadczył E- 
den, stanowi główny przedmiot zainteresowania i 
uwagi Europy. Dokąd rządzące dzisiaj w Niemczech 
doktryny zaprowadzą Niemcy? — zapytuje min. E- 
den. — Czy do przywrócenia Niemcom stanowiska 
wielkiego mocarstwa w samym środku Europy, 
mocarstwa, w którym rządzi będzie dobrobyt i 
zaufanie, czy też zaprowadzą one Niemcy w  głąb 
międzynarodowych antagonizmów, lub do izolacji? 
Nie jest możliwe, stwierdził przy skupionej uwadze 
całej Izby min. Eden, aby Europa w dalszym ciągu 
toczyła się po tej drodze ku coraz bardziej nie-' 
pewnej przyszłości. O ileby Niemcy wybrały drogę 
konkretną rokowań i współpracy z innymi pań­
stwami, to każdy w W. Brytanii byłby gotów z ni­
mi współpracować i udzielić im pomocy, ale W. 
Brytania nie może się zgodzić na politykę in ter­
wencji w sprawy innych państw. Sytuacji Europy 
®ie można wyleczyć mowami. Konieczną jest wola 
So współpracy i porzucenie drogi, Jaką Niemcy do­

tąd kroczą. Koniecznym jest przyjęcie każdego z 
państw, jako potcncjonalnego partnera w tej 
współpracy. Koniecznym jest również, aby Niemcy 
zgodziły się na zredukowanie zbrojeń do pozioma 
istotnie niezbędnego dla obrony.

Koniecznym jest wreszcie, aby Niemcy uznały 
kompetencje instytucyj współdziałania międzyna­
rodowego, w  pierwszym zaś rzędzie Ligi Naro­
dów, jako narzędzia, regulującego współpracę 
międzynarodową.

Ostatnia część przemówienia ministra, dotyczą­
ca Niemiec, sprawiła na Izbie silne wrażenie. Pos­
łowe słuchali go w  największym skupieniu. Jas­
nym było dla wszystkich, że słowa min. Edena 
aprobowane niewątpliwie przez cały rząd brytyj­
ski, wypowiedziane są celowo, aby spowodować 
odpowiednią reakcję ze strony rządu Rzeszy.

Propozycja i ostrzeżenie
Londyn, 20- I. PAT. Cala prasa angielska 

pop iera  uwagi min. Edena, skierow ane w Izbie 
gm in pod adresem  Niem iec, stw ierdzają,., że 
m in. Eden wystosował równocześnie do N ie­
m iec propozycje i ostrzeżenia. D zienniki an­
gielskie z „Time«‘em“  na czele, nie wyłączając 
opozycyjnego „Daily H era ld" akceptują elowa 
m in. Edena jako odzw iereiadlające nie tylko 
stanow isko rządu brytyjskiego, ale i poglądy 
całego narodu.

l-s zy  G R U P O W Y  do P A L E S T Y N Y
okrętem Polonia po gruntownym remoncie

Wyjazd 16 luteeo — orsanizuie

P I P .  U N I O N  L L O Y D  Kranów, SzphalPa3S

Nowy potok wymowy 
Goeringa

B erlin , 20. 1. ŻAT. N iem ieckie biuro in fo r­
m acyjne donosi z C apri: P rem ier G oering przy 
jął przedstaw icieli prasy włoskiej i niem ieckiej 
i wyraził wobec nich radość z tego, i i  może 
stw ierdzić, że w rozm owach z Mussolinim i h r. 
Liano ustalono całkowitą- jednom yślność po­
glądów na bieżące zagadnienia i że oś Berlin- 
Rzym będzie silną podstawą gmachu pokoju. 
W łochy i Niemcy m ają niezłom ną wolę, aby 
rozw ikłać ciężkie położenie m iędzynarodowe 
i  u trw ahć pokój w E uropie, k tórem u wciąż i ną 
nowo grozi bolszewizm. P rem ier Goering o- 
fwiadczył, że wróci do N iem iec z przekona­
niem, iż- jego wizyta przyczyniła się do u trw a­
lenia znakom itych stosunków między W iocha­
mi a-Nieracami.

Weizmann będzie 
konferował z  Blumem

L ondyn, 20. 1. ŻAT. Dzi si ej szc _ p ołu dni owe 
p ism o londyńsk ie  „S ta r“ donosi, iż dr. W eiz- 
m an n  w przejeździe do L o n d y n u  za trzym a się  
w  P aryżu , gdzie odbędzie k o n fe ren c ję  z  p re ­
m ierem  Leonem  Blum em . P ism o dodaje  zna­
cząco, iż oczekuje się  n iezw ykłych  w yników  te j 
k on ferencji,

 O -----

Znowu bomba w Wilnie
W ilno, 20. 1. ŻAT. Nocy ubiegłej o godz. 

12.30 znów rzucono bom bę przy ul. D ąbrow ­
skiego 5 na sklep kolonialny, należący do E li­
asza Chajeta. S tra ty  «ą znaczne, o fia r w  lu 
dziach nie było.

W  zw iązku  z osta tn im i zam acham i bom bo­
w ym i, policja przeprow adziła  liczne rewizje  
w śród endeków  i narodowców, aresztując czte­
ry osoby.

•  .  •

W arszawa, 20. 1. ŻAT. Sekcja żydowska Syn 
dykatu  D ziennikarzy Żydowskich wysłała do 
radakcji „W ilner T og" wyrazy współczucia i 
sym patii z powodu zamachu na siedzibę red a­
kcji tego pisma.

Zaciekła bitwa pod Malagą
Londyu. 20. 1. PAT. R eu te r donosi z G ibral­

taru : Dnia 19 boi. wojska rządowe rozpoczęły 
z Malagi silną kontrofensyw ę, k tó re j w yniki 
jeszcze nie są znane. Bitwa jest tak  zaciekła, 
że zarówno szpitale powstańcze w Algesiras i 
San Roque, jak  wszystkie lazarety  polowe są  
przepełnione ranionym i. S traty  po obu stro ­
nach dochodzą do 1000 ludzi. W ojska rządowe 
rozpoczęły na ta rc ie  w chwili, gdy powstańcy 
wyruszyli 7 M arbolla do Fuengivola i byli na 
połowie drogi z M arbella do Malagi. Dwa sa­
m oloty rządowe zmusiły okręty  powstańcze, 
popierające z morza akcję powstańców, do od­
w rotu.

Obłąkany, czy morderca 
małego MaStsona?

Nowy Jo rk . 20. 1. PA T. Policja aresztow a­
ła w Tacoma 40-letniego Jerzego W ilsona pod 
zarzutem  udziału w zam ordow aniu małego Mat- 
tsona. Jak  okazało się, aresztow any jest chory 
umysłowo, niedawno wypuszczony ze szpitala 
w L ouisrille  W ilson przeczy, jakoby byl m or­
dercą, na tom iast ośw:adcza że chciałby wymor. 
dować całą rodziną M attson‘a.

II

Zakaz kolportowania ulotek
na wszechnicach warszawskich

(T e le fonem  od naszego korespondenta)

W arszawa, 20. 1. (Sin) R ek toraty  wyższych 
uczelni w W arszawie z uwagi na szerzące się 
incydenty z powodu kolportow ania ulotek 
przez stowarzyszenia studenckie i organizacje 
nielegalne, wydały ostrzeżen:e do słuchaczy 
U. J . P „  Politechnik i. S.G.II. i S.G.G.W., w 
k tó rym  powiedziane jest, że  tui terenach tych  
w szystkich  uczelni obowiązuje zakaz rozdawa­
nia jakichko lw iek  d ruków  zarówno na dzie­
dzińcach uczelni, jak i w  obrąbie gmachów, sal 
w ykładow ych i sal laboratoryjnych. Naruszenie  
zakazu pociągnie za sobą sprawą dyscyplinarną.

Na U niw ersytecie J. P . skierow ano już do 
audytora spraw y przeciwko 4 studentom , oskar 
żonym o nielegalny kolportaż odezw. Na tle 
sprawy o udział w b*akadzie wynikła kw estia, 
czy od studentów , pozostających w stan ie  oskar 
żenią, przyjęte będzie czesne. Poniew aż wszy­
scy obwinieni wnieśli podania przy ponownych 
w pisach, postanow iono, że są oni obowiązani 
do wniesienia opłat w term inie, przewidzia­

nym dla słuchaczy poszczególnych la t studiów,
Toczy się też śledztwo w sprawie blokady, 

ele uie wszyscy studenci zgłosili 6ię do prze­
słuchania. Wywieszono ogłoszenia, że o ile nie 
zgłoszą się do rozpoczęcia narad kom isji dyscy 
nlinarnej profesorów , k tó ra  ma zacząć urzę­
dowanie po skończeniu śledztwa przez audy­
tora , »tracą oni rok  studiów.

Pozwolenia przywozowe
W arszawa, 20. 1. (Sin). Z zarządzenia Mini* 

•terstw a Przem ysłu i H andlu  przeprow adzona 
została reorganizacja cen tralnej komisji przy­
wozowej. W przyszłości pozwolenia przywozo- 
we otrzym yw ać będą tylko przedsiębiorstw a, 
prowadzące księgi handlow e zwykle lub upro­
szczone. Ustępstw o od tej zasady czymone bę­
dzie tylko dla gospodarstw  rolnych, przedsię­
biorstw  rzem ieślniczych i drobnych zakładów 
przem ysłowych.
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FRANCJA NA DRODZE DO PROSPERITY
Jest dzisiaj falćtem zgoła niewątpliwym* le  

w F rancji daje się odczuć ożywienie n i  ttrcni.- 
gospodarczym. Życie stało  się j«koś znośniej 
sze, lżejsze, ludzie pozwalają sobie a a  większe 
w ydatki, wzrasta przeciętny budżet gospodar­
stwa domowego, wzrastają bowiem również za­
robki. A w związku a tym panuje o wiele bar­
dziej ożywiony ruch i większy utarg w sklepi h. 
Bezrohocie m aleje, fala atcajków zanikła p ra ­
wie już w zupełności, a w jej miejsce rozlała 
się po całym kraju  fala —  optymizmu. Każdy 
wierzy, że zbliża się okres dobrobytu.

Ci, dla których jedynym m iarodajnym  dowo­
dem są tylko cyfry, znajdą potwierdza nie po­
wyższych danych w statystykach. W ciągu o- 
statnich 5-ciu miesięcy ub. roku eksport frau 
cuski wzrósł o 21 procent, w porów naniu z 
tym sam ym  okresem w r. 1935. W grudniu  1935 
••rejestrow ano na terenie F rancji 815 upadło­
ści, w grudniu 1936 —  tylko 599. Kiedy porów 
na się ogólną liczbę upadłości i bankructw  w 
ostatnich 5-ciu miesiącach r. 1935 i 1936, ła­
two będzie stw ierdzić, że w ubiegłym roku 
zmniejszyła się ich liczba o całych 38 procent. 
O popraw ie ekonom icznej zaś świadczą wymów 
nie następujące cyfry, w listopadzie 1935 sprze 
dano w F rancji 9.300 samochodów, podczas 
gdy w listopadzie 1936 liczba sprzedanych sa­
m ochodów wynosiła 13.139, to znaczy o 44 
proc. więcej. Tytoniu sprzedano w grudniu 
1935 za 457 milionow franków* w grudniu 1936 
za 503 miliony. Dochód kolei żelaznych wziósł 
w ostatnich 5 miesiącach ub. roku o 6.7 pro­
cent w porów naniu z r. 1935. Tak samo wzro­
sła ilość h agonów towarowych przewożących 
różnego rodzaju artykuły o 8.2 proc., obroty w 
handlu  zaś o 9 proc.

N iem niej wymowne są «yfry, ilustru jące stan 
bezrobocia. Z końcem  ub. roku było o 25 proc. 
m niej bezrobotnych, aniżeł1 z końcem  193J- 
Dziś posiada F rancja 408.000 bezrobotnych, 
pobierających zasiłek a n a  terenie całego kraju 
notuje się wszystkiego 3.500 strajkujących, czy­
li m niej aniżeli liczba stra jku jących  w latach 
ubiegłych, w całkiem norm alnych okoliczno­
ściach Obecnie żadna fabryka nic jest okupo­
wana przez robotników , kilka dni bowiem te ­

m u zlikwidowana została ostatnia okupacja 
w pobliżu Paryża. K onflik t w tej fabryce był 
niezwykle zaostrzony ze względu na  to , że je­
den ze strajkujących został zabity przez syna 
właściciela. Na skutek  tego okupacja się prze­
ciągała, ale obecnie i ten  konflik t należy juz 
ty lko  do przeszłości. T rzeba przy tej sposobno 
rei nzmysłowić sobie, że jeszcze w czerwcu nb. 
roku  stra jk  obejmował s< tk i tysięcy robotn i­
ków, że eały szereg fabryk zostało unierucho­
m ionych i okupywanych. A oto dziś, po k ró t­
kim  zaledwie czasie, taka radykalna zmiana na 
lepsze! W ciągu 6-ciu miesięcy przywrócono nor 
tnabiy fctao, mimo, iż przeprow adzono tak głę­
boko sięgające reform y sosjalne, k tó re  są wręcz 
przew rotem  dla francuskiego świata pracy.

Także na giełdzie zaznacza się haussa na 
francuskie papiery wartościowe. K apitały , j a ­
k ie  wywiezione zostały zagranicę, w racają do 
k ra  jo .

Ta fraocuskr p rosperity  zjawia się rów no­
cześnie z falą dobrobytu, k tó rą  n o tu je  się za­
rów no w Ameryce jak  i w Anglii, gdzie kryzys 
ma już być całkowicie zlikwidowany. F ak t zaś. 
■t te trzy wielkie państwa dem okratyczne prze 
z y t iją obecnie okrea regeneracji ekonom icz­
nej, ma znaczenie nie tylko gospodarcze. Powin 
no to prowadzić także du ustabilizowania ogól­
nej sytuaeji w Europie, przede wszystk‘m do 
Arsmocnienia pokoju. Nowy francuski am basa­
d o r  w W aszyngtonie, znrn> ekonom ista Geor­
ga B onnet, k tóry  w najbliższych dniach obej­
m ie  swe stinow isko, konstatu je, że w ealej 
E nropie  widać już sym ptom y gospodarczej po­
praw y. Szwecja i Belgia m ają obecnie doskonałą 
k o n junk tu rę , a wybitna r-r/an a  na lepsze za­
rysow ała się również w Szwajcarii i H olandii. 
W kra jach  środkowo europejskich, k tó re  ty­
le n d e rp ia ły  ze spadkn  eon na produk ty  roi-

( K orespondencja własna nN aw . D zienn ika11).

nicze, już teraz widać korzyści wypływające z 
faktu, że ceny te idą w górę. Tyczy to szczegół 
me Polski, Rum unii, Czechosłowacji, Jugosła­
wii i Węgier.

Bardzo ciekawą rzeczą jest, że o Niemczech 
George B onnei w ogóle n ie  wspomina. Trzecia 
llzeaza, prowadząca aw antur i czą politykę 
konfliktów  i pogrążona w straszliwym gospo­
darczym kryzysie, stoi na uboczu, jeśli chodzi 
o ten proces gospodarczego ożywienia, jaki 
przeżywają obecnie wszystkie inne kraje E uro­
py*

Tu<n sam George B onnet zaznacza, iż dla 
przezwyciężenia kryzysu, należy koniecznie u- 
suuąć trzy niebezpieczne przeszkody: wewnątrz 
ne niepokoje, spekulację i niebezpieczeństwo, 
prożące państwom  od zewnątrz. Największą zaś 
przeszkodą jest właśnie te ostatn ia — obawa 
przed wojną. Nowa wojna bowiem spowodo­
wałaby całkowity zanik europeiskiej cywiliza­
cji, zniszczyłaby wszelki dobrobyt, a już nawet 
sama myśl o możliwości takiej katastrofy , pa­
raliżuje wolę i osłabia przedsiębiorczość. W 
duiu, w którym  stam e się jasne, że pokoj eu ro ­
pejski zapewniony jest couajm uiej na kilka lat, 
rozpocznie się nov a era prosperity , jakiej da­
wno już nie widziano.

Z wynurzeń tego wybitnego znawcy wynika 
jedna rzecz niezbicie'- Stawiają się same poza 
nawias te państwa, w których wewnętrzne nie-

Przy bólacii reumatycznych w głowie, biodrach 
i ramionach, nerwobólach, bólacii w udach i po­
strzałowych, stosuje się naturalną wodę gorzką 
Franciszka Józeta dla codziennego oczyszczarla 
przewoou pokarmowego. Zalecana przez lekarzy.

PARYŻ w styczniu.

B I. p .

GUSTAW GOTTMANN
ift z a m y sło w i e c 

zma.I po długich a ciętkch cierpieniach 
dnia 20 stycznia 1917 r. w 63 roku tycia

Pogrzeb odbędzie s ę  d z iś  w e  c z w a r te k  
dnia 21 s ty c z n ia  19 3 7  o godzinie 2-ej 
po połudmu na cmentaizu żydowskim w Pod 
górzu, na który to obrzęd zaprasza w smutku
pogrążona

Z o n a  I R o d z in a .

pokoje gą codziennym  zjawiskiem. We Francji, 
pod rządam i iro n tu  ludowego, kryzys został 
przezwyciężony. Nawet zagranica przyznaje 
już, ze Francja sto i obecnie u progu wielkiego, 
rozkwitu gospodarczego. Zawdzięczyć »aó lo 
należy, polityce rządu Le<ma Bluma. Reform y 
soujalne, rozsądna polityka zagraniczna, która 
zmierza głównie do zapewnienia pokoju w Eu­
ropie i inne posunięcia obecnego rządu, atm o­
sferę tę wytworzyły. Żaden dotychczasowy rząd 
francuski, który szczerze trw ał przy zasadacb 
dutnoKracji, n ie miał od czasu wojny tak silnej 
pozycji, jaką ma obecnie rząd Leona Bluma. Te 
d o n  zaś, które dopiero ostatnio wypisał jeden 
z czołowych organów angielskich, „M anchecter 
G uardian1' nie są tylko czczą pochwalą.

Są najprawdziwszą praw dą.
A. A 1PERIN

Dcstepo shsizła podjąć nagrodę
OsslBlzhiegs?

(Specjalna dużba in form ac■ „ N ow . D ziennika")

Oslo, 20. 1. (Z ) Ja k  już  donosiliśm y, zjaw iła 
się o sta tn io  w  Oslo n ie jak a  p. K reuzberger, 
k tó ra  legitym ow ała się pełnom ocnictw em , w y­
staw ionym  rzekom o przez O ssietzkiego i żądała 
w ypłacenia je j pieniędzy, p rzypadających  Os- 
sietzkiem u z ty tu łu  nagrody  Nobla Cała p rasa  
skandynaw ska, k tó ra  sp raw ą tą żywo się in te­
resu je , za jm uje wobec tego stanow isko  m ocno 
sceptyczne. Is tn ie ją  pow ażne w ątpliw ości, czy 
pełnom ocnictw o przedłożone przez p. K reuz­
berger nie je s t sfałszow ane.

Przew aża raczej przekonanie, iż m a się 
do czy n ian ia  z oszukańczym  m anew rem , 

p rzy  czym jed n ak  na ogół nie posądza się p. 
K reuzberger o to, że św iadom ie tego się dopu­
ściła. K ristian ia-B ank  dochodzi obecnie przede 
w szystkim , czy isto tn ie znajdu je  się w B erlinie 
adw okat o nazw isku d r  YVano w. A m basada nie­
m iecka w Oslo ośw iadczyła, iż nic o istn ien iu  
takiego ad  w oka ta nie wie.

Cały szereg organizacyj w Oslo bada p róby  
p ism a O ssittzki»go z czasów, kiedy przebyw ał 
n a  w olności. Chodzi m ianow icie o to, by po­
rów nać to  pism o z podpisem  figuru jącym  na 
pełnom ocnictw ie. •

W ychodzący w Oslo „A ftenposten" stw ier­
dził w m iędzyczasie, że przed 20-tu la ty  żył 
is to tn ie  w  B erlin ie adw okat o nazw isku W a- 
now . „N ationaltidende" z K openhagi, k tó ry  u-

trzym uje dobre s to su n k i z w ładzam i h itle ro ­
w skim i, donosi z b e rlin a , że b. adw okat W a- 
nuw  nie m a dzisiaj żadnej p rak ty k i i że p raw ­
dopodobnie je s t on przyjacielem  O ssietzkiego.

„P o litiken" donosi, że na  zapy tan ie  w Gesta­
po o trzym ano odpowiedź, iż OssietZky p róbo ­
w ał podjąć pieniądze za pośrednictw em  d ra  
W anow a. G estapo ostatn io  znow u przesłuchała  
Ossietzkiego, k tó ry  miał oświadczyć, że przedło­
żone w O slo pełnom ocnictw o j r s t  praw dziw e 
Należy jed n ak  zaznaczyć, że wobec m etod s to ­
sow anych  przez Gestapo w sto sunku  do sw oich 
o fiar, to  ośw iadczenie Ossietzkiego — p rzy lm a- 
ją c  naw et, że m iało  ono m iejsce - p rzy jąć  n a ­
leży z n a jd a le j posuniętą  ostrożnością.

Z achow anie się p. K reuzberger, k tó ra  w  dal­
szym  ciągu przebyw a w Oslo, czekając na o sta­
teczną decyzję K ristian ia-B anku. w skazuje ra ­
czej, że nie je s t ona o fia rą  jak iegoś m anew ru . 
Ubiegłej soboty s ta ra ła  się uzyskać poparcie ze 
s tro n y  poselstw a niem ieckiego, ale bezskutecz­
nie. P rasie  odm aw ia stanow czo wszelkich w y­
jaśn ień . W ydaje  się obecnie rzeczą n iepraw do­
podobną, by pieniądze zostały je j w ypłacone.

Cały szereg organizacyj przygotow uje m em o­
riał, k tó ry  m a być wysłany do Hitlera. W ape­
lu  tym  dom agają się zw olnienia Ossietzkiego 
i zezw olenia na w yjazd do Oslo, by m ógł oso­
biście pod jąć pieniądze.

lito wygrał na loterii!
W arszawa. 20. 1. (Sin). Podczas dzisiejszego 

ciągnienia i  klasy 37 L oterii Państw ow ej padły 
w ięjkne wygrane na następujące num ery.

Pierwsze ciągnienie: Zł. 50 000 —  nr. 177374.
ZŁ 10.000 —  ur, 33058, 191873.
ZŁ 5.000 —  nr. 82984.
Z1 2.000 —  ur. 9938, 36863, 41327, 44591, 

74316, 85775, 881-38, 88780, 145189, 168909, 
172117.

Drugie ciągnienie: ZŁ 75.000 — nr. 184653, 
ZŁ 25.000 —  nr. 54442.
Zł. 10.000 —  187111.
Zł. 5-000 —  nr. 105346. 174918.
Zł. 2-000 —  nr. 4274, 26099, 29719, 30594, 

45156, 76o95. 86761, 94005, 95901, 109114, 116901 
131390, 132866. 154428- 182131, 183903-_________

—  Światowa konferencja «yjonistów rew i- 
zj-onistów została zwołana do Paryża na dzień
23 stycznia.
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OKATURA NA FORUM S
i i .

N a czoło enu n cjac ji "wymienionej w ysuw a się 
stw ierdzenie n iezm iern ie  doniosłe, a m ianow i­
cie podniesione przez p. m in is tra  S praw ied li­
w ości w ielk ie znaczenie ad w o k a tu ry  d la  nasze­
go życia praw nego, je j niezbędność jak o  w aż­
nego czynnika w  w ym iarze p raw a  i sp raw ied li­
wości. T ak ie  określen ie  a d w o k a tu ry  stanow i 
zarazem  należytą  i zasłużoną odpraw ę d la  
w szystk ich  tych  adw ersarzy  adw o k atu ry , „a- 
dw okatofobów ", k tó rzy  adw okatu rę  uw ażają  za 
in sty tu c ję  zbyteczną, naw et szkodliw ą. Nie­
m niej sp róbu jem y  k ilk a  uw ag w ypow iedzieć 
na tem at szkodliw ą. N iem niej sp róbu jem y  k il­
ka uw ag w ypow iedzieć n a  tem at znaczenia spo­
łecznego adw okatów , oraz icL w pływ ów  n a  spo­
łeczeństw o.

Że państw o pow inno m ieć ustaw ow o zabez­
pieczony w pływ  na adw okatu rę , tego n ik t z nas 
n ie kw estionuje . Je s t to  ty lko  kw estia , ja k  da­
leko w pływ  ten m a sięgać i jak im i środkam i 
P aństw o  m a w pływ ać na fo rm ow anie  się a- 
dw okatu ry , by  osobow o odpow iadała sw ojem u 
przeznaczeniu, a fu n k cy jn ie  m ogła spełn iać 
sw oje zadan ia  i obow iązki, p rzy  zastrzeżeniu i 
zapew nieniu  je j w olności, n iezaw isłości i n ie­
zależności.

W  tym  względzie urzędow e ośw iadczenie od­
powiedzi nie daje.

Stanow isko ogółu adw okackiego w zględem  
w ym iaru  spraw ied liw ości je s t stale jednolite  i 
jednakow e, że adw okat m a z czynnikam i tego 
w ym iaru  h a rm o n ijn ie  i zgodnie z ustaw am i 
w spółdziałać. N aruszenia te j zasady  stanow iły  
i stanow ią w y ją tek  i spo ty k a ją  się z w oli u sta ­
w y z odpow iednią reak c ją  pow ołanych  do tego 
władz. D latego też na  zasadzie w yją tkow ych  
w ypadków  nie m ożna zasadnie budow ać tezy, 
by adw o k atu ra  jako  całość w yw ierała  u jem ny  
w pływ  na bieg spraw iedliw ości i p raw a.

W ytkn ię te  u jem ne s tro n y  m łodej p a lestry  
oraz obecnych ap likan tów  adw okackich , szcze­
gólnie n isk i poziom  przygotow ania zaw odow e­
go m aja  sw oje źródło  i przyczynę nie w  w a­
dliw ej ap likacji adw okackiej, lecz w zbyt k ró t­
k im  czasokresie je j trw an ia , a nadto  w  ustaw o­
w ych ograniczeniach odnoszących się do sa­
mego przygotow ania zawodowego w tym  cza­
sie. Jeśli —  ja k  obecnie — obow iązkow a ap li­
k ac ja  kandydatów  adw okackich  trw a  ty lko  lat 
pięć, to ten  czas dla pełnego przysposobienia 
zawodowego i d la  dostatecznego zaznajom ienia 
się kandydatów  ze w szystk im i działam i czyn­
ności adw okackich  je s t dośw iadczalnie zbyt 
k ró tk i i ten  okres w in ien  przede w szystkim  być 
przedłużonym .

W  b. A ustrii ap likacja  kandydatów  adw oka­
ckich trw a ła  łącznie z jednoroczną p rak ty k ą  
sądow ą la t siedem . O kres ten  nie okazał się w 
prak tyce za długim . Był on  couajm niej odpo­
w iedni, choć zasięg i rozm iar oraz ilość ustaw  
wówczas obow iązujących były  znacznie sk ro ­
m niejsze niz dzisiaj. To „term inow anie" sied­
m ioletnie kan d y d ata  stanow iło  zarazem  czaso­
wy ham ulec dla dostępu do adw okatu ry , a w  
aastępstw ie było zaporą przed je j p rzeludnie­
niem.

N ależałoby zatem  zasadniczo czas trw an ia  a- 
nłikacji, to  ustaw a adw okacka pow inna być 
cnowelizowana także w  tym  k ie runku , by  apli- 
san t adw okacki m iał zapew nioną m ożność 
iształcen ia się w  zawodzie, w szechstronnego 
pożytkow ania ze sw ojej w iedzy w  prak tyce. 
Dziś w edle obow iązującego praw a, ap lik an t 
w pierw szym  roku  ap likacji nie m a p raw a za­
stępstw a przed sądam i. Do końca ap likacji nie 
może b ro n ić  an i zastępow ać przed sądam i ape­
lacyjnym i. U staw a zatem  sam a ul rudn ia , naw et 
uniem ożliw ia ap likan tow i nabycie odpow ied­
niego przysposobienia zawodowego. S tąd w nio­
sek, że zam ierzona now elizacja rów nież w  tym  
k ierunku  zm ianę p rzynieść  w inna, jeśli poziom  
młodej i przyszłej p a lestry  m a być rzeczyw iście 
odpowiedni.

K upow anie p a tro n ó w  (zapłata  za przyjęcie 
aa p rak ty k ę  adw .) należy do rzadkich , nie- 
th lubnych  w y ją tków  w  zaw odzie adw okackim .

! O dosobnione tak ie  w ypadk i zdarzały  się spora- 
! dycznie w  n iek tó rych  okręgach. Pow odow ała 
je  nędza adw okacka. A nom alia ta  jed n ak  pod 
w pływ em  odpow iedniej rep resji ze s tro n y  ko r- 
po racy j adw okackich  i sku tk iem  ingerencji N a­
czelnej R ady  adwoicackiej zupełnie zn ik ła , 

j N adm iar adw okatów  w  s to su n k u  do zapo­
trzebow an ia  ludności w ystępu je  jedyn ie  w  o- 
środkach  przem ysłow ych i w iększych m ia­
stach. Na k resach  ciągle daje się odczuw ać b ra k  
adw okatów . N iew spółm ierność tę pow oduje u- 
tru d n ian ie  osied lan ia  i p rzesied lan ie się adw o­
ka tów  przez zbyt fo rm alistyczne u tru d n ien ia  
w pisu  na listę adw okatów  i nad m iern ie  w yso- 

[ kie opłaty .
N adm iaru  tego jed n ak  nie u su n ie  p ro jek to ­

w ana ap lik ac ja  sądow a. By usunąć  n ad m iar a- 
' dw okatów , zam ierza się u tru d n ić  i ograniczyć 

law inow y przypływ  do ad w o k atu ry  przez uza­
leżnienie dopuszczania do ap likacji od czynni- 
kók  adm in istracy jno-sądow ych  i przez podda­
nie tej ap likacji na  okres la t 3-ch tym  czynni­
kom . Uważam , że to nie je s t w łaściw a droga do 
zam ierzonego celu. By pow strzym ać zalew  a- 
dw okatu ry , należy w  ustaw ie dostęp do niej za­
strzec ty lko  ap likantom  adw okackim , k tó rzy  

' do stanu  adw okackiego specjaln ie  się przygo­
tow ują  i adw okatu rze  się pośw ięcili. Obecne 

i p rzeludn ien ie  w  adw okaturze jest m iędzy in- 
! nym i następstw em  postanow ień obow iązujące­

go p raw a, k tó re  udostępnia  ją  wszelkiego ro ­
dzaju em erytom  i inw alidom  z innych  stanów  i 
zawodów.

B łędnym  jes t pogląd, by  nadm iar adw okatów  
stanow ił ciężar dla społeczeństwo i pow iększał 
p iem actw o. L udność za trudn ia  adw okatów  w 
m iarę  i w  w ypadku isto tnej potrzeby. N adm iar 
zaś adw okatów  jedynie  ze względu na  koniecz­
ność bytu  i zarobkow ania deprecjonuje  ty lko  
w ynagrodzenie za pracę adw okacką wedle że­
laznego praw a popytu i podaży, może także po­
w odow ać i faktycznie pow oduje 11 jednych  bez­
robocie, d rugich  zm niejszenie się iub  b rak  do­
chodową w  całości w yw ołać może pauperyzację 
stanu adw okackiego, n igdy  jed n ak  ludności 
szkód nie przynosi.

Przysłow iow a dziś pauperyzacja  stanu adw o­
kackiego, zdaniem  naszym , i wedle opinii n a j­
w ybitn iejszych znaw ców  stosunków  i spraw  
adw okackich, je s t w przew ażnej m ierze na­
stępstw em  ustaw ow ych ograniczeń działalności 
adw okatu ry . Mimo ogólnego ciężkiego położe­
n ia  ekonom icznego i pom im o trw ającego jesz­
cze kryzysu  zubożenie adw okatu ry  niezaw od­
nie ustąpiłoby, gdyby ustaw odaw stw o p rzyw ró­
ciło i zapew niło adw okatom  ten zakres działa- 

! nia, obrony  i zastępstw a, wogóle tę sum ę u- 
praw nień , k tó re  leżą w  ich zasięgu i k tó re  od­
pow iadają  zadaniom  i celom  tej in sty tucji.

O baw a w zrostu pieniactw a jest p łonną. Zu­
bożała ludność nie pieniaczy się. B rak  jej środ­

ków  często do życia, w ięc tym  bardziej brak 
środków  na  w ytaczanie  n iesłusznych  sp raw  i 
pieniaczych sporów . Zresztą, w ysokie op ła ty  i 
znaczne koszty  postępow ania przed sądam i i 
u rzędam i p raw no  publicznym i, w prow adzone i 
u trzym ane w sp raw ach  i sporach  na rzecz Skar 
bu  P aństw a, k tó re  siłą  sw oich w ysokich s ta ­
w ek w ogóle u tru d n ia ją  ludności m ało łub  n ie­
zam ożnej dostęp  do urzędów  i w ładz — są do­
stateczną tam ą przeciw  pieniactw u. W iadom o, 
że p ieniactw o js t  dopiero  w tórnym  objaw em  
dobroby tu . N arazie p an u je  u nas ubóstw o 
w si i m iast, do dobrobytu  jeszcze daleko. W  
dzisiejszych w aru n k ach  należałoby  raczej um o­
żliw ić ludności dochodzenie i obronę je j p raw  
przez zm niejszenie op łat i k o s /łó w  t. j .  przez 
po tan ien ie  w ym iaru  spraw iedliw ości.

O sobne m iejsc m usim y pośw ięcić zam ierzo­
nej zm ianie ap likacji z obecnej, w yłącznie a- 
dw okackiej, na p ro jek tow aną  m ieszaną sądo- 
w o-adw okacką z przew agą sądow ej, bo przez 
la t 3 trw ać  m ającą. D ośw iadczenia w tym  wzglę 
dzie i ogólna n iem al opinia p rak tyków  stw ier­
dzają, że ta  zm iana poziom u ap likacji i p rzy­
szłej p a lestry  n ie  podniesie, raczej ją  obniży i 
to  zarów no ze szkodą dla adw okatu ry  ja k  i d la 
ludności, k tó ra  u adw okatów  szuka ochrony  i 
pom ocy p raw nej. M iarodajne dla rozstrzygnię­
cia te j kw estii w inny  być jedynie  k ry te ria  rze­
czowe, zaczerpnięte z p rak ty k i i życia sądow e­
go. A plikację sądow ą u nas urządza p raw o o 
u s tro ju  sądów  pow szechnych. W edle niego, a- 
p likacja  sądow a podlega n a  zaznajom ieniu  się 
ap likan ta  sądow ego ze w szystk im i działam i 
czynności sedziego i p ro k u ra to ra  oraz z czyn­
nościam i sek re ta ria tó w  sądow ych i p ro k u ra to r­
skich. M ożliwa delegacja ap lik an ta  do w ładz 
adm in istrac ji ogólnej celem zaznajom ienia go 
z czynnościam i tych urzędów  w zakresie  orze­
cznictw a karnego  stanow i ew entualne dopeł­
n ienie tej ap likacji.

T ak ie  jednak przygotow anie ap lik an ta  do za­
w odu adw okackiego jest n o to rv jn ie  n iedosta­
teczne. Zasięg bow iem  działalności adw okac­
kiej je s t znacznie szerszy, obejm uje  w szelkie 
dziedziny prawda i życia praw nego, a  ap lik an t 
adw okacki m usi w  czasie p rak ly k i o trzym ać 
przygotow anie we w szystk ich  tych dziedzinach.

P onad to  ap likac ja  sądow a w  rzeczyw istości 
nie spełnia postu la tów  ustaw y. Każdy p rak ty ­
ku jący  p raw n ik  wie z w łasnego dośw iadczenia, 
n a  podstaw ie obserw acji, że p rak tyka  sądow a 
nie pokryw a się z w skazaniam i ustaw y. W  re ­
gule aplikanci nie m ają  tu  naw et m ożności po­
znaw ania try b u  agend i postępow ania, p rzecią­
żeni m echaniczną p racą  p isan ia  i p ro tokółow a­
nia. nie m ogą naw et śledzić trybu  postępow a­
nia i stosow ania ustaw . Ja k  bow iem  w idzim y, 
ap likanci sądow i zap isu ją  całe stosy  p ro to k o ­
łów  rozpraw , nie są naw et w  stan ie  uw ażać n a  
to, co się dzieje przy  rozpraw ach. W  b rak u  eta-

Dwaj panowie S. dyskutują 
o Edwardzie VIII.

i

Shaw broni, Steed potępia

KUPON 2 N IZ K 0 W Y  Dtf KIN
A dria —  A t ln t ic  —  Bagatela —  Uciecha 
W ażny 21. I. Wyciąć, przedłożyć do wymiany 
w K olekturze Zw. Inwalidów. Grodzka 59, 
w Perfum erji N. M eersanda. św. Marka 20, 
lob w Adm. »N. Dziennika*. Orzeszkowej 7.

(k) Stanowisko, jakie w znanym konflikcie 
Izw. „konstytucyjnym*', który doprowadził do 
abdykacji Edw arda V III. zajął G. B. Shaw, 
znalazło już jaskrawy wyraz w dłuższym arty ­
kule, przedstawiającym  rozmowę między kró­
lem, Badwineru, a arcybiskupem G iuterbury . 
(A rtykuł ten swego czasu zamieściliśmy. — 
Uw. Red.). Ostatnio znowu p o w ió d ł Shaw do 
te j 6prawy, a to w związku z artykułem , jaki 
na łamach paryskiego tygodnika „Yendredi** 
zamieścił auany publicysta angielski Wiokham 
Steed.

Steed dopatryw ał się przyczyny abdykacji w 
pewnego rodzaju wulgarnej łobuzerii, jaką miał 
6ię odznaczać .> monarcha angielski. K ról ten 
—  pisał Steed —  bvł człowiekiem zdeprawowa­
nym, a zażyle 6tosunki, jakie łączyły go z ludź­
mi złego towarzystwa, zmusiły oburzony naród 
angielski do strąren ia  go z tronn.

Na te wywody Steeda replikuje obecnie 
Shaw, który w 'eDosób sobie właściwy wykazu­
je całą bezpodstaw ność wspom nianych zarzu-

J tó,v. Steed — powiada Shaw — sam przyznaje, 
i że kiedy Edward V III objął tron był on czło­

wiekiem o takiej popularności, jakiej Anglia od 
wieków nie znała. I oto nagle chce się nam 
wmówić, że w przeciągu 10'u miesięcy Edward 
stał się takim  straszydłem , że rząd i naród czuł 
6ię obrażony i musiał go usunąć z tronu.

Praw dą jest natom iast, że król był serdecz­
nie umiłowany przez 90 procent narodu angiel­
skiego, a właśnie na skutek  tego oligarchia pln- 
tokratów  uderzyła na alarm. Stało się jasne, że 
król nie zgadzał się z Baldwinem i jego gabi­
netem , lecz zgadzał się raczej z francuskim  
królem  H enrykiem  IV, którego życzeniem było, 
aby każdy Francuz mógł mieć kurę w garnku.

W reszcie Edw ard zdradził Badwinowi swój 
zam iar poślubienia Am erykanki. Nie wiem —  
pisze Shaw —  czy na wieść o tym Baldwin ze­
mdlał. W każdym razie można sobie to wyobra­
zić u człowieka tego co on pokroju, wobec 
straszliw ej pespektywy, że żony lordów angiel­
skich będą musiały kłaniać 6ię z rewerencją
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Dr. med. Stefan Forster
l e k a r z  cta o rO D  d z i e c i

B I E L S K O ,  3. Maja 33. Te). 3832.
tów d la  s ił pom ocniczych używ ani są  często vt 
sek re ta ria tach  do przepisyw ań. A plikan t więc 
sądow y nie p racu je  i n ie p rak ty k u je  sam odziel­
n ie  i pozy tyw nie, co je s t celem aplikacji.

Z upełnie inaczej m a się rzecz z ap lik ac ją  a- 
dw okacką. K andydat ad w o k a tu ry  w  czasie p ra ­
k ty k i u adw okata , pod jego p a trona tem  i dozo­
rem , przy  jego w spółpracy  i pouczaniu  p racu je  
n iem al sam odzielnie. R edaguje ak ty  p raw ne, 
p ism a procesow e i n iesporne, przeznaczone d la  
sądów , w szelkich  w ładz i urzędów , zastępu je  i 
b ro n i s tro n y  w  sądach  i w  ten  sposób przy pe­
w nej inw encji, zaradności i am b ic ji z postę­
pem  ap lik ac ji p racu je  coraz w ięcej sam odziel­
nie, pogłębia i rozszerza sw oje w iadom ości p ra ­
w nicze, s tosu je  je  p rak tyczn ie  i w  ten  sposób 
rzeczyw iście zdobyw a potrzebne do zaw odu a- 
dw okackiego przygotow anie.

S tąd  logiczny w niosek, że należy ap likac ję  
adw okacką  w dotycnczasow ych ro zm ia rach  
bezw zględnie zachow ać, czasow o w m yśl n a ­
szych pow yższych stw ierdzeń  odpow iednio  ją  
przedłużyć,' a  ty lko  ew en tualną  je j część n . p. 
w  g ran icach  jednego  ro k u  przeznaczyć na  p ra ­
k ty k ę  sądow ą i ad m in is tracy jn ą  łącznie.

P rzy k ład o w o  w spom inam y, że w A ustro- 
\v ęg rzech  o b lig a to ry jn a  ap lik ac ja  sądow a d la  
k an d y d a ta  ad w o k atu ry  trw a ła  jeden  rok . Czas 
ten  w  zupełności wystarc zał, by k an d y d a t ta ­
k i dostatecznie  zaznajom ił się z trybem  postę­
pow an ia  w  sądach  i w ystępyw ania  w n ich .

Do dziś dn ia  w in n y ch  k ra ja c h  ap lik ac ja  a- 
dw okacka analogicznie je s t u rządzona i n ik t 
m ia ro d a jn y  przeciw  tem u n ie  podnosi żadnych  
zarzu tów .

R easum ując  nasze uw agi w przedm iocie e- 
n u n c jac ji P an a  M in istra  Spraw iedliw ości w  
sp raw ie  ad w o k a tu ry  i je j re fo rm y , za u c^zum y: 
zagadnien ie  ad w o k atu ry  w edle ogolnego prze­
św iadczenia, obecnie naw et czynników  rządo­
w ych  je s t p iekące i w ym aga rozw iązania, po­
dobnie ja k  sam a sy tu ac ja  adw okatu ry  j cst k ry ­
tyczną  i dom aga się popraw y. W tej spraw ie 
an i R ząd ani leż m iaroda jne  czynn ki adw okac­
k ie  nie w ypow .eaz.ały  jeszcze ostatn iego sło­
w a. R eform a ad w o k a tu ry  i zam ierzona w tym  
celu now elizacja obow iązującej ustaw y adw o­
kack ie j są  dop iero  w stad iu m  p rac  przygoto­
w aw czy cli. Spodziewamy się, śe M inisterstw o 
Spraw iedliw ości, k tó re  przez w ydan ie  now ej 
ustaw y m a dokonać pożądanych  i koniecznych 
zm i»n, rozw aży tro sk ń w ie  całość p ron lem u  i 
rozw iąż ; go zgoam e z  in te resam i ludnośc i i 
sam ej ad w o k atu ry .

g PRZEGLĄD PRASY t
Czy ghetto uspokoi 
„wzburzony nastrój ’?

L ist o tu u r ty  b. pos. Dubois do m in istra  o- 
św iaty Śudętodawskiego, ogłoszony ju ż  tr czę­
ści wczorajszego nakłada, odsłonił tragedią m ło­
dzieży żydow skiej na n iek tó rych  uczelniach. 
P rzytoczony w Uście w ypadek m e jest oaosob- 
niony, a agitacja trw a nieprzerw anie. E ndecy, 
rozzuchw aleni dotychczasow ym  pow odzeniem  
odkrywają przy  tym  powołi przyłbicą: Wyraź" 
nie powiadają, że teraz nie chodzi ty lko  o  ghet­
to  ławkowe, o osobne m iejsca  dla Żydów , lecz
0 całkow ite usunięcie Żydów  z  uniw ersytetów
1 to nie ty lko  uczniów  żydow skich, ale i p ro ­
fesorów  żydów . „W arszawski D zienn ik  N aro- 
doury" p isze:

Ghetto uspokoi wzburzony nastrój i zapro­
wadzi to, czego żąda całe zdrowo myślące (?) 
społeczeństwo polskie.

Organ O .N .R., „A.B.C ." wcale n ie  chce za­
dow olić się ghettem , k tó re  uważa ty lno  za ma­
ły  etap w  obecnej u alce. Oba zaś pism a powo-

P O D Z IĘ K O W A N IE
P a n u  D oktorow i L eonow i W anderow i, u l. 

S ta row iślna  28, P an u  D row , A dołłow i E ngiow i, 
D ieila  66 i P a n u  D row i Leonow i G ołdgartow i 
ul. D ietla 62 za  tro sk liw ą  opiekę i sku teczne 
w yleczenie m nie z ciężkiej choroby  serdeczne 
Bóg zapłać.

Armin Panzer.

Mania Spira Heinrich Dembitzer
Kraków Amsterdam

zaręczeni w styczniu 1937
Oso nych zawiadomień me wysyła t lf

, tutą się na rozm aite  au tory te ty  z  poza obozu  
endeckiego, k tó re  pochwalają akcją endeków  
na uniw ersytetach.

Jest w ty m  pochwalaniu w iele kró tkow zrocz­
ności po litycznej, '/asadn równości obywatel­
sk ie j ma już to do siebie, że  każdy wy tom , do­
konany w n iej ma tendencje  do rozszerzania  
się. W  te j dziedzin ie  endecy są konsekw entn i. 
W yraźnie bow iem  m ówią, co nastąpi po ewen  
tua lnym  stw orzeniu gfietta ław kow ego. M y zaś 
w iem y, że raz naruszona równość obywatelska  
staje się po tem  odskocznią do dalszych ogra­
niczeń p taw , k tó re  n ie  m uszą dotyczyć wyłącz" 
nie Żydów . W  N iem czech zaczęło się na Ż y­
dach, po tem  odebrano prawa pól Żydom , 
ćw ierć-Żydom  i w ie lk im  odłam om  ludności, 
k tóre  przeciw staw iały się ideologii n iem ieckie­
go O .Ń K -u  Dlatego też walka przeciw ko eks­
cesom  endeckim  nu uczelniach m a specyficzne  
znaczenie. N iestety , tocry się ona na barkach  
żydow skich.

p rzed  Amerykanką. W tedy Baldwin orzekł, że  
k ró l musi wybrać między tą  Kobietą a koroną. 
Odpowiedź kró la  jest bez precedensu. Edw ard 
m iai wszystkie k a rty  w swoim ręku, Baldwin 
n ie  nuał żadnej. Wic nie mogłoby pow strzym ać 
kró la  od  poślubienia tej damy. Tłumy londyó- 
lk ie  byłyby wiwatowały n .  jego cześć, a rów ­
nocześnie wydrwiłyby Badwina, k tó ry  musiał­
by szukać ochrony w silnej eskorcie policyjnej. 
A le k ró l tego nie zrobił. Rzucił mu koronę do 
głowy i powiedział: „W eź ją pan sobie, tę ko­
ronę. Wolę być mężem tej damy, aniżeli ma­
rio n e tk ą  w waszych rękach. N iech to pan  jakoś 
urządzi i -— niech żyje wolność. Ten urząd mi 
n ie  odpow iada. Chcę być wolnym, chcę mówić 
to  co myślę o rządzie, chodzić, gdzie mi się 
podoba, ubierać się jak  mi aię podoba i prze” 
staw ać z kim  m i się podoba. K ról konstytu­
cyjny m a m niej władzy i m niej wolności niż 
jego szofer N iech pan zredaguje natychm iast 
o rędzie  o abdykacji**.

B aldw in, k tóry  jest „m ocny4* tylko w melo­
dram acie, odegrał ro lę bohatera  o złam anym  
sercu , k tóry  oduu-si zwycięstwo konstytucyjne. 
Zwalczał go tylko C hurchill, głęboko obrazo* 
ny  ze względu na to , że i m atka jego była A- 
m erykanką. Właściwie jednak  nie było ani 
p rzez  . bw ilę kryzysu, an i w alki z parlam ^atem . 
B aldw in chciał uchodzić za pilo ta, k tó ry  opa­
now ał burzę, kiedy właściwie L.e wicł nt-jlżej- 
«zy naw et w ietrzyk. Cała ta sprawi- załatw iona 
■ostała przes królew ską rodziną, ponad  głową 
BaU nnaSr

Co się tyczy tej dam y, k tó rą  k ró l ma zam iar 
poślubić, ani arcybiskup z C anterbury ani p. 
Steed jej nie znają. Tw ierdzili oni. że król jest 
n ie  m oralny, ponieważ liczy lat 40 i m e jest 
jeszcze żouaty. Ale i oni n  e są żonaci, choć 
40-lkę dawno przekroczyli. Znam tę panią oso­
biście i oświadczam, ze tw ierdzenia, że jest a- 
w anturniczką, są w prost śmieszne Uważam, że 
ta  duma mogłaby być doskonale żoną arcybi­
skupa. Ci dwaj panowie powinni by właściwie 
spalić ei«2 ze wstydu] Chcieli oni zrobić zlą re ­
putację królow i, którego jedynym  grzechem 
było chyba to, ż t  znajdował towarzystwo tych 
panów  za beznadziejnie nudne.

Wdckham Steed nie pozostał jednak  Shawo- 
wi dłużny odpov iedzi...

P . Shaw —  pisze Steed —  uważa się za socja­
listę. W tym  charak terze  chciał w Anglii wy­
wołać entu.-jazm , najp ierw  dla M ussoliuiego, 
a potem  dla Hitlera* Nie udało m u się Shaw 
n ie  rozum iał niczego % tego „kryzysu korony**. 
Żyjb on poza m arginesem  życia rzeczywistego 
naszego narodu , i n ie może wiedzieć, cu naród 
czuje i myśli. Życie nie jest zawsze teatrem . 
Oipinię sw oją o królu ogłosiłem  jdłaściwie je­
szcze w czasie trw ania samego kryzysu w ca­
łym  szeregu pism  am erykańskich Zanim  wy­
słałem  irtyku ł swój do „V©ndredś44, przem a­
wiałem na wielkim  zgrom adzeniu publicznym  
niedaleko Londynu. Gdyby tam  Shaw był prze­
m aw iał, byliby go wygwizdali. N iechże więc 
Shaw w dalszym ciągu pisze sz tuk i teatralne!

Absurdy!r
Do jakich absurdów d o ch o d a  u  J-os itacja  

a iU yżyd o w ka , św iadczy o  tym  najlepiej glos 
,J jz ien n ika  Bydgoskiego" , k tóry  donosi o ja ­
k iś j j  kon ferencji m asonerii p o ltk ie j w  Pradze, 
w  k tó re j uczestsniczyli glówide Ż ydzi i  to  Ży- 
d r1 z  K rakow a.

Wogóle Kraków — pisze „Dziennik bydgós 
Id" -

„stal się obecnie stolicą wojującego komu­
nizmu w Polsce. Dziś do Krakowa zjeżdżają 
się instruktorzy, agitatorzy i wysłannicy ko_ 
munistyczni z całej Polski po instrukcje. — 
Otrzy ma wszy je, działają potem według ich 
wskazówek w terenie.

Zapewne niejeden czytelnik polski dobrze 
poinformowanych i redagowanych pism zau­
ważył w nich częste wzmianki o różnych z ja 
zdach urządzanych w Krakowie przez Ży 
dów. Zjazdy te odbywają się w podwawels­
kim grodzie głównie dlaUgo, że Kraków już 
od przeszło dwóch lat jest siedzibą tajnych 
naczelnych władz żydowskich, mieszczących 
się do niedawna przy ub Jasnej S, bo pofcia. 
da najodpowiedniejsze warunki n i  goszcze­
nie w swoicb m urach tajnego sekretariatu i 
archiwum tychże wladz“.

In n y  organ antysem icki rozważa m ożliwości 
w ybuchu w ojny i na pyta .de, k to  dąży do woj­
ny, odpowiada, że  ani h itlerow cy, an i bolszewi­
cy, a niebezpieczeństw o w idzi w... Żydach:

„Jeśli chodzi o doraźne interesy żydów, ja  
ko kapitalistów, przedsiębiorców, czy kupców 
to oczywiście wojna by im nie posłużyła, ins, 
czej się jednak rzecz przedstawia, jeśli wziąć 
sprawę żydowską w perspektywie dziejowej. 
"Wówczas widzi się cały tragizm ludu żydow­
skiego w czasach współczesnych gdy rosną­
cy i zybko prąd narodowy wśród ludów Euro 
pejskich zaczyna zagrażać istnieniu samońiu 
Żydów w, Europie, gdy coraz wyraźniej *ary 
sowuje się przed nimi auuieczność nowej wę 
drów ki. N ią można się dziwić, że ©wonfuai- 
oość teka przeraża Żydów, że przywódcy ich 
gotowi są chwycić się iidjradykalniejszych, 
najryizykowniejszych środków, byle lej unik- 
nątf*.

„Tajne w ładze żydow skie  w  K rakow ie“  i  ,j£y- 
dzi, dążący do w ojny4' —  to  najrurwsze wyna­
lazki an tysem ityzm u . N ieśm iertelna jest g łu­
pota reprezentantów  tego ruchu.

Demenłi W alasiewiczówny
Nowy Jo rk , 20 1. PAT. K orespondent PAT. 

w Nowym Jo rk u  zwrócił się z  zapytaniem  do 
m iarodajnych czynników w Clevela<ud w spra­
wie pogłosek, podanych przez niem ieckie b iu ­
ro inform acyjne o przejściu W alasiewiczówny 
n a  zawodowstwo.

W alasiewiczówna zaprzeczyła kategorycznie 
tym  pogłoskom, podanym  przez niem iecka a* 
gencję.

K łopoty Schmelinga
Newy Jo rk , 20. 1. PAT. Kam pania przeciwko 

meczowi Schmelinga z Braddock*iem bynaj­
m niej nie ustała.

W tych dniach były m enager Denxpsey*a Jack  
K carus zwrócił się do B raddock4a z nową pro­
pozycją rozegrania meczu z Louisem w D etro it 
za 450 000 dolarów.

M enager Schm elinga Jce  Jacobs zapewnił 
jednak  prasę, że mecz o mistrzostwo świata 
Schmeling —  Braddock odbędzie aię napew oo 
dnia 3 czerwca r. b. i że C raddock przed tym  
n ie  rozegra żadnego meczu z Louisem.

—-  K siążę W indsor (były k ró l Edw ard V III) 
obecny bvł w tych dniach w wiedeńskim  Burg- 
teajujze na przedstawiex.iu „M łode lata K rólo­
wej W iktorii4*. A utorem  dram atu  jest p isarz 
żydowski Silvar. le m a te m  sztuki jest konflik t 
późniejszej królow ej W iktorii, w pewnym  stop­
n iu  podobny do konflik tu  między obowiązkiem  
a  życiem pryw atnym  króla Edw arda V III.

—  W Salonikach odbywa się obecnie werbu­
nek żydowskich robotników  portow ych dla 
p o r ta  tel-.*-"iw»ki“*o .
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Modlitwa Tomasza Manna
Dziekan fakultetu filozoficznego uniwersy 

tetu w Bonn jest człowiekiem nieznanym. 
Nikt nie wie, jak się nazywa, ale też nikt nie 
jest ciekaw tego nazwiska. A jednak dzie­
kan fakultetu filozoficznego uniwersytetu 
w Bonn wejdzie do historii literatury i kul­
tury niemieckiej, bo Tomasz Mann zaszczy­
cił go odpowiedzią. I Mami nie wie, ani też 
nie jest ciekaw, jak się nazywa pan dziekan, 
bo ten urzędnik hitlerowski na stanowisku 
profesora uniwersytetu i dziekana fakultetu 
filozoficznego jest dla niego tylko adresa­
tem porachunku publicznego z siłami złowro 
gimi i niszczycielskimi, które rządzą Niem­
cami.

W 50-lecie urodzin c trzymał mianowicie 
Tomasz Mann doktorat honorowy fakultetu 
filozoficznego uniwersytetu w Bonn. Gdy 
„wybuchł” w Niemczech hitleryzm, Tomasz 
Mann zamieszkał w Szwajcarii. Z początku, 
największy pisarz niemiecki doby współczes­
nej nie występował otwarcie przeciwko hit­
leryzmowi. Krytykowano go, a nawet atako 
wano z tego powodu, ale Mann bronił się tym 
że pisarz ma przede wszystkim obowiązek 
wobec swego dzieła, i strzec musi jak źreni­
cy w oku kontaktu ze swym czytelnikiem. 
Nie wytrwał jednak na tym stanowisku re­
zerwy, bo to, co się działo i dzieje w Niem­
czech, przejmowało go i przejmuje nietylko 
wstrętem, lecz i lękiem o przyszłość kultury 
niemieckiej. Skończyło się więc na tym, że 
Tomasz Mami wstąpił całkiem otwarcie w 
szranki bojowe, a Trzecia Rzesza odpłaciła 
mu się natychmiast ekspatriacją. Skreślony 
został z listy obywateli niemi ̂ kich, a dzie­
kan fakultetu filozoficznego w Bonn zawia­
domił go krótkim listem, że skreślony też 
zastał z listy doktorów honorowych uniwer­
sytetu. Na to oficjalne zawiadomieni 3 odpo­
wiada teraz Tomasz Mai n dłuższym listem, 
któremu warto poświęcić parę uwag.

Na samym wstępie oświa/ilcza Mann, że 
tytuł honorowego doktora uniwersytetu nie­
mieckiego dawno już przestał go cieszyć, bo 

uniwersytety niemieckie stały się glebą 
bardzo żyzną dla przewrotnych sił, które ruj 
nują Niemcy moralnie, kulturalnie i gospo­
da] czo. Uniwersytet w Bonn pozbawił go 
wprawdzie prawa tytułowania się honorowym 
doktorem, ale Mam, może się dalej nazywać 
honorowym doktorem, bo mu tytuł ten przy-, 
znał amerykański uniw. Harwarda. A w dyp-' 
lamie czytamy że tytuł ten przyznany został 
Tomaszowi Mannowi pisarzowi o sławie świa 
towej za to, że z bardzo nieliczną garstką 1 
współczesnych sobie osobistości stoi na stra­
ży wysokiej godności kultury niemieckiej. 
Nie chełpiłby się tym zaszczytem, wspomina 
tylko o tym dlatego, by zadokumentować, jak 
oalece Niemcy są duchowo osamotnione na 
świecie.

„W tych czterech latach mego wygnania, 
którego eufemistycznie nie mogę nazwać do­
browolnym, bo gdybym był pozostał w Niem 
ezech, prawdopodobnie nie żyłbym już dziś, 
dziwne igraszki pi zeznaczenia mego życia 
pobudzają mnie wciąż do rozmaitych myśli. 
Nie śniłem o tym, nie śpiewano mi nad ko­
łyską, że dojrzałe dm mego życia przeżywać 
będę musiał jako emigrant, w ojczyźnie wy­
właszczany i prześladowany, wypełniając je 
koniecznym i z głębi duszy wypływającym 
protestem” — pisze Tomasz Mann. Zdaje 
sobie doskonale sprawę z tego, że nie ma żad 
nych danych na męczennika, że nadaje się 
raczej na rsp/ezentamta, rozkoszującego się 
ironią życia, a nie znajdującego żadnego u- 
podobania w walce, której podłożem jest nie­
nawiść. Musiało się więc stać coś w najwyż­
szym stopniu fałszywego, że życie jego skie­
rowane zostało na tory tak nienaturalne. Pra 
wdą jest, że ściągnął na siebie nienawiść wło 
darzy zanim jeszcze doszli do władzy. To­
masz Mann był bowiem jednym z piervi szych

intelektualistów niemieckich, który widział 
niebezpieczeństwo wcenczas, kiedy o nim nie 
śniło się nawet dzisiaj zrozpaczonemu miesz­
czaństwu niemieckiemu. Gdy jednak Niemcy 
wpadły w te ręce, postanowił milczeć. Mil­
czenie to nie Lyło łatwe, ale była to ofiara, 
którą chciał okupić konieczność utrzymania 
kontautu ze swym czytelnikiem niemieckim. 
„Pisaism swe ksiązici dla Niemców, przede 
wszystkim ala nich; „św’at” i jego zaintere­
sowanie cieszyły mnie, ale byiy czymś ubocz­
nym”. Byli tacy zwłaszcza w ojczyźnie, któ­
rzy sami w kajdanach brali mu za złe jeg o ' 
milczenie, ale większość — mógł się tego spo 
dziewać — zrozumie jego rezerwę, a nawet 
wdzięczną mu będzie. l

Okazało się to jednak rzeczą niemożliwąJ 
1 ’ie mógłby żyć, nie mógłby pracować, gdy­
by dalej musiał milczeć. Istnieje odpowiedział 
iiość ludzi pióra, a tę odpowiedzialność morał 
ną i artystyczną po prostu arcyludzką, od­
czuwa w najwyższym stopniu Tomasz Mann. 
Nie może więc milczeć wobec tego straszli­
wego zła, które się codziennie praktykuje na 
ciałach i duszach narodu niemieckiego. Czyż 
można milczeć w obliczu tego straszliwego 

niebezpieczeństwa jakim jest ten reżim 
dla świata? A ludzie ci mają jeszcze odwagę 
osiacżania wielkiego pisarza o oszczerstwa 
pod adresem Niemiec. Do czegóż doprowa- 
dzili w okresie niecałych czterech lat Niem -' 
cy? Zrujnowano je fizycznie i duchowo zbro­
jeniami, grożącymi całemu światu i przesz­
kadzającymi światu w najkonieczniejszych 
zadaniach pokojowych; nikt tych Niemiec 
nie kocha, a wszyscy spoglądają na nie z lę­
kiem, a ręce rzekomych jej „wrogów” wy­
ciągają się, by im pomóc.... bo świat zagro­
żony musi jeszcze pomóc tym Niemcom, je­
śli nie ma nastąpić katastrofa, jeśli nie ma 
wybuchnąć wojna, która jest dla włodarzy 
Trzeciej Rzeszy „ultima ratio”... Dojrzałe i 
wykształcone państwa — a „wykształcenie” 
oznacza tylko uświadomienie sobie, że woj­
na jest niedozwolona — traktują ten kraj 
wielki, zagrożony w swych podstawach i gro 
żący całemu światu jak lekarze traktują cho 
rego.... Jedno bowiem jest jasne: jedynym

■ tllr lilT iir i

Kochanemu Towarzyszowi Mgr Leonowi Sałpe- 
terowi z powodu śmierci blp. Ojca wyraża naj­
głębsze współczucie

Komitet Lokalny Org. Syjonistycznej 
346kr w Krakowie

sensem systemu narodowo - socjalistycznego 
jest przygotowanie ludu niemieckiego do 
wojny. Innego usprawiedliwienia ten system 
mieć nie może. Gdy wojna okaże się niemo­
żliwością system ten będzie tylko pastwie­
niem się nad człowiekiem, będzie okrutnym 
i zbytecznym bezsensem

Ale system ten jest okrutnym bezsensem, 
bo w o j n a  do której dążą ci niesumienni 
włodarze, jest straszliwym nonsensem. Woj­
nę prowadzić będzie musiał lud niemiecki 
sam jeden, bez żadnego sojusznika. Ale to 
zupełne osamotnienie nie wyczerpuje jeszcze 
grozy sytuacji, bo wojnę prowaćhić będzie 
naród! niemiecki w nastroju bliźniaczo podob­
nym do nastroju z lat 1917 i 1918. Ta woj­
na jest mi możliwa, a jeśli włodarze Trzecie j 
Rzeszy zachowali jeszcze resztki zdrowego 
rozumu, sami zrozumieć muszą jej niemoż­
liwość. A jeśli wojna jest niemożliwa, pocóż 
ta zabawa straszliwa w morderców i bandy­
tów? Pocóż to osamotnienie, to bezprawie, 
tc ściąganie na siebie nienawiści całego świa 
ta, ta prostracja duchowa, ta noc kultural­
na? Dlaczegóż Niemcy nie mają wrócić do 
Europy i pogodzić się z nią wśród radości 
ogólnej. Czy tylko dlatego, by utrzymać re- 
gime, który ani wojny prowadzić ani poko­
ju uznać nie może?

„Zapomniałem zupełnie, panie dziekanie, —. 
pisze dalej Mann — że jeszcze wciąż mówię 
do pana. Pocieszam się tylko tym, że pan 
przerażony słowami, od których w Niem­
czech dawno się już odzwyczajono, przestał 
czytać. Ale piszę te słowa pełen męki ser­
decznej i szczerej troski, która od czterecu 
lat spędza mi sen z powiek i ani jednej swobo 
c'nej godziny mi nie zostawiła w życiu, a 
przeciwko tej męce muszę codziennym wy­
siłkiem woli utrzymać swą pracę artystycz­
ną”.

Nikt nie opirze się chyba uczuciu najgłęb­
szego wzruszenia, czytając te słowa najwię­
kszego pisarza niemieckiego. Któż może zmia 
izyc ogrom tej męki, tej straszliwej samo- 
udręki człowieka i pisarza zrośniętego orga 
nicznie z glebą memiecką, gdy powiada o so­
bie, że w przeciągu tych czterech lat nie miał 
ani jednej godziny spokojnej, i że musi stra­
szliwym wysiłkiem woli codziennie walczyć o 
swe dzieło9 Pełni też najgłębszego współczu 
cia dla tej tragedii powtarzamy z wielkim pi­
sarzem niemieckim słowa modlitwy, którą 

kończy się ten list otwarty do nieznanego 
światu aziekana fakultetu filozoficznego 
uniwersytetu w Bonn: „Niech Bóg pomoże 
temu ponuremu i wyzybidwanemu krajowi 
i doprowadzi go do tego, by wreszcie mógł 
żyć w pokoju ze sobą i ze światem”. M. K.

Zbrodnicza propaganda wśród dzieci 
w Trzeciej Rzeszy

Londyn, 20. 1. ŻAT. W Londynie odbyła się, 
jak  ŻAT-na juiż donosiła, m iesię-zna sesja 
R oard o f D eputies. W nieobecności przew odni­
czącego N eville Laskiego obradom  przew odni­
czył Lionel Cohen, k tóry  też odczytał spraw o­
zdanie Jo in t F oreign Oommittee o sytuacji Ży­
dów w różnych krajach. Na wstępie Cohen o- 
mówił agitację antysem icką, upraw iają w An­
glii przez moeleyowców, stw ierdzając, że agi­
tacja ta spotkała się z powszechnym potępie­
niem  opinii argiedtkiej. Cohen przytoczył o* 
świadczenie biskupa z C anterbury, k tóry  w nie- 
dwuznait nr rch słowach potęp ił w ichrzenia fa ­
szystów  Mosleya. N astępnie Cohen omówił sy­
tuację  Żydów w Niem czech, Włoszech, M andżu­
rii i Polsce.

Spraw ozdanie z sytuacji Żydów w Niemczech 
podkreśla głównie nieokiełznaną propagandę, 
upraw ianą w śród dzieci szkolnych w Niem­
czech. Spraw ozdanie przytacza cytaty z ohyd­
nym i w ynurzeniam i „pedagoga” dra D abersa, 
p rofesora sem inarium  nauczycielskiego w El­
blągu, k tóry  zaleca streicherow eki „S te rn ie r‘‘ 
jako lek tu rę  dla dzieci w szkołach. Tego sam e­
go typu  „pedagogiem ” jest także prem ier p ro ­

wincji Brunszwik, D ietrich Klagges, k tóry  o- 
głosił niedawno dość ciekawą m etodykę nauki 
h istorii w szkołach niem ieckich. Ot-o niektóre 
z pra&ńdeł. skonstruow anych przez Klaggesa: 
„1. Życie je6t ciągłym konfliktem , i tylko o* 
b ląkany czy .chory wierzy w wieczny pokój". — 
„15. Nie ma równości ras, przeciw nie: l in ie ­
je stopniow anie ras, na pierwszym zaś stopniu 
sto i rasa niem iecka". —  „17. K tokolw iek pro­
paguje m iędzynarodowy rozwój ludzkości, jest 
oszustem i kłam cą” .

Z kolei spraw ozdanie omawia przykry incy­
d en t w T ripoli, gdzie karano chłosta Żydów 
z  i to, że nie chcieli otw ierać swych lokali han­
dlowych w sobotę. Incydent ten —  zaznacza 
spraw ozdanie —  wraz z kilkom a antyżydowski, 
mi artykułam i w prasie włoskiej dały powód 
do m niem ania, że faszystowskie W ło.hy chcą 
zerw ać z włoskimi tradycjam i tolerancyjnego 
trak tow ania Żydów. W spraw ie incydentu w 
T ripo li będą podjęte odpow iednie kroki u od­
nośnych czynników.

W reszcie spraw ozdania «n.awi* r t w s k a i  
z M andżurii o antyżydowski* | r j l  tam tej- 
szych „białogw ardzisto* ' rosyjskich.



8 „N0T7Y DZIENNIK” cswartefc 21 stycznia

'C^JWABTe K, a  STYCZNIA
K raków  6.30 Aud. por*nn„ 7.25 K ilk a  ln fo rm ao y j 7 80 

M uł. p o ran n a  (p ły ty ) 8 Aud. d la  (zkól 11.38 a F ilhu rm . 
W ars*.: porano) J la  m łodzieży izk . powszewhn. 11.57 8 y - 
m U  czasu, h e jnał 12.03 M uzyka s  p ly .  12.40 D zie rn ik  
połudn . 12.50 A ud d la  dzieci w iejuklch 14 K oncert a p ły t 
15 W iad. goap. a W arsz. 15.15 „Z apom niane sz lag ie ry “  
(siecz  rek lam .) 15.25 K oncert rek lam ow y 15.50 M uzyka a 
p ły t  16 C hw ilka społeczna 10.05 Pogad. aport. W ychow a 
n ie  fisyczne a kotdeta 16.15 W iad. z dnia ... 16,20 „C hw ilka  
p y ta ń  ‘ po* id . d la  dzieoi s ta rszych  16.85 Zapom niane p le  
t a l  r w yk. chó ru  rohotnlczego „Z jednoczou*" 17 „ P ła t­
n a  p raca  te rm ina to rów , a  be*robocie" odczyt. 1715 K on- 
o ert k am eralny . 17.50 ..K siążka  i w iedza' : O k iżce V an 
Leona „G eo g io lla  w kalejdoskopie*'. 18 Pogad. a k tn a ln a  
18.10 K om unikat ta leg o  try 18.18 W iad. aport, z W arsz. 
18.16 Lok. w iad. sport. 18.20 „T ry b u n a  m łodych muzyków** 
18.45 P ro g ram  n a  dzień nas t, 18.50 Pogad. a k tu a ln a  19 
Pow szechny T ea tr  W yobraźn i: p re m ie ra  słuchow iska o ry  
g ina ln eg o  p t.:  „N ieznany  rapsod'*. 19.45 K oncert M ałej 
e ra . PB . 20.30 „K resów  j  m iasteczko: Kartuzy** iu lj. 20.45 
D ziennik wiecz. i  pogad. a z tu a ln a  21 X I I I  a n d y c ja  z ey - 
k lu „S y lw etk i kom pozytorów  p o lsk ich " : M. Sołtys. 21.45 
M nzyka tan . w w yk. o rk . T . Seredyńskiego.

W arszaw a 6.38 p. K raków  12.50 „Sam okszta łcen ie" — 
pogad. 14 p. K raków  15.15 M nzyaa salonow a 18 S krzynka 
ogólna. 16.15 2yois k n ltu r . s to licy  16.20 p . K raków  18.20 
. O rb is m ów i" 18.23 K oncert rek lam ow y 18.45 p . K raków  
23 K oncert.

Lwów 6.30 p . K raków  13.50 p. W arszaw a 14 p . K raków  
15.80 I  wowskie w iad. bież. 15.35 F ty ty  15.55 K ącik  hum o­
ru  16.05 P ły ty  16.20 p. K raków  18.20 P ły ty  18.85 „S p ó ł. 
ć iielozośó zag ran icą  1 u  nae" 18.50 p . K raków  23 K oncert.

K atow ice 6.30 p. K raków  12.50 „ J a k  w y g ląd a ła  w daw ­
nych  w iekach szkoła w s wsi g ó rn o ślą sk ie j"  — pogad. 18 
F lycy 18Ao W iad. giełd . 14 p. K raków  15.35 2ycie k n ltu r . 
k ląska  15.40 P ły ty  16.20 p. K raków  18.20 Pogad. ak tu a ln a  
18.30 P ły ty  UU5 p. K raków .

Ł ódt 6.30 p. K raków  12.50 K oncept życzeń (p ły ty ) 14.57 
Łódzkie w iad. giełd . 15 p. K raków  15.40 Nowości techn icz­
ne. omówi W. G aw roński 13.55 O W szyijk in ł po tro szku  
16 P ły ty  16.20 p . K raków  13.20 P ły ty  18.35 Pogad . goLp 
18.50 p. K raków .

PrOGKAM ZAGRANICZNY.
W iedeń 15.15 A ud. d la  dzieei 17.20 S o llfe i 19.30 H eluale  

zakochanych (z oper) 21 W ieozór li te ra c k i pośw. tw ór­
czości L udw ika Thomy ,32 70 M u i/k a  ta n e e m r

Mbdiolaii 17.15 K oncert „ o k a li i j  19 M uzyka rozryw ko­
w a 21 „ T ris ta n  1 Izo ld a"  — o p era  W ag n era  ( tr. z L a 
Scali).

L ondyn  B eg. IT J ł  Ł a tw a  m nzyka k l-sy o zn a  18 A nd. 
d l i  dzieci U  K oneert 31 S onaty  n a  wiolonoz. i  fo rtep  31.40 
P ro g ram  rozryw kow y 33 „V  spom niea  i  z roku  1922" — 
rao io rew ia .

Praga 19.35 Wesou ano. mnz, 20.fo „Mozart w Pradza" 
sceny Braaberga.

H llw ersum  l  30.50 K o n cert ty m lo n lczn y  * udz. p ia n i­
s ty  A r tu ra  R nb inste ina .

K o r - n t - g a  20.10 K oncert i iy m fc n ic in / z Vu< E m anue­
la  F eu erm „n n a  (w .oluucs.).

L e n in g i-  I 18 K oncert Chopinow ski 17 A ud. sło" 10 mm 
ryuzna 18 K oncert C hopinow ski 17 A ud. s lo w io  - m u­
zyczna 18 K oncert sym lon lezny  21 „Lalka** — opera  Mo- 
tuuazki tr s g m  32,25 P leśn i Indow e £8 „K arn aw a ł w  S j .  
w ill” '  W ink lera , trag m .

B erom iinster 18.10 M uzyka Indowa 19.40 W ieczór C zaj­
kowskiego.

MUZYKA R 07R Y W K 0W A  
TRANSM ITOW ANA Z WŁOCH

W łochy transm itow ały ostatnio z W arszawy 
—  podobnie, jak  i inne rozgłośnie zagranicz­
ne —  szereg koncertów , przed wszystkim fol­
klorystycznych i rozrywkowych. Obecnie Ita lia  
rew anżuje się i przesyła nam  dnia 23. I. o 
godtz. 21.00 swoi a muzykę rozrywkową. Tego 
rodzaju wzajemna wymiana różnych radiofonii 
okazuje się korzystna i in teresu jąca, zaznaja­
m ia bowiem publiczność radiow ą z upodoba- 
m am i publiczności krajów  innych, odm iennych 
rodzajem  wykonania oraz wykazuje n iek tó re  
cechy wspólne wszystkich narodów  europej­
skich.

y ADŁSŁANE i^AgO PISM A.
—  NOWY NUKjSB »ŁPOKI*. U k a tu i się nowy

1 um er „Epo ki” i  zaw iera  treść następującą; Start 
demokracji polskiej. _  Samoobrona ludów . —  Jan 
P o la : Dzień w ielkiej w agi. —  Z. Jarosz: Miguel 
ds U n am una —  H  K ra u e isk r: Św iatła 1 cienie. 
Ji>92C&e o książce G de’a. —  A . G ro t: Magaateria, 
sanacją, endecy, —  W Ł  K o w a lsk i: Malkontenci. —
2  dnia na dzusń*. P ió ro  i  pięść. O brzydliw ość. 
Zatajenie. A B C ...F . —  Zuchw ałe u te y  Ja k  się 
melduje reakcja? Tortpiem ada ce j  Herod? Jacy to 
ludzie? Tęsknota za liberi*. —  przegląd politycz­
ny. F ilm . Najnowsze książki Cena w  gr. W arsza­
w a, « k  Pleracklego 15

Pod batutą Toscanin
Jeden z  członków orkiestry palestyńskiej opowiatwś.

„...Orałem  pod batu tą  Toscaniniego i muszę 
powiedzieć, że było to jednam  z najgłębszych 
przeżyć mujego życia” —  przyznał pełen wdzię 
.znoici muzyk żydowski z Niemiec, jeden z 
tych 70-ciu muzyków zaangażowanych przez 
Broaistawa H uberm ana do nowo założonej pa­
lestyńskiej orkiestry symfonicznej.

„A czy wie pan, jak  się to stało, że T w ea- 
nćni dyrygował naszą orkiestrą?'* —  dodał mój 
rozmówca. „Było to w Nowvm Jo rku . Huber- 
m an opowiedział m istrzowi, ze zamierzta zało­
żyć w Palestynie wielką orkiestrę. Zapytał na­
s tę p n e  Toscaniniego, czyby nie zechciał po* 
święcie jeden  ze swych nowojorskich koncer­
tów na rzecz tej o rkiestry . Toecanioi zgodził 
się, zapytując równocześnie, czy nie mógłby u- 
■czynić coś więcej dla tej orkiestry. Wtedy Hu- 
Lerm an zaproponow ał Tosc-uiniem u, aby przy 
był do Paie6tyny...“

Zapytałem  o pierwszą próbę.
„N o, może pan sobie wyobrazić, że wezysi y 

byl.ómy ba: Jzo podnieceni, aczkolwiek byliś­
my już dobrze przygotowani przez dyrygenta 
Steinberga. Toseanimi zjawił &i<j w swym ża­
kiecie, wstąpił na pu lp it i powiedział tylko: 
„Sym fonia Brahm sa...”  P róba udała się dosko­
nale, >a Toscanini oświadczył, że jest baidzo za­
dowolony. Po drogiej próbie mieliśmy wraże­
nie, że była ona mniej udana. Ale Toecanini 
milczał. Byliśmy bardzo zdeprym owani, gdyż 
sądziliśmy, że nie bierze nas poważnie. Ale 
podczas następnej próby rozpętała się burza, 
Toscaniui strasznie nas zwymyślał. Byliśmy

PRZY PRZEZIĘBIENIU, 
G R Y P IE , K A T A R Z E

wówczas bardzo szczęśliwi...1*
„W  jakm i języku zw racał się do was?” 
„Toscanini jest naogół małomówny. Począt­

kowo przemawiał równocześnie wszystkimi ję ­
zykami. Kiedy nie rozu.cięliśm y go, starał się  
m ówić po niemiecku Nie znał jednakowoż te­
go języka. Hubenman. k tórego muzycy nazy­
wali k ró tko  „Broni**, podobn-e jak  z biegiem  
czaą j nazwano Toscańiniego „T u ri”, stw orzył 
język mimiczny, uzupełniany tylko czasami 
mówionym słowem i w teu sposób doskonale 
mogliśmy się porozum ieć. Toecanini powiedział 
np. w pewnym  m iejscu „Niedokończonej sym­
fonii”  —  paradiso” , —  a oblicze jego przy­
brało wówczas uduchowiony wyraz, m b „ ter- 
rib ile” w „Eroioa” lub „il sole”  przy M endel, 
ssolm ie...”

Dopytyw ałem  się rów nież o subiektyw ny 
wpływ dyrygenta.

„Zapom ina się zupełnie o technice i zdener­
w o w a n i —  rak pewne frot jego uderzenie. Jest 
więc wręcz niemożliwością się zapom nieć. Pod­
czas gry wydaje się, jakoby muzyka przepły­
wała przez jego oblicze. Czyni wrażenie, jako­
by miał wizję. Czasami przyśp iew jje  s^bie, 
chociaż ma okropny głos- K iedy przeryw a pró 
bę, ponieważ ktoś popełnił błąd, odśpiew uje 
faiezywie zagrany ton. Odczuwa się, jak  boles-* 
ny jest dla niego każdy biąd. Muzyka jest dla 
niego rzeczą najśw iętszą; każda pom yłka wy­
daje mu się bluźnierstw em . Domaga się, aby 
każdy m uzyk słyszał całość, a nie zwracał tyl" 
ko uwagi na swoją p arty tu rę  —  jak  przy m u­
zyce kam eralnej. Pow iedział również, że orki o* 
s tra  jest dlatego tak  dobra, ponieważ grają w. 
n iej liczni byli muzycy kam eralni.

„A  więc pomimo w ielkich wymagań był M 
was zadowolony?”

„N iew ątpliw ie. Podczas przyjęcia, k tó re  u- 
rządziła mu orkiestra pewnego wieczoru i pod­
czas którego wręczyliśmy m u antyczny złoty 
p ierścień, przyrzekł uam. że wróci do nas jesz- 
eze w ciągu bieżącego roku.-.”

E, GOTTGETREU.

Nowa amerykańska gwiazda
-  radiowa

Charles Erieson - ludzki królik doświadczalny
(s) Nie m ija tydzień, żeby k tóraś z amery* 

kańskich stacji radiowych nie rozpoczęła swo­
je j audycji słowami: „N adajem y dzisiaj sensa­
cyjną wiadom ość”. Charles Erieson, „ludzki 
k ró lik  doświadczalny” opowiada historię swo
jego życia.

A któż to jest ten tajem niczy Eric&on, k tó ­
rego opow iadanie em ocjonuje tysiące, mili ody 
słuchaczy? Ongiś jeden z najsławniejszych m or 
derców, o którym  pisały wszystkie pisma am e­
rykańskie, dzisiaj — najpopularniejsza gwiaz­
da radia am erykańskiego. Jego historia rozpo­
czyna się w roku 1915, Liczył wtedy 40 lat- 
V E urop js wówczas szaiala wojna, Am eryka 
ji dmakże bardziej interesow ała się sensacyj­
nym wypadkiem, o k tórym  gazety pisały całe 
szpalty. N iejaka pani E ricion , m łoda i p ięk­
na, została pewnego dżdżystego p u ranku  nie­
dzielnego znaleziona ua swoim łóżku —  m ar­
twa. Wszystko wskazywało na samobójfetwW Ale 
policja uważała, że wszystko jakoś „za bardzo 
się zgadza*'. „Zbyt praw dopodobne, aby było 
praw dziw e” —  m ruczał jeden z członków ko­
m isji śledczej. I rzeczywiście, w kilka dni póź* 
niej gazety wydały już dodatek  nadzwyczajny 
„Mąż zam ordow anej podejrzany o zbrodnię!”

P o  k ilku  dniach m ąż ofiary  przyznał się do 
popełnionej ahrodni. „T ak . zabiłem  ją , —  tłu­
maczył się —  bo ją za bardzo kochałem . Była 
m łoda i piękna, a ja m am  już siwe włosy. Ry­
łem  oszalały ze zazdrości*.

WikrótCe rozpoczął się proces. Opfcua publi­
czna domagała się  surowego w yroku. Erieson 
musi być skazany —  tego żądała opinia, t  sę­
dziowie przysięgli byli posłusznym narzędziem  
opinii. E rieson został skazany na elektryczne 
krzesło.

P rezydent W ilson jed n ak ie  orzekł inaczej:

”  i„Szaleni z miłości są —  jednak  szaleńcami' 
zam ienił karę  śm ierci na dożywotnie więzie 
nie.

Udział Stanów w wojnie wiatowej osłabił 
zainteresow anie dla Ericsona. Spokojnie i  wzo­
rowo zachowywał się Erieson w więzieniu, k tó ­
re  jest pod niektórym i względami daleko ła­
godniejsze niż więzienia w Europie. Tak n. D. 
zezwala się więźniom na czytanie gazet. Pew ­
nego dnia wyczytał Erieson w jakanś popu lar­
no • naukow ym  tygodniku artykuł, k tóry  m iał 
w płynąć na dalsze losy jego życia. W artykule  
tym byia mowa o jakim sensacyjnym  wyna­
lazku p rep ara tu  antygruźliczego, który jedna­
kowoż należałoby przedtem  wypróbować na 
ludziach. Erieson uzytkał zezwolenie na podda 
n ie  się tem u eksperym entow i. Lekarze wstrzy­
knęli mu zarazki gruźlicy, b łuł się ludzkim  k ró ­
likiem  doświadczalnym. W przeciągu kilku 
miesięcy więzień zam ienił się w ruinę.

I  znowu opinia poczęła się nim interesować. 
I  o ile podczas p ro  esu , odnoszojo  się do nie­
go wrogo, o tyle ter.az zm ieniła się ooraia. P a­
trzono na niego z litością i współczuciem, jak  
na  bohatera. P o rtre t osłabianego, wynędznia­
łego człowieka, jeszcze prędzej okrąży1 całą pra 
se am erykańską, aniżeli p o rtre t mordercy* 
Całe m nóstwo podań o ułaskaw ienie napływało 
do Białego Domu.

W tym okresie  popraw ił si~ znaetnae s tan  
zdrow otny Ericsona. Z entuzjazm em  donosiła 
cała prasa „E rieson  uratow any” .

W szelkimi najnowszy >m środkam i sta rano  “.ę 
doprow adzić E i esona do zupełnego zdrowia- 
T eraz należy do najpopularniejszych ludri r 
U. S. A i wszystkie radiostacje b iją  się  form a I 
n ie  o  odczyty tego 61-letnie«o człowieka.
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produkcji przekroczyły n rw ^t o 30 40 proc. po- 
aiom z roku  1929.

A nalizując sytuację produkcyjną poszczegól­
nych państwa, insty tu t różniczkuje czynniki 
polityczno - gosmodaicze oraz m om enty s tru k ­
tu ra lne . „Nakręcanie** kon iunk tu ry  w Niem­
czech spowodowało wzrost produkcji ponad 
poziom  z  r- 1928, co w równoj m ierze da się 
pow iedzieć o Ita lii. Anglia i k ra je  bloku ster- 
lingowego przez wcześniejsze porzucenie gold- 
s tan d ard u  uniknęły  wielu kom plikacji kryzy­
su. K raje  te w r. 1936 przekroczyły poziom pro 
dukcji z przed 7 la t o 16 proc.

S tany Zjednoczone na skutek swej polityki 
w alutow ej i kredytow ej odczuły również bar* 
dzo poważną popraw ę koniunktury . S tosunko­
wo m niej korzystnie sytuacja kształtow ała „lę 
w krajach  b. bloku złotego i w Polsce. P roduk­
cja F rancji w r. 1936 kształtowała 6ie o 29 
proc. niżej, aniżeli w r. 1929, produkcja Polski
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Obraz produkcji światowej
W zrosła ona w  r. 1936 o 9 procent

Jeden  z insty tutów  badania kon iu n k tu r -go- f proc., przem ysłu oouwiau^go o 15 proc., a w 
spodarczych opublikow ał ostatn io  obszerną przemyśle papierniczym  i  gumowym rozm iary 
analizę produkcji światowej w r. 1936. Cha­
rakterystyczne tą  przy tym  nie tylko przy to­
czone prze t insty tu t cyfry, świadczące o prze­
łam ywaniu kryzysu, ale i wywody o charak te­
rze ogólnym, ilustru jące duże przesunięcia, ja ­
k ie  dokonały się w przem yśle światowym w 
okresie od ostatn iej fali pom yślnej koniuniktu. 
ry t. j. od r. 1927-29- Przesunięcia te  znajdują 
•w oj wyraz w produkcji surowców m niejszej 
od wzmożonej działalności przetw órczej prze­
mysłu światowego. Na teren ie  sam ej p roduk­
cji przem ysłowej na p lan  pierw y w ysunęły 
się artykuły  inwestycyjne ora*  wytwórczość 
związana ze zbrojeniam i.

Poza tym  niem niej głęboko zarysowały się 
p rzesunięcia geograficzne produkcji światowej.
Tak więc wicie „starych** państw  uprzem ysło­
w ionych, jak  Stany Zjednoczone łub k raje  blo- 
k n  złotego, nie mogły dotąd odzyskać udziałn 
w produkcji światowej, jaki reprezentow ały w 
okresie przetłkryzysowym. N atom iast zwiększy­
ła się w ydatnie produkcja t. zw. „m łodych 
krajów  (Japonia, Ind ie  B rytyjskie, Chile, Po­
łudniow a A fryka, Rum unia, W ęgry e tc .), k tó re  
na rynkach światowych zajm ują coraz moc­
niejszą p o d o ję , jakko lw iek1 proces in d u stria li­
zacji w tycL krajach n ie  osiągnął jeszcze swego 
p u n k tu  szczytowego. Poza tym wzmogła się 
znacznie wytwórczość surogatów, jak  sztucz­
nych w łókien przetw orów  syntetycznych etc.

N ie należy jednak , zdaniem  insty tu tu  wysnu­
wać z tego zbyt dalekoidących wniosków. Sta­
re  k ra je  uprzem ysłow ione i surow ce naturalne 
posiadają .eszcze wielkie możliwości rozwojo­
we, ponieważ kon iunk tu ra  na okres najbliż­
szych la t zapowiada się w gospodarstw ie świa­
towym  raczej pomyślnie. W każdym  bądź razie 
na okres ten przypaść muszą również daleko- 
idące przesunięcia struli tu ralne i geograficzne.

P rze ahodairc do oceny rozm iarów  wytwórczo­
ści przemysłowej w r. 1936, insty tu t stw ierdź*, 
że produkcja ta zwiększyła się o 9 proc- W ar­
tość produkcji łw !atowej w r. 1936 ustała in­
s ty tu t na 600 m iliardów  zł. Oznacza to poziom 
o  20 proc. niżezy w porów naniu z r. 1929. co 
jednak , zdaniem in sty tu tu  przypisać należy je­
dynie niższym cenom. Ilościowo natom iast pro­
d u k c ji światowa przem ysłu kształtow ała się  w 
r. 1936 na poziom ie o 15 proc. wyższym aniżeli 
w pomyślnym 1928 roku- Spożycie przypadają­
ce o .  jednego m ieszkańca na świecie wzrosło 
o  30 proc. w porów naniu do okresu przed-wo 
jennego. W ten sposób poziom z r. 1929 został 
Wreszcie osiągnięty. Z poszczególnyoh uzidłów 
przem ysłu najsilniej wzrosła wytwórczość p rą ­
du elektrycznego, gdyś wynosiła o 50 proc. wię­
cej aniżeli w r. 1928. W zrost wydobycia nafty  
w analogicznym okresie wyraził się c \f rą  36 
proc. P ro d u k  ja m etali w r. 1936 ustaliła się 
na poziomie z przed 7 la t natom iast światowe 
•pożycie m etali było znacznie wyższe, gdyż w 
tym  okresie skonsum ow ane zostały poważne 
części zapasów. Pow ażnie zwiększyła się rów­
nież produkcja p rz m a jd a  skórzanego, drzew­
nego i celulozowego.

Z przemysłów przetw órczych, „czyw sta , naj­
korzystniej kształtow ała się kon iunk tu ra  w 
produkcji związanej ze zbrojeniam i. Tonaż o* 
krętów  w ojennych, znajdujących się  w budo­
wie w zrastał od r. 1935 st ile i system atycznie, 
p rzekraczając w porów naniu do r. 1929 rozm ia­
ry  p rodukcji przyna .mniej o  50 proc. Ilość sa­
m olotów  w  A nglii, S tanach Zjednoczonych, we 
Włoszech i Rosji w okresie od 1928 r. do 1936 
r. zwiększyła się przeszło dwnkrotL 5. W ydat­
k i na zbro jen ia w tym  okresie zwiększyły się 
a 15 na 30-35 m iliardów  m arek.

Również i  ^rod jk c ja  artykułów  tpożycia 
zwiększyła aie pow ażnie: wytwórczość samo- 
chodów wzrosła w porów naniu  s  rokiem  1928 
o proc* przem ysłu w łókienniczego o 15

Projekt monopolu kawy w Polsce
Wielkie poruszenie w kocach gospodarczych wy 

wołał projekt stworzenia łusz^zarni kawy w 
Gdyni.

W chwili obecnej Polska, podobnie jak inne 
państwa, sprowadza wyłączni ę kawę wyłuszczo- 
ną. Produktu tego w 85% dostarcza nam Brazy­
lia, która z zasady kawy me ,vyłuszczonej zupeł­
nie nie eL sportu je.

Projektodawcy zamierzają sprowadzać kawę 
niełusoCŁoną, łuszczyć ją w Gdyni i dopiero wte­
dy sprzedawać w kraju.

Sprawa buuowy łuszczaini w Gdyni rozpatry­
wana jest obecnie przez Ministerstwo Przemysłu 
1 Handlu.

"W sferach gospodarczych projekt ten spotkał 
się z daleko idącymi zastrzeżeniami.

W zamian za przywóz kawy wywozimy co do 
wartości pięciokrotnie więcej. Brazylia bowiem 
ma olbrzymi nadmiar kawy i chce się go pozbyć 
za wszelką cenę. Dzięki temu udało się nam np. 
ulokować na tamtejszym rynku 5000 ton słodu, o 
którego wywozie uprzednio nikt nawet nie myślał.

Kawa łuszczona w kraju byłaby nieproporcjo­
nalnie droższa, gdyż niełuszczo-uij można nabywać 
tylko w  Ameryce środkowej, gdzie jednak ceny są 
dużo wyższe.

Eksport do krajów europejskich kawy łuszczo­
nej jest niemożliwy, a 10 ze względu na istniejące 
tam przepisy, regulujące handel z krajami eks­
portującymi kawę niełusz.-zoną.

Gdyby taka łus/czarnia została zbudowana mu­
siałaby otrzymać specjalne ulgi celne oraz kon­
tyngent na całość przywozu kawy. Oznaczałoby 
to więc utworzenie monopolu kawowego.

W opinii, wyrażonej w tej sprawie wobec Mi­
nisterstwa, Związek Izb Przemysłowo - Handlo­
wych wypowiedział się kategorycznie przeciwko 
udzieleniu projektowanej łuszczarni jakichkol­
wiek przywilejów celnych, kontyngentowych lub 
dewizowych.

Zdaniem Związku zastosowanie ulg c e ln y c h  
zmniejszyłoby wpływy skarbowe, a jednocześnie 
doprowadziłoby do podrożenia kawy. Działacie 
monopolu kawowego odbiłby się ujemni*- nn kie­
szeniach konsumentów.

Zaświadczenia walutowe 
w transakcjach z  Palestyną

Wywóz kompletów skrzynkowych i obręczy w i­
klinowych do Paleatyny poddany został rozra­
chunkowi z  dnia 18 stycznia br. W myśl tego za­
rządzenia, eksporterzy wymienionych artykułów 
będą uzyskiwali należność z konta zablokowane­
go w  Polskim Twte Handlu Kompensacyjnego na 
które wpływają należności za określone towary, 
importowane z  Palestyny.

Dotychczasowe przepisy •  doręczaniu aaświad-

0 28 proc., H olandii 33 proc., Belgia I Czecho­
słowacja, k tó re  wcześniej zerwały z deflacją, 
osiągnęły w r. 1936 bardzo pomyślne wyniki, 
n ie  dochodząc jednak  do takiego zwiększenia 
swej produkcji, jaku, nastąpiło w k ia  juch blo­
ku sterlingew epo.

Z „młodych** państw  przemysłowych najpo­
ważniejsze wyniki osiągnęła Japonia. Polityka 
kredytow a i inwestycyjna tego kraju  zdołała 
zw iękrzyć jego produkcję w okresie od r- 19<ć3* 
1936 o 81 proc W porów naniu do okresu przed 
wojennego przyrost produkcji zamyka się tam 
olbrzym ią cyfrą 400 proc. Również i w innv  h 
k rajach  tego charak teru , jak Ind ie  B rytyjskie, 
Chile, Nowa Południow a W alia i Południow a 
Afryka, proces uprzetnysłow ienif odbywa saę 
w gigantycznie szybkim tem pie.

Na terenie E uropy proces upT„em ysłow ier.a 
bardzo silnie zaobserwować się daje na teren łe  
Skandynawii oraz n iektórych państw  połud­
niowo - wschodnich. Tak wiec w Rumunai wy­
produkow ano w r. 193ta o 38 proc. więcej wy­
robów przemysłowych aniżeli w r. 1928. w G re­
cji o 38 proc-, na W ęgrzech o 34 proc. Również
1 B u łg a ra  wykazuje bardzo szybkie tem po u- 
przemvsłowienia, gdyż wytwórczość jej fahrvk 
od 1932 r. wzrosła o 13 procent.

czeń walutowych pozostają bez zmian, jedynie na. 
zaświadczeniach walutowych, w stosunku do to ­
warów wymienionych należy umieszczać w rm>- 
ryce „sposób zapłaty" napis „obrót rozrachunko­
wy”. Napis ten winien być umieszczony na za­
świadczeniach walutowych poezmv= z-- orf dnia 18 
stycznia b. r.

Licea administracyjne
Na osiarnim posiedzeniu sekcji handlowej Pań­

stwowej Komisji Oświaty Zawodowej omawiafiS 
obszernie sprawę powołania do życia Pceów han 
dlowych i administracyjnych.

Według wysuniętego projektu licea administra 
cyjne będą dwuletnie i trzyletnie, przy czym trze­
ci tok naaki miałby na celu specjalizację. Pierw ­
sze dwa lata stanowiłyby ogólne przygotowanie 
do służby administracyjnej, trzeci rok zaś dawał­
by przygotowanie specjalne na odrębnych wydzia 
łach, jak np. samorządowy, kolejowy, pocztowy 
itd. Program nauczania w liceach administracyj­
nych obejmowałby w ciągu pierwszych dwóch 
lat nauki przedmioty zawodowe, jak organizacja 
przedsiębiorstw, prawoanawstwo i administracja 
państwowa, ekonomia społeczna, geografia gospo 
darcza, korespondencja, biurowość, arytmetyka 
handlowa, księgowość, stenografia, pisanie na 
maszynie, oraz szereg przedmiotów pomocni­
czych, w trzecim roku zaś przedmioty specjalne 
związane z obranym kierunkiem studiów.

Obieg pieniężny w Polsce w zroś1 
o przeszło 50 milionów zł.

Według danych Głównego Urzędu Statystyczne­
go, ogólny obieg pieniężny w Polsce na dzień 31 
grudnia 1336 r. osiągnął 1.4622 miliony zł. wobec 
1.411.5 miln. zł na 31 grudnia 1935 r., wzrósł więc
0 50.7 milionów zł. Obieg biletów bankowych po­
większył się o 26.6 niiln. zł. do 1.033.S miłn. zł., 
a bilonu o 24.1 miln. do 42S.4 miln. zł., w czym 
bilonu srebrnego o  22.3 miln. do 342.4 miln., a in­
nego o 1.8 miln. do 86 milionów r’otvch.

W sprawie składów i rozlewni win
W związku z pojawieniem się pogłosek o utwo­

rzeniu na polskim obszarze celnym składów wina
1 rozlewni pozostających pod kontrolą obcych o r­
ganów urzędowych, ministerstwo przem. i handlu 
wyjaśnia, że spraw a przeprowadzenia kontroli 
jakości produktu zagranicznego na polskim ob­
szarze celnym przez urzędowe czynniki obcego 
państwa, nie Jest przewidziana ani w umowach 
handlowych ani na zasadzie przepisów oeinycb. 
Wobec powyższego kontrola taka nie Jest możliwa. 
Natomiast obywatele obcych państw (kupcy 1UL. 
przemysłowcy) mogą korzystać na podstawie 
umów handlowych z tych samy ch paaw co t kup­
cy oraz przemysłowcy krajowi, mogą zatem ubie­
gać sie o koncesję na założenie składu celnego.
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WIADOMOŚCI Z  KRAJU
Polowanie w Białowieży

P. Prezydent w towarzystwie domu cywilnego 
i wojskowego wyjechał do Białowieży, gdzie weź 
mie udział w polowaniu. Wielkie polowanie w 
Białowieży, w którym wezmą udział dyplomaci, 
odbędzie się w połowie lutego.

Skrócony pobył pary holenderskiej 
w Krynicy?

Pobyt holenderskiej pary książęcej w Krynicy, 
bedzie prawdopodobnie skrócony, ponieważ kró­
lowa matka pragnie zobaczyć jak najprędzej ks. 
Juliannę, lecz nie może przyjechać ao Krynicy, na 
tomiast zaprasza młode małżeństwo do Austrii — 
gdzie mieszkać będzie w miejscowości Igls.

W związku z tym zostanie przyśpieszony przy 
Jazd Jana Kiepury do Krynicy.

Katastrofalna sytuacja ludności 
żydowskiej w Czyżewie

Jak się dowiadujemy, sytuacja ludności żydow­
skiej w Czyżewie, gdzie odbyły się zajścia anty. 
żydowskie pozostaje nadal hez zmiany.

250 rodzin żydowskich mieszkających w Czyże 
wie, pozbawionych jest wszelkich możliwości za- 
robKowania.

Sytuację pogarsza jeszcze fakt, że z powodu ter 
roru, stosowanego wobec chłopów okolicznych lu 
dność żydowską w Czyżewie nie ma możności na 
bywania artykułów żywnościowych.

W tej sprawie odbyło się posiedzenie Komitetu 
Pomocy. Na posiedzeniu uchwalono ndzielić po- j 
mocy materialnej Żydom w Czyżewie, zaopatrzyć ' 
ich w żywność oraz podjąć akcję przewarstwo- ‘ 
■wienia i skierowania Żydów w Czyżewie do p ra . * 
cy w przemyśle trykotażowym, bereciarskim, ̂  o- 
raz mleczarskim.

Sensacyjna afera przemytnicza 
w Poznaniu

W poznańskim sądzie okięgowym rozpoczęła 
się sensacyjna rozprawa karna przeciwko 4 kro­
tnie karanemu za przemyt Alojzemu Dziedzinie, 
Marianowi Całce, kupcowi z Leszna, Bogdanowi 
Przybyłowiczowi, wcjażerowi z Poznania, Kazi. 
mierzowi Voglowi i Maksymilianowi Mrugowskie 
mu, kupcowi z Poznania.

Akt oskarżenia zarzuca Dziedzinie uprawianie 
od szeregu lat przemytu niemieckich towarów ga 
lanteryjnycb i fryzjerskich do Gdańska i Polski, 
w czym pomagała mu jego żona. Zaopatrzony w 
towary Dziedzina jeździł w zaplombowanych wa

Skutki pierwszych mrozów
Fala mrozów przyniosła ze sobą duże straty 

dla sadownictwa owocowego. Według wiadomo­
ści kółek rolniczych na Kresach Wschodnich, Jak 
i w  pobliżu W arszawy wymarzlo wiele drzewek 
owocowych wskutek nagłych wahań temperatury 
w ciągu pierwszej połowy b. m.

Inspektoraty szkół powszechnych zajęły się 
spraw ą należytego opalania sai szkolnych, gdyż 
zaniedbania mogą pociągnąć za sobą wzrost za­
chorowań wśród dzieci szkolnych, na grypę i in­
ne choroby zakaźne. W salach szkolnych tempe­
ratura  wynosić ma od 17 do 19. Na zarządzenie 
władz we wszystkich izbach szkolnych w W ar­
szawie wywieszono termometry.

Do centralnych władz koiejowych nadeszły mel 
dunki z niektórych miejscowości w MałopolSce 
Wschodniej, gdzie temperatura spadła o 20 st po­
niżej 0. W Stanisławowie na bocznicy kolejowej

zdarzyły się wypadki przymarznięcia wagonów 
kolejowych do szyn.

*  .  •
Lód na zatoce Puckiej jest Już dostatecznie sil­

ny, tak, że rybacy w przeręblach lodowych doko­
nują połowu węgorzy na ościenie Na otwartym 
Bałtyku morze jest miejscami zamarznięte, a na 
brzegu tworzą się potężne zwały lodowe, zwłasz­
cza pod przylądkiem Rozewskim. Ptactwo z za­
toki przeniosło się nad pełne morze. Rzeki na ca­
łych Kaszubach stanęły, tak samo jeziora pokryły 
się lodem, którego grubość dochodzi do 15 cm. 
Lód na zatoce jest nieco cieńszy, u brzegów jed­
nak' już ma 10 cm grubości.

•  •  •
Fala mrozów spowodowała zamarznięcie rzek 

Soły i Kojzarawy pod Żywcem. Grubość pokrywy 
lodowej przekracza już w wielu miejscach 20 cm.

Po?rażeni w smutku zawiadamiamy 
o śmierci naszego a uaoletniego, za­

służonego Członka Zarządu 
bł. p.

SALOMONA KRAGENA
który zmarł w Krakowie dnia 19-go 

styczuia 1937 r.
Cześć Jego Pamięci!

- Zarzad i Rada nadzorcza 
Pcdgtirskiej M ł d z .e i n i  kredytow ej.

gonach międzynarodowego ekspressu, mijającego 
terytorium Polski, z których po minięciu pasa gra 
nicznego przekradał się do otwartych wagonów 
osobowych. Tam czekała na niego żona, która z 
z przemycanym towarem wysiadała w Gdyni, By 
dgoszczy, Poznaniu i innych stacjach. W aierę 
Dziedziny zamieszanych jest około 30 fijtn bran 
ży fryzjerskiej w Poznaniu, które nabywały od 
niego nieclone fabrykaty niemieckiego pochodze­
nia.
Dziedzina przyznał się w czasie przesłuchania 
wstępnego do popełnionych czynów. Reszta oskar 
żonych, którym zarzuca się nabywanie, względnie 
przechowywanie przemyconego towaru, nie przy 
znaje się do winy. Rozprawa została przerwana 
z powodu choroby jednego z głównych świadków 
dowodowych i odroczona na koniec bieżącego mie 
siąca.

W poszukiwaniu nowych 
terenów emigracyjnych

W iedeń, 20. 1. ŹAT. W dniach 10 16
m arca odbędzie się w W iedniu pierwszy kon­
gres lig „F re ilandu‘\  w kiórym  wezmą udział 
delegaci z Polski, Anglii, Holandii, F rancji i 
A m eryki. Ośrodek obrad stanow ić będzie p ro ­
jek t osadnictwa 50 000 Żydów w ciągu lat naj­
bliższych w A ustralii, o czym toczą się podob­
no rokow ania z m iarodajnym i czynnikami w 
Londynie i Sidney. W kongresie wezmą m. in. 
udział Leopold Kessler (kierow nik wysianej 
przez H erzla ekspedycji do El-Arisz na Sina" 
jn), przywódca terytorialistów  am erykańskich 
d r Lwowicz, adw. Czernichów z Wilna i red. 
Józef Leftw ich z Londynu. Jak  wiadomo, p ier­
wsza konferencja tery torialistów  , odbyła się 
przed 25 laty także w W iedniu, pod przewód- 
nk tw em  Iz taela  Zangwilla.

------X  ■ ^
i

—  W Jaffie  odbyła sLj rzadka cerem onia 
ślubu pomiędzy Sara-ry taninem  a Żydówką. 
Cerem onia odbyła się według tradycji sam ary­
tańskiej. Zaznaczyć należy, że wśród Sam ary­
tan małżeństwa są zjiw tókiem  bardzo rzadkim , 
ze względu na brak  dziewcząt w gminie sama­
rytańskiej

—  W Londynie zmarł w 59-tym ••oku życia 
światowej sławy pianista H arold Samuel. U- 
chodził on za najwybitniejszego in te rp re ta to ra  
Ba ba. Samuel pochodził z ubogiej rodziny ży­
dowskiej w Londynie.

KLAUS MANN I S T O Autorywiuany przekład 
M niemieckiego

84)’
Gdy ciebie nie mam, rc„umi im dopiero, czyta 
ty dla mnie jesteś. Jasnowłose damy z Tau- 
entzdenstiasse są nieznośnie nudne!

— A twoja żona? — dowiaduje się dzi­
kuska groźnie chichocząc. — A twoja Barba­
ra? — Ach, ona.... — odpowiada Hendrik z 
miną zatroskaną i pogardliwą, odwracając 
swoją bladą twarz. Barbara coraz rzadziej 
przyjeżdża do Berlina. I tajny radca nie po­
kazuje się już prawie w stolicy, gdzie przed 
tym przeważnie zimą wygłaszał odczyty, bio­
rąc żywy udział w życiu towarzyskim. Tajny 
radca tłumaczy: — Niechętnie przebywam 
teraz w Berlinie. Ba. zaczynam się nawet lę­
kać Berlina. Przygotowują się tam rzeczy, 
które ranie przejmują lękiem niesamowitym 
— a najbardziej straszne jest to, że ludzie, 
z którymi obcuję, zdają się nawet nie zauwa­
żyć niebezpieczeństwa. Ludzie chorują na śle 
pot#, bawią się, kłócą się, dyskutują z sobą, 
a tymczasem niebo się zaciemnia, ale nikt 
nie zwraca uwagi na burzę, która nadchodzi, 
która jest już bardzo bliska. Nie, nie przeby­
wam już chętnie w Berlinie. Unikam go może 
dlatego, by nim nie gardzić....

Zjawia się jednakowoż jeszcze raz. Ale nie 
poto, by udzielić się towarzystwu, alboteż by 
na uniwersytecie mieć •yykłady, lecz tylko 
po to, by wygSC?ć wielką mowę, poświeco­
ną problemem kult n ulno - politycznym. Mo

wa zatytułowaua jest „GiOżące barbarzyńst­
wo”; tajny ladca chce tą mową ostrzec jesz­
cze raz — po raz ostatni elitę mieszczańst­
wa przed tym, co nadchodzi i co jest reak­
cją i prostracją duchową, chociaż ma odwa­
gę nazywania się „przebudzeniem się” i „re­
wolucją narodową”. — Stary pan mówi 
przez półtora godzin przed publicznością, któ 
ra szaleje — częściowo z zachwytu a częścio 
wo z oburzenia.

Podczas swego pobytu w stolicy, sławny 
uczony który znienawidzony jest przez pra­
wicę z powodu swej wizyty w sowietach i z 
tego samego powodu nie cieszy się zbyt wiel 
kim zaufaniem demokratów, odbywa liczne 
konferencje z przyjaciółmi, z politykami, li­
teratami, profesorami. Opowiadano sobie, 

że wszystkie te konferencje kończyły się 
gwałtowną wymianą zdań. Przyjaciele nie 
bez ironii dopytywali się: — Gddj jest pań­
ska tolerancja, panie tajny radco? Gdzie są 
pańskie zasady demokratyczne? Nie poznaje 
my pana. Mówi pan jak radykalny polityk, 
a nie jak człowiek kulturalny. Wszyscy lu­
dzie kulturalni o jednej rzeczy w stosunku 
do narodowych socjalistów powinni pamię­
tać: Powinno się ich wychować. Powinniśmy 
wytężyć wszystkie siły, by zapomocą demo­
kracji nałożyć na tych ludzi tłumiki. Powin­
niśmy ich zjednać, a nie zwalczać. Powinniś­

my ich przekonać do republiki. — A zresztą
— dodawali panowie z obozu socjalno - de­
mokratycznego czy też liberalnego, głosem 
poufnie przyciszonym i z powagą w oczach,
— a zresztą, kochany tajny radco: wróg jest 
po lewej stronie. —

A w dodatku musiał się Bruckner nasłu­
chać mnóstwo argumentów „o zdrowych i po 
zytywnych silach” tkwiących mimo wszyst­
ko w narodowym socjalizmie; o szlachetnym 
patosie młodzieży, wobec której „my starsi” 
powinniśmy okazywać więcej zrozumienia; 
„o politycznym instynkcie ludu niemieckie­
go” o jego zdrowym rozsądku, który uchro­
ni nas przed najgorszym — („Niemcy, to 
nie Włochy”) — zanim rozgoryczony i roz­
czarowany odjechał, zdecydowanym, nigdy 
tu już więcej nie wrócić.

Tajny radca Bruckner ucieka przed spo­
łeczeństwem, w którym Hendrik Hofgen świę 
ci tryumfy. W salonach berlińskich miłym 
gościem jest każdy, kto ma pieniądze, albo 
kto figuruje na łamach prasy brukowej. Spo 
tykają się tu aferzyści z wyścigowcami, bok* 
serzy z sławnymi aktorami. W.elki bankieU 
dumny jest, że gościem jego jest Henilrik 
Hófgen; o wiele chętniej widziałby wpraw­
dzie u siebie Dorę Martin, ale ta nie przycho­
dzi, albo zjawia się najwyżej tylko na dzie*

sięć minut. (c. d. n.)
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I m .  M a r l i  F r a t  n k l o w e f
urządza w b a rz e  ,,CAS/LIVOVA“  d z iś  we czwartek, 
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„PIES ELEGANCKIEJ P A N I"  
D A N C I N G

t  orozmalionym programem poprzedzonym pokazem 
psów. — Nagrody dla na/piękniejszycL paóu. —

Por.'a> ek  o q n d z  n e  6 .3 0  w iec*

i m m im
STYCZEŃ Wschód słońca

7 g 12 m

Zachód słońcaA 1 15 g 59 m

C Z W A R T E K Szebat 9 5697

Z działalności Centrali 
Keten Hajesod

W ramach ^ogramu zimowego, wszczę­
ła centrala K H. w Krakowie doroczne akcje 
zbiórkowo - deKlaracyjne w Rzeszowie (Dyr. 
M. FlnkelsteLi) i w Jarosławiu (Dr. A. Ma- 
zOi-) które mają przebieg zadawalający i 
zbliżają się ku końcowi. Nadto odwiedził dele 
gat centi-ali p .J. Rabinowicz St Sącz i Kry­
nicę, zyskując ncwych deklarantów K. H. 
Na najbLższym pianie znajduje się szereg 
akcyj w zach. Małopolsce i na Śląsku, które 
— z powodu ścieśnienia czasu pracy Keren 
Hajet=odu z jednej strony przez Mifal Bi- 
cur u Bitachon, a z drugiej układem z K. 
K, Ii. — musza być w najbliższym miesiącu 
.załatwione. Dlatego zwraca się także z tego 
miejsca uwagę tym komitetom, które z róż- 
rych przyczyn pragnęłyby odroczenia akcji 
na jakiś czas, aby wykorzystały zapropono­
wane pizez centralę w Krakowie terminy dla 
załatwienia tegorocznej akcjL 

 o -----
— DZISIEJSZY DANCING „BOJANOWA* W 

„Oasanovie" wyjątkowo o d ł o ż o n y  na piątek 
21 bm. od 7—9 wlecz Kwiaty a „Pałała de Fleurs” 
bezpłatnie 850kr

l  TEA TR U . LITER A TU R Y I SilTUKI
<— „TEATR MŁl/łYCO’’ wznawia na ogólne ią  

danie głodny montaż aoenczmy L. Małacha „Mis- 
jfolpi”, który wszędzie grany jest z rekordowym 
powodzeniem. „Missisipi” g^ary będzie w  piątek 
O 8.30 wieczór i w t ufbótę o 4 pop. W sobotę o 8.30 
wieczór świetna komedia muzyczna „Symche 
Płachtę”. Bdiety na te przedstawienia zniżone, do 
Babycia w firmie Flschhab, Grodzka 46.
: — Z TEATRU IM. J. SŁOWACKIEGO. __ Dziś 
Brannt J. Kędziory „Burza" w  opracowaniu sce­
nicznym reż. J. Karbowskiego. Jutro „Nieuspra­
wiedliwiona godzina” zabawna komedia S t Be- 
kefrrego. w  opracowaniu scenicznym reż. J. Kar­
bowskiego, w  premierowej obsadzie. W próbach 
jjlbd kierunkiem rei. W. Biegańskiego komedia 
Łodwaka Pirandella, w  przekładzie Zofii Jacbi- 
meckiej p. t. „Ależ to nie na serio”, której pre­
miera odbnteie się z końcem bież. tygodnia.

— Z TEATRU „BAGATELA”. Przepełniona do 
ostatniego miejsca sala „Bagateli”, owacyjnie wi­
tała znakomitego piosenkarza wrszawskiego Ta­
deusza Faliszewskiego. Dziś powtórzenie całego 
programu.

— STEFAN ASKENASB anaEpmity p^nista 
Wystąpi Jedyuy r u  w Sali Saskie] w niedzielę 
U  bm.
j — TRZECI TYDZIEŃ rekordowego powodze­
nia Szopki u Hawetki gwarantuje każdem i dos- 
1k „ałą zabawę. Codziennie aktualne piosenki Ire­
ny Szczepańskie], Zbigniewa Grotowskiego ł Ka­
rola Mliii era. Początek o g. 8.30. Bilet wrtępu 
Wraz % konsumeją, programem i dancingiem C zł, 
IW piątek Jedyne przedstawienie dla akademików. 
Wstęp wraz s konsumeją, dancingiem i progra- 
merj za ©Kazaniem legitymacji 1 zł 50 S7- 
■ M HALLO! CHRZANÓW! Dzift drugi i ostatni 
występ Teatru Mloaydh, który wystawia „Symche 
Płachtę”. Przedstaw-enia w  Kinie „Zorza”, Po­
czątek $ JO wieczór.

Sytuacja na rynhu mięsnym
w Krakowie

Jatki żydowskie sprzedają tylne mięso. ~  Tylko otwar* 
ci s „tanich jatek" złagodzi naprężoną sytuację

Ostatnie wypadki na rynku mięsnym w  
Krakowie, spowodowały — jak już kika- 
krobme pisaliśmy o tjm — zaostrzenie sy­
tuacji v, tej dziedzinie. Było rzeczą zupeł­
nie zrozumj ?>łą, ze rzeżnky żydowscy, poz 
bawieni możności sprzedaży tylnego mięsa 
z uboju rytualnego, musieli szukać wyjścia 
z truanej sytuaco i dlatego zorganizowali 
dwudniową sprzedaż tegoż mięsa po wyjąt 
kowo niskiej cenie.

Zrozumiałe jest. że krok ten spowodował 
gwałtowne zachwianie stanu równowagi na 
rynku mięsnym i wywołał reakcję ze stro­
ny rzezniikow nieźydewskkh, kióizy stanę­
li nagle w obliczu groźnego zjawiska kon­
kurencyjnego, wywołanego jednak bez wi­
ny rzeźników żydowskich.

Jak się bowiem okazuje, doszło jeszcze 
w dniu 12 stycznia br. do zawarcia umowy 
między oboma cecnami rzezntków żydows­
kich w Krakowie, a sprawa ta sprecyzowa 
na została w umowie, podpisanej pr*ez stav 
szych obu cechów.

Zawierając umowę, obie strony wycho­
dziły z założenia, iż cena mięsa winna być 
tak skalkulowana, aby równowaga na ryn­
ku została utrzymana. Ustalono ,/ówczas, 
że mięso z uboju „humanitarnego** koszto­
wać b^-Me 1.20 z* za 1 kg, zadnie *aś 1.40 
zł za 1 kg. Mięso z uboju rytualnego miało 
kosztować 1.40 za 1 kg.

Ustalona została również sprawa sprze­
daży mięsa tylnegr z uboju rytualnego, o- 
iaz mięsa, które uległo strefmemiu w cza­
sie uboju. W tym cela obie strony porożu 
uiiaiy snę w sprawie otwarcia trzech punk­
tów sprzedaży, tzw. tanich jatek. Miały one 
być otwarte w okolicach Parku Krakows­
kiego, ul. Mogilskiej i Podgórza.

Ponadto oba cechy zgodziły się przejmo 
wać maęso dla tzw. tanich jatek i rozdzie­
lać je między te trzy jarki Kasie Targowej 
zaproponowano, abv podjęła się wypłat za 
mięso dostaiozane do „tanich jatek44, Za co 
miała otrzymać 2 procent od brutta. Wyrę 
bujary i sprzedający w tych jatkach mieli 
otrzymywać prowizję w wysokości 8—10 
groszy od kilograma. Uruchomienie „ta­
nich jatek44 nastąpić miało najdalej 15 sty­
cznia.

Zdawałoby się, że w tym sianie rzeczy, 
sytuacja jest zupełnie wyjaśniona i nie za­

grażają żadne konflikty, które mogłyby spo 
wodować zmianę biegu wypadkó, na ryu 
ku mięsnym w Krakowie. Stało się jednak 
jnaczej. Nie z winy rzeźników żydowskich 
uruchomienie „tanich jatek44 nie nastąpiło 
dotychczas.

Natomiast rzeżnicy żydowscy stanęli w 
obliczu ruiny, gdyż znaczne ilości mięsa 
tylnego, pochodzące z uboju rytualnego, któ 
ry rozpoczął się po zawarciu powyższej u- 
mowy, nagromadzone zostały bez możlirwo 
ści ich spizedaży. W takim stanie rzeczy, 
proklamowano onegdaj sprzedaż mięsa po 
tanach cenach. Już sam faki pojawienia się 
afiszów donoszących o sprzedaży mięsa po 
cenach znacznie niższych od rynkowych, 
wywołał duże poruszenie. Było rzeczą zro­
zumiałą, że ludność Krakowa mając moż­
ność korzystania z okazji, zaopatrzy się 
skwapliwie w mięso po cenach zniżonych. 
Te przi puizazenda znalazły potwierdzenie w 
ciągu dnia wczorajszego. Od samego rana, 
w jatkach żydowskich panował ożywiony 
rucn. Szczególnie w śródmieściu i na pery 
feriach sprzedawano znaczne ilości mięsa, 
a sprzedaż odbywała się do późnych go­
dzin wieczornych. W wielu miejscach kLen 
ci czekali nieraz dłuższy czas, nie mogąc do 
cisnąć się d o  lady. Inaczej przedstawiała się 
spra wa w dzielnicy żydowskiej. Ludność ży 
dowska, nie mogąc skorzystać z tylnego 
mięsa, zaopatrzyła się jeszcze onegda: a w  
dniu wczorajszym jatki świeciły pustkami.

Wczoraj w godzinach wieczornych sytłł- 
icja przedstawiała się w ten sposób, że za 

pas mięia iyłneg> w jatkach żydowwkicu 
był w dużej mierze wyprzedany i prawdo­
podobnie w ciągu dnia dzisiejszego mięso 
to w całości sprzedane zostanie.

Wszystkie te wypadki spowodowały, że 
kompetentne czynniki zainteresowały się tą 
sprawą i zwołały konferencję, jaka odry la 
się wczoraj w godzinach przedpołudnio­
wych. W konferencji wzięli udział\-eprezea, 
tanci l  rzęau Wojewódzkiego, Zarządu Miej 
skiego oraz obu cechów. W nzasie dyskusji 
reprezentanci cechu rzeźników żydowskich 
stwierdzili, ze jedynym wyjściem z obecnej 
sytuacji jest natychmiastowe uruchomienie 
tanich jatek, które umożliwią normalizację 
sytuacji na rynku mięsnym w Krakowie.

K RA K O W SK A  G IEŁD A  ZBOŻOWA.
K ruków , 20. 1. P szen ica  dw orska  czerw , stand . 80 proc. 

r . 25—27.50 now a 26.75—27 b ia lh  s ta n d . 26.50—26.75 ta f to w a  
z  ow a 26.15—26.40 Żyto dw orsk ie  nowe 72—22.25 targow e 
ro w e 21.60—21.80 Cw ies dw orski s tan d . n. lekko zadeszc*.
18.50—19 ta rg o w y  ntand now y 18—18.50 Jęczm ień  dw orski 
now y 21.50—28.50 ta r ^ o n y  nowy 21.2-5—2L30 M ąka pszen­
n a  g a t. I  w yciąg  20 proc. 44.00—45.51) IA  45 proo. 42.50— 
13.,30 IB  55 proo. 41.50—42 10 60 proo. 39.50—40 ILA 55 proc.
87.50—88 IID  65 proo. 86.50—37 I1E  60 proc. sn-tsi U G  65 
r ro c . 81—32 I I I  A 70 proo. 226.50—27.50 razow a »5 proc.
72.50—33. M ąka ż y tn ia  okr. K rakow skiego  I  g a t. 50 proc. 
88.50 65 proo. 32.50 razow a 95 proo. 25—25.50 pośledn ia po­
nad  65 proc. 19—19.50. M ąka ż y tn ia  okr. Poznańskiego

B Ł P E R T U A R  K IN O T E A T R Ó W :
ADRIA: „Am erykańak i aw antura".
A PO LLO : „ J a k  w u n  się  podoba" lE lżb le ta  B ergner). 
A TLA N TIC : „M a»y lo rd  F au n tle ro y "  (F riede  B artholenew ) 

1 „ . .d a  to  n ie  w yp ad a"
R A G A TELA t „C zerw ony S n lta n "  (F r ltz  K o r in -r )  ora* 

rew ia  p t.:  „Śpiew am  d la  W as"
DOM ŻOŁNIERZ k i „C ały  P r  ry ż  śp iew a".
PRO M IEŃ : „C zarżs le k k 'e j  b ry g a d y "
STE LL A : „B u rz a  nad  A ndam i" i „K opciuszek".
ŚW IT: „D la  d e b le  M ario" (film  niem iecki)

.SZTU K A : „O skarżona" (D olores de1 R io . D ouglas 
F a irb an k s! .

U C IE C H A : „S y lw e tk i"  (L u li B oU enberg , A nnie 
M a rk a r t 1 ln.)

W ANDA : „R om eo i  J u l ia "  (K onna S h e a rs r , L eilie  
H ow ard , J»*-3 B ar-ym ore).

I  g a t. 50 proc. 34.50 65 proc. 83.50 I I  g a t. 65 proo. 26—27 
O tręby  ż y tn ie  stand . 15—'15.50 pszenne stand , średn ie  
15—15.50. T endencja  spokojna  podaż n ik ła  b ra k  dowozów 
lokalnych .

G IEŁD A  W iR S Z A W S B Ż
W arszaw a, 20. 1 A kcje : B ank P o lsk i 107.50. T endencja 

slabs: su
P a p ie ry  p rocentow e: 3 proo. prtnfl. p o i. Inw est. I  om. 

68.85 I I  em. 64.50 3 p roc. prem . poż. Inw est. -z ry jL a  I  em. 
85 ko u w ersy jn a  53.50 dolarow a 64.— dolarow a (dolarów  -  
ka) 46.75 s ta b ilizac y jn a  448. T endencja  n ie jedno lita .

D ew izy: B e lg ia  89.— H oland ia  289.25 K openhaga 11S-S5 
I.ondyn  25.93 Nowy Jo rk  czok 5.281/8 N. J o rk  tel. 5.28 i;'8 
Oslo 130.25 P a ry ż  24.67 P ra g a  18.87 S zw ajcaria  121.25. T en­
dencja  n ie jedno lita .

G IEŁD A  ZURYCHSKA
Z urych. 20. L D ew izy: P ary ż  20.331/ L ondyn  21.38*4 

Nowy Jo rk  4.35 5/8 B ru k se la  73.44 M ediolan 22.98 A m ste r­
dam  28s,52)4 B erlin  175.25 W iedeń no ty  78.60 Sztokholm  
110.7754 Oslo 107.47*4 P ra g a  15.20. T endencja  n iejednoliln .

POŻYCZKA STA B ILIZA C Y JN A
w L ondynte Ł . 82.— w  P a ry ż u  F r .  f r ,  1658 p iz y  tendencji 
u trzym anej.

POŻYCZKI P O L S K IE  W  NOWYM JO R K U
Nowrr J o rk ,  20. L  K  irsy  s a u k n lę c ia :  D iU onot sk_ 60.75 

S tab iliz a c y jn a  77.25 D olarow a 6L— W arszaw ska 49.— Sia­
tk a  52.125. T endencja  u trzy m an a .
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N ow y Jo rk . 20. L  K u n y  lam k n l^c ik t B a rL n  10.28 5/8 

L ondyn  kab e l 4-90 81/82 P ary ż  4.8615/16 Z urych 22 56 V/ 
A m ste rdam  54.76. T endencja  n ie jed n o lita .

LONDYŃSKA GIEŁDA METALI
L ondyn , 20. L  N otow ania n Ł  n  tonnęi u y n k  - H  

te rm in  21 ijlt  C yna Ż U JS -* *  tw m ln  B v  z 
c tr a l ts  282 U  Ołów 27 618 te rm in  >71/1 Mledż 617(18—54 
ta r n in  S il* -8 /1 6  E le k tro lit  68-67 Z łote U W # .
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. premier zapewnia o chęci 
Hłpracp rzędu z  parlamentem

Xa środowym posiedzeniu komisji budżetowej 
i  r.atu prezes Rady ministrów gen. Sławoj Skład 
itowski oświadczył m. in.: Po otrzymaniu oklas­
ków, po dyskusji z czołowym mówcą, być zaata­
kowanym w parę tygodni później, naprawdę to 
je a  niespodzianka. I dlatego, gdybym chiał stać na 
tym stanowisku, jakie było wyrażone przez ple­
num Wysokiej Izby, nie reagowałbym na ten atak 
(sen. Radziwiłła i Everta) jednak przywiązując 
wielką wagę do tego, co stało się w dniu 14 gru 
dnia, proszę bardzo, ażebym mógł tutaj, mimo 
wszystko jeszcze raz nudzić komisję, powdórzę to, 
co już raz na plenum powiedziałem.

Przed otwarciem wysokich Izb parlam entar­
nych w czasie wakacji, złożyłem kilkakrotnie wi, 
z, ty panom marszałkom Sejmu i Senatu z własnej 
inicjatywy, prosząc ich o uzgodnienie początku po 
siedzeń, omawiając akcję dekretową i uzgadnia 
jąc zakres prac rządu nad projektam i ustaw, które 
zamierzałem wnieść do Izb. W czasie tych roz­
mów już wtedy uzgodniłem, że postaram  się odpo 
wiedzieć, aczkolwiek nie było to dotychczas w z wy 
rzaju, na interpelacje wszystkich panów posłów i 
senatorów z czasów nawet poprzedniego rządu, 
ażeby tym sposobem dać ■wyraz, jaką przywiązu 
ję wagę do praw a interpelacji Izb. W szeregu 
spraw  zostały dane ustne odpowiedzi na interpe­
lacje, jak w sprawie Myślenic i w sprawie katas­
trof kolejowych. Jest to zdaje się najwyższym wy 
razem kurtuazji i szacunku rządu dla sprawy in­
terpelowania go przez posłów i senatorów. W cza 
sie rozpatrywania przez komisje budżetowe Sej. 
mu i Senatu budżetu prezydium Rady Ministrów, 
jestem obecny i biorę udział w dyskusji, choć nie 
było to obowiązkiem wszystkich panów prem ie­
rów  i nawet nie było w zwyczaju.

Okazuję wybitną czujność na wszystkie prze­
mówienia p. posłów i  senatorów. W mojej książecz­
ce 16 stron zapisałem na komisji sejmowej, notując 
skrzętnie to wszystko, co mówili poszczególni pa- 
ncwie posłowie, ażeby później z urzędnikami moi­
mi wszystkie sprawy z terenu przejść i całkowicie 
je wyjaśnić. Okazuje czujność na każde odezwanie 
się pp. posłów i senatorów, czego dowodem niech 
będzie choćby moja gwałtowna reakcja na przemó­
wienie p. senatora Hejman-Jarecki ego, reakcja, 
która w każdym parlam entarnym  państwie jest do­
puszczalna. Jeżeli panowie senatorowie przejrzą 
roczniki parlamentu francuskiego, który jest kla­
sycznym typem parlamentu, pasującego do nasze­
go charakteru i temperamentu, to panowie stw ier­
dzą, że tego rodzaju reakcje są na porządku dzien­
nym i  wcale nie wpływają na stosunek parlamen­
tu do rządu. Tego rodzaju reakcja jest tylko dowo­
dem współpracy, a  może też pewnego roznamięt- 
nienia na terenie parlamentu. Czy chcieliby pano­
wie mieć prem iera, któryby siedział i któremu by­

łoby wszystko jedno, co panowie mówią? Uważa­
łem i uważam zapytania p. senatora Hejman-Jarec- 
kiego za nieszczęśliwe, potwierdzam lo w  całej roz­
ciągłości, i musiałem na to zareagować. Moja żywa 
reakcja dowodzi więc tylko, jak wieJką wagę przy­
wiązuje do tego, co się dzieje w Izbach. Szacunek 
okazywany kłanianiem się tylko, uśmiechaniem się 
i rzeczami czysto zewnętrznymi, może być często 
pozorny i może dowodzić właśnie lekceważenia. 
Tego w moim postępowaniu Wysoka Izba dopa- 

1 trzyć się nie może. Reaguję żywo, może nawet 
gwałtownie, ale szczerze i zgodnie i  moim tempe­
ramentem. Przypuszczam, że w czasie mojego prze­
mówienia w  odpowiedzi p. senatorowi Rostworow­
skiemu z całym szacunkiem i gotowością przed­
stawiłem Wysokiej Izbie moje stanowisko i że by­
najmniej nic napastliwego w moim przemówieniu 
w tym najdruższym przemówieniu, jakie wygłosi­
łem w tej Wysokiej Izbie w  obecnej sesji, nie było.

Dalszym dowodem mojego stosunku do Izb jest 
niewykorzystanie pełnomocnictw, jakie Wysoka 1- 
zba dała rządowi prem iera Kościałkowskiego. Cze­
kałem, aż otrzymam je sam, ponieważ przywiązu­
ję wielką wagę do tego rodzaju akfu zaufania mię­
dzy ciałami parlam entarnym i a rządem.

Sprawa dekretu lasowego (którą p. prem ier o- 
mawia) i inne rzeczy, o których w tej chwili nie 
wspomina, jest może wyrazem pewnego przeczu­
lenia ze strony niektórych panów senatorów. To 
przeczulenie istnieje, gdy chodzi o stosunek rządu 
do parlam entu, nie występuje tak groźnie, gdy cho­
dzi o odwrotny stosunek parlam entu do rządu.

Panowie byli łaskawi wczoraj w czasie mej nie 
obecności mnie zaatakować, chociaż Panowie wie 
dzieli, że za 24 godziny będę tu obecny. Przypusz­
czam, że byłoby znacznie słuszniej i celowiej zacze 
kać te 24 godziny i zaatakować rząd, za politykę 
którego jestem odpowiedzialny, na dzisiejszym 
posiedzeniu, a nie wczorajszym, Gdybym był sze 
fem rządu neurastenikiem, mógłbym się dopatrzyć 
w  tym chęci poniżenia rządu, ale jestem od tego 
daleki. Zawsze węszę dobrą wolę. Jeżeli Panowie 
wczoraj unieśli się i zaatakowali mnie, napewno 
nie mieli Panowie nic złego na myśli i dlatego nie 
będę się opierał na wczorajszych przemówieniach 
panów, ale na oklaskach, które otrzymałem 14 
grudnia i na współpracy, którą oDecme podkomi­
sja sejmowa przeprowadza z Ministerstwem Rohii 
ctwa. Uznaję to jako podnietę i jako zachętę do 
dalszej rezczowej, uczciwej współpracy z ciałami 
parlam entarnym i. Stwierdzam kategorycznie, pod 
trzymując to całą moja przeszłością, że również 
jako szef rządu mam głęboki pełny sentyment, lo 
jalność i chęć współpracy z ciałami parlam entar 
nymi. Dałem też temu wyraz na plenum Sejmu w 
szozerym, otwartym stwierdzeniu, że trudno jest 
rządzić długo bez ciał ustawodawczych.

W arszawa, 20. 1. (Sin). W ielkie w rażenie 
wywarła w G dańsku wiadom ość, że w drodze 
do Genewy zatrzym ał się w B erlin ie m in ister 
B eck i odbył dłuższą rozm owę z  m inistrem  
spraw zagranicznych N euralkem . W G dańsku 
sądzą, że głównym tem atem  rozm ów m inistra 
spraw  zagranicznych Polski i N iem iec była 
sprawa Gdańska.

W gdańskich kolach politycznych rozeszły 
się in iorm acje  na tem at pro jek tow anej likw i­
dacji kon flik tu  m iędzy G dańskiej a Ligą Na­
rodów. P ro jek t rozstrzygnięcia zatargu , k tó ry  
przedstaw iony będzie R adzie Ligi N arodów ,

w Berlinie
zm ierza jak  m ówią do tego, aby na przyszość 
ingerencja władz Ligi do w ew nętrznych stosun 
ków  G dańska była ograniczona lub usunięta. 
Za cenę tę  G dańsk wyrazi zgodę n a  uznanie 
nowego kom isarza Ligi N arodów , k tó ry  równ i- 
cześnie na obecnej sesji m a być m ianow any na 
miejsce Lestera. Nowy kom isarz będzie miał 
kom petencje ograniczone do określenia, w ja ­
kich  spraw ach G dańsk będzie mógł na przy­
szłość odwoływ ać się do Genewy, a w jakich 
spraw ach nie będzie mógł tego uczynić. Pogło­
ski te wywołały zrozum iałe wrażenie w kołach 
politycznych.

Rzeinicy żydowscy oddalą koncesje
na prowadzenie latek koszernych

W arszaw a, 20. 1. (A ). W  kołach raeźników  
żydow skich panuje w ielkie rozgoryczenie z po- 
w odu uchw ał zjazdu rabinów , utrzym ujących 
zakaz trybow ania  zadnich części m ięsa. Wyoho- 
dząe z  założenia, że w obecnych w arunkach  
h an d e l m ięsem  koszernym  w cale się nie op ła­
ca. n iek tó rzy  r ze in ic y  żydowscy. zw rócili w  ko-

200 emigrantów  
w yjeżdża do Palestyny

W arszawa, 20. 1. (A). C entralny  Urząd Pale* 
styński otrzym ał dziś 60 driszot od obyw ateli 
palestyńskich dla ich krew nych w Polsce. W 
najbliższy poniedziałek wyruszy z W arszawy o 
godz. 11 w nocy pociąg wychodźców, składają* 
ty  się ze 150 chahiców i 50 osób, k tó re  o trzy­
m ały certy fika ty  r.a mocy driszot. W Dziedzi­
cach do transportu  przyłączy się grupa em i­
grantów  z M ałopolski W schcdn-ej i Zachod­
niej. T ran sp o rt jedzie przez W iedeń, gdzie 
m iejscowa O rganizacja Syjonistyczna urządza, 
dla wychodźców polsk i'łi uroczyste przyjęcie. 
Z W iednia pojada do Triestu , a stam tąd wło­
skim  okrętem  do Haify.

Bankowcy grozą strajkiem
W arszawa. 20. 1. (Sin.) Organizacje pra­

cowników banicowTych zwołały nadzwyczaj 
ny zjazd delegatów z całego kraju w związ­
ku z prowadzoną akcją o poprawę bytu. — 
Zjazd odbędzie się  w dniach ii i  stycznia i  
1 lutego br. Związki pracowników banko­
wych zapowiedziały na ostatnich obradach 
że gotowe są proklamować strajk w oan- 
kacn na wypadek odmowy zawarcia ujno 
wy zbiorowej z pracownikami ze strony in  
stytucyj finansowych.

Polityczne włamanie 
do tokaia „Bandu“

Łódź. 20. 1. (G) Wczoraj wieczorem dokonano 
włamania do lokalu biura „Bundu“ przy ul. P iotr 
kowskiej 10. Sprawcy wyłamali wszystkie szufla 
dy z szaf i zabrali cały m ateriał partyjny i doKU- 
monty. Ciekawą rzeczą jest, że nie tknięto cale 
go szeregu cennych rzeczy wartościowych, z cze 
go wnioskować należy, że włamanie miało chafa 
kter polityczny.

Brednie „Orędownika"
Łódź. 20. 1. (G) Dzisiejszy „Orędownik" podając 

sprawozdanie z wczorajszego posiedzenia rady m. 
zaopatrzył je w cały szereg prowokacyjnych tylu 
łów, m. in.: „Prowokacje żydo.komuny spowodo 
wały zerwanie posiedzenia rady miejskiej, Żydzi 
wykazują jawiną dyktaturę na ratuszu łódzkim".

Wykonanie wyroku śmierci 
w Białymstoku

Białystok, 20. 1. PA T. W dniu 20 bin. w go­
dzinach rannych na podw orcu więzienia w B ia­
łym sto k u  stracony został przyw ódca słynnej 
bandy w Czarnej Wsi, P antele jm on Aramemko.

Zatwierdzony wyrok 
na zabójcą

W arszawa, 20. 1. (S in). W Sądzie A pelacyj­
nym  odbyła s.ę dzisiaj rozpraw a apelacyjna Szy 
m ika, k tó ry  /a b n  dy rek to ra  Gosieckiego. W 
pierw szej instancji Szymik skazany został n* 
bezterm inow e więzienie. Od tego w yroku ape­
lowały obie strony , p ro k u ra to r żądał kary śm ier 
ii, a obrona zm niejszenia kary ze względu na 
i.graniczoną poczytalność. Powołana była ko­
misja tk sp e .tó w , k tó ra  orzekła, że Szymik sy­
m uluje chorubę umysłową. Sąd A pelacyjny wy* 
to k  za 'w ierdzil.

W iedeń. 20. 1. PA T. W serowni spółdzielni 
Weis w G órnej A ustrii nastąpił wybuch. 5 06Ób 
poniosło śmierć, kilkanaście o6Ób jest ranio­
nych- Szkody m aterialne znaczne.

m isariacie rządu swe koncesje na prow adzenie  
ja te k  koszernych . R ze in ic y  żydow scy przecho­
dzą obecnie na ubó j m echaniczny, stwarzając  
w  te n  sposób now ą konkurencją  dla rze in ikó tc  
chrześcijańskich. W  n iek tó rych  ja tkach  k o n ty ­
nuow ane są próby trybow ania zadnich części, 
ale 'o na jlepszym  w ypadku  udaje sic po cało­

dziennej pracy w yżylow ać cztery lub piąć w o­
łów  i cieląt, co na ogólną sytuację na rynku 
m ięsnym  pozostaje bez żadnego wpływu.

„O 22 fig. za  duzo“...
Lód i. 20. 1. (•■) W dniu wczorajszym na terd„ 

nie rzeźni bałuckiej, gdzie dokonuje się uboju sy* 
stemem rytualnym, miał miejsce charakterystycz­
ny wypadek, spowodowany nowymi ograniozeniat 
mi dla rzeżników. Mianowicie dwóch rzeźnikówt 
żydowskich przyprowadziło sobie krowę, którą nal 
byli wspólnie dla swoich jatek. Krowa została za 
kwalifikowana jako zdrowa i miała pójść na u- 
bój, lecz weterynarz wstrzymał w ostatniej ch^8 
li ubój stwierdzając, że krowa waży o 22 kg wię« 
cci, niż przewiduje kontyngent mięsa dla tych rzę 
żn: iw  tak, że rzeżniey musieli krowę wyprpwfc 
dzie i poszukać sobie lżejszej.
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Senatorowie w polemice z p. premierem
Po przemówieniu p. premiera w komisji budże­

towej Senatu zabrał głos senator Decykiewicz. •_>- 
mawiając szeroko zagadnienie normalizacji sto- 
suków polsko-ukraińskich mówca wyraża nieza­
dowolenie z traktowania przez rząd spraw y ukra­
ińskiej, aczkolwiek przyznaje, że pa u piem ier o- 
kazuje dużo dobrej woli i lojalności. Mówca wy­
suwa myśl stworzenia ministerstwa dla spraw u- 
kraińskich, na wzór ministerstwa dla Galicji w by­
łej Austrii.

Dłuższy ustęp poświęca sen. Petrażycki zagad­
nieniu wzajemnego stosunku parlam entu i rządów. 
Co do obecnego stosunku rządu do izb ustawodaw­
czych, nie może mówca powiedzieć, aby w .tego 
sumieniu mógł go określić, jako prawidłowy, jako 
taki, do którego powinniśmy dążyć, jako zgodny 
X duchem konstytucji.

Nawiązując do przemówienia p. prem iera, sen. 
Pelrażycki oświadcza m. in., że wierzy w d >brą 
wolę p. premiera. Wierzy, skoro p. premier mówi, 
że nie miał najmniejszych inteucyj lekceważenia 
członków Izb, ale twierdzi, że ton jego przemó­
wień, sposób reagowania na przemówienia, miał 
coś, co mogło być zrozumiane, jako lekceważenie. 
Nie przyczynia się to — zdaniem mówcy — oo 
(.odniesienia w społeczeństwie autorytetu I«b. 
Czas pracy Izb ustawodawczych jts t zbyt krótki, 
a  obecne tempo prac Izb musi się odbić na jakości 
tej pracy. Pan premier powołał się był na pogląd 
iśp. Wielkiego Marszałka, iż sesja ma trw ać cztery 
miesiące, ale Marszałek podpisał i konstytucję i to 
fest Jego ostatnie słowo. Uważani, iż w interesie 
państw a byłoby, aby pan premier rozważył to za­
gadnienie.

Sen. gen. Zarzycki poświęca rów rież swe prze­
mówienie wzajemnemu stosunkowi rządu z parła- 
I nr ■ * -  ■—  ■  —  : - ■ " —  —

mentem. Parlament przed majem 1926 r. robił w ra- 
żępie karczmy, jak słusznie to nazwał m arszałes 
Piłsudski. Mówię tó, jako memento uia tych wszy­
stkich poglądów, które chcą nawrotu do szerokie­
go życia parlamentarnego na wzór niektórych cb- 
cych parlamentów. Zdaniem mówcy, należy się h- 
czyć z rozproszkowaniem wewnętrznym społeczeń­
stwa i dopóki to rozproszkowanie nie zostanie w 
jakiś sposób zniwelowane, nie można myśleć o 
szerszych podstawach życia parlamentarnego.

Jako członek rządu wychodził sen. Zarzycki nie­
raz z parlamentu z wrażeniem straconego czasu. 
Jednak miał to przekouanie, że konieczna jest w 
życiu państwowym kontrola Izb. Żaden m inister 
nie jest w stanie zaspokoić tych wszystkich preten- 
syj, które my tutaj zgłaszamy. Należy więc je se­
gregować w stosunku do ich znaczenia.

Reasumując, stwierdzam, że skoro stoimy na sta­
nowisku obowiązującej konstytucji, która mówi, 
że parlam ent ma spełnić kontrole nad działalno­
ścią rządu w tych najważniejszych zasadniczy;.i 
zarysach, to trzeba ten parlam ent podtrzymywać. 
Zapewne, że kontrola nigdy nie jest miła, ale nie­
mniej jednak jest konieczna.

Sen. Evert, nawiązując do mowy p. premiera, 
klory nazwał wczorajsze wywody mówcy „ata­
kiem", zapytuje, czy w tych przemówieniach było 
coś takiego, co było można nazwać atakiem. Nie 
usprawiedliwiam się i nie czuję się tym atakic n 
na mnie onieśmielony. Nie wyrzesain się również 
tego, że może jeszcze nie raz będę krytykował rząd 
w jego działalności na tym czy innym odchiku. 
Nie są to jednak ataki, bo to nie są dwa wrogie 
obozy, ale dwa obozy przeznaczone do współpracy 
dla dobra Rzeczypospolitej Polskiej.

Prawda o zlocie hiszpańskim
W alencja, 20. 1. PA T. A gencja telegraficzna 

rządu  nK p au sk icg o  donosi: P rasa zagranica- 
? a podaje bezzasadne wiadomości o zlocie hi­
szpańskim . obec tego należy podać do pow­
szechnej wiadomości, że „zakaz wywozu złota 
lriszpaii8kieBo, znajdującego się zagranicą" jest 
.niemożliwy poprostu dlatego, że takie  depo­
zy ty  m e  istnieją. Z łoto wywiezione z H iszpanii 
stanow iło spłatę należności, a nie było wywo­
żone dla zdeponow ania zag ranicą. Pom im o 
wywozu zło ta pc 6 m iesiącach wojny domowej 
H iszpania zajm uje nadat czw arte miejsce w ś r ó d  
państw , posiadających zapasy złota. Z .oto i sre
liro , stanowiące gw arancję legalnych bankno­

tów , będących w obiegu, niestem plow anych 
znajdu je  się w banku hiszpańskim  na te ry to ­
rium  władzy rządu pod kon tro lą  rządu rep u b li­
ki.

Bombardowanie Madrytu
M adryt, 20. 1. PA T 0  godz. 9 min. 43 z rana 

trzy  sam oloty powstańcze bom bardow ały dziel­
n icę P uen te  de Vallecas na południowym  wsclio 
dzie M adrytu. Bomby wyrządziły szkody i spo­
wodowały ofiary w ludziach. Sam oloty rządo­
we odpędziły przeciw nika.

•  * *

Sewilla. 20. 1. PA T. R adiostacja powstańczia 
opublikowała następujący kom unikat kw atery 
głównej wojsk narodow ych: Bezskuteczne wy­
siłki przeciw nika dały nam  okazję do odnie­
sienia jeszcze jednego zwycięstwa. N atarć .e  
imające na celu przełam anie naszego fron tu  pod 
Cerro de los Angeles było przygotow ane od 
szeregu dni. Przeciw nik natarł na nasze pozy­
cje przy poparciu czołgów, samochodów pan­
cernych i ognia artyleryjskiego. Był to jeden 
z najbardziej gwaitowny h  ataków  na odcinku 
m adryckim  Na widok m. -zych sam olotów  prze- 
ciwnik cofnął się w popłochu, pozostaw iając za­
bitych , rannych i m ateria ł w ojenny. Zwycię­
stwo naszych wojsk jest całkow ite.

Prezydent A zana przemówi
W alencja, 20. I .  PA T. A gencja telegraficzna 

rządu hiszpańskiego donosi: P rezyden t A zac j 
zwiedzi fron ty  pod T ernelem  i  M adrytem . Nie 
bawem  prezydent wygłosi w  W alencji donio-łą 
mowę polityczną.

Portugalia nie godzi się 
na kontro!; międzynarodową

Londyn, 2 0 .1 . IA T . Nota portugalska z dnia

16 stycznia zostaia otrzym ana w Foreign O ffi­
ce i rozdana członkom kom itetu  n iein terw encji. 
N ota oświadcza, że Portugalia  nie może zgo­
dzić się na kon tro lę  m iędzynarodow ą na tery  
torium  Portugalii, luli wzdłuż granic po rtugal­
sk ich , łc« a  zam ierza za rzą d ^ć  tego rodzaju  
kontrolą  sama,

Dar ludności Z. S. R, R, 
dla Barcelony

B arcelona, 20 1. PA T. Konsul generalny 
ZSRR. Antonow  Owsiejenko i kap itan  sta tku  
sowieckiego „K iou“ przekazali dziś oficjalnie 
prezydentow i Companys owi 2351 tonn żywno­
ści, stanow iącej dar ludności ZSRR,

M adryt, 20. 1. PAT. Rada m iejska otrzym ała 
od rządu K atalonii d ar w postaci 60 autobusów 
dla p rzysporzen ia  ew akuacji ludności cywilnej. 
Będzie m ożna obecnie ewakuować codzień p i 
1800 osob.

W aszyngton, 20. 1. PAT. W L aredo (st. Te- 
Sas ) s tia ż  celna St. Zjedn. zatrzym ała na gra­
nicy ładunek  z um undurow aniem  wartości 3 
m iln. dc-lart w, przeznaczony do Hiszpanii via 
'ie r a  Cruz. K om ora celna czeka na iustrukcje  
z  W aszyngtonu.

Zfcereł pieniądze dla hiszpańskich 
wo;sk rządowych

Warszawa. 20. 1. (A) Dziś rano policja wkroczy 
la do herbaciarni W einrotha przy ul. Gęsiej i w 
czasie osobistej rewizji znalazła u jednego z gości 
bloczek, na który zbierał on pieniądze, przezna­
czone na pomoc wojskom rządowym w Hiszpanii 
Osobnikiem owym okazał się Dawid Orłowski któ 
ry  został aresztowany.

Marsz. Smigły-Rydz
czuje się dobrze w Zakopanem

Zakopane. 20. 1. PAT. P. marszałek Śmigły Rvd« 
przekazał w dniu dzisiejszym przez swego adiu­
tanta run. Mańkowskiego na ręce komendanta sat 
natorium wojskowego im. Ma, szalika Piłsudskiej 
go w Kościelisku pik. lekarza Rymaszewskiego,! 
kwotę 2U0 zł, z czego 100 zł dla Kola Rodziny Woj: 
skowej w Zakopanem ze specjalnym przeznaczę 
niem na dożywianie dzied i 100 zł na Dom Lu­
dowy w gminie Kościelisku.

Pan marszaiek jest zadowolony z pocytu we 
wspaniałych warunkach tatrzańskich i czuje się zu 
pełnie dobrze.

Wybory do gmin 
haruimshich

Wilno. 20. 1. PAT. W myśl art. 29 ustawy z 1936 
r. o stosunku kościoła karaimskiego do państv ;i 
polskiego, odbędą się wybory do zarządu wyzna­
niowych gmin karaimskich w Wiinie w dr.iu 2 
bm , a w Trokach w dn. 30 bm.

Znowu niefortunny marsz 
do Palestyny

W arezawa, 20. I. (A). Wszyscy pam iętają nie­
fo rtunny  m arsz batalionu  żydowskiego do P a­
lestyny pod wodną adw okata Rypla. O statnio 
zaezę.y znowu kursow ać pogłoski, że „wódz** 
tego batalionu nie zrezygnował ze swego pla­
nu  i kołata wszędzie, g d z e  się da, by go wraz 
z jego m łodocianym i zw olennikam i wypuszczo­
no z granic Polski. O be.n ie  okazuje 6ię, że 
część jego drużyny, wprawdzie bez niego, uda­
ła się w drogę do Palestyny i tym razem po 
przeLyciu 120 km. pieszo wśród m rozu i zawiei 
do taria  do Puław , skąd ją zawrócono spowro- 
tem  do Warszawy.

Nadużycia w urzędzie 
skarbowym w Drohobycza

Lwów. 20. 1. (M) W urzędzie skarbowym w 
Drohobyczu ujawniono nadużycia, w wyniku któ 
rych kierownik działu wymiaru podatku, a za­
razem zastępca nai eelnika urzędu skarbowego 36 
letni Mieczysław Bar cieciu wraz z zastępcą, jego- 
Mikołajem TolsJum zostali aresztowani Naduży­
cia urzędników polegały na tym, że pobierali ła 
pówki od kupców i właścicieli pensjonatów w 
Drohobyczu i Truskawcu przy wymiarze podatku 
obrotowego i przy klasyfikowaniu do świadect. 
wa przemysłowego. W związku z tym aresztowi 
no ponadto Kilka osób.

Tragiczne wypadki 
na nartach

Lwów. 2U. 1. (M) Z piowincji donoszą o dwóch 
tragicznych wypadkacii z nartami. W Borysławiu 
17-letni uczeń 11 klasy szkoły handlowej Eustachy 
SycLor w czasie zjazdu na nartach nabił się na ki 
jek, który wbił mu. się do brzucha. Przewieziony 
do szpitala zmarł. W podobny sposób poniósł 
śmierć 14 lelni Michał Malinowski, któremu przy 
goda ta wydarzyła się w Kluczowie pod Kołomy

Idtmmmmmmunmia s m m

Ź K R O N IK I ŻA ŁO B N E J

W tych dniach zmarł w Mielcu jeden z najpo­
ważniejszych obywateli tamtejszych bł. p. EKezer 
Satpeter, przeżywszy lat 78. Zmaiły cieszył 
w mieście i cai&j okolicy ogromnym poważaniem 
i ceniony był bardzo dla wielkich zalet charakte­
ru. Prowadził dom piawclziwie żydowski i dzieci 
wychowywał w duchu narodowym. Zmarły osie­
rocił in. in. syna, mgra Leona Salpelra b. prezesa 
Egzekutywy Organizacji Syjońskiej Zachodniej 
Małopolski i Śląska, któremu towarzyszy pow­
szechne współczucie.

Zatonęta Kanonierka niemiecka 
i  25 osobami załogi

B erlin , 20- 1. PA T. K anonicrka  ćwiczebna 
niem ieckiej m arynark i w ojennej „W elle", za­
tonęła podczas burzy śnieżnej na zachód od 
Z ehm am  w raz z całą załogą w składzie 26-ciu 
oficerów  i m arynarzy, dążąc n a  ra tu n ek  ża­
glowca i s ta tk u  ratunkow ego, kio^o osiadły na 
mieliźnie.

Zagrożone okręty
Oslo, 20* 1, PAT* Według urzędowych re-

: acji, lodź ratunkow a ze s ta tk u  „Venus ‘ ’dj« 
ta rła  go parow ca „T rynss" i uratow ała zalo* 
gę. Na pomoc dla s ta tk u  sowieckiego „llm ett 
wyruszył sta tek  angielski. Na pom oc załodzo 
parow ca finlandzkiego „Savonaa‘‘ wyruszył 1 
Arenda! sta tek  norweski.

Kanton, 20. 1. PAT. Zatonęła dżonka X 200 
Chińczykami Szczegółów brak-
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Replika p. premiera
Warszawa. 20. 15 (Sin.) Odpowiadając na mowy 

w Komisji senackiej, p prem ier Składkowski wy 
stąpił przeciw żądaniu przedłużenia sesji p a rla ­
mentu, wskazując, że ministrowie nie mogą sie. 
dzieć równocześnie w Sejmie i pracować w swych 
resortach. Jeśli zarzuca mu się niewłaściwość to 
nu przemówień, p. premier odpowiada, nawiązu 
jąe do anegdotki o starym kawalerze, który nie

mógł nauczyć się tańczyć, że i txn nic może się 
zmienić i że pokornym być nie umie 

Referent sen. Śliwiński, nawiązując do ostatnich 
słów prem iera, zaznaczył, że również parlam ent 
nie może być pokornym, bo przestałby być parła 
mentem. P. prem ier powołuje się na oklaski, ok­
laski jednak, to słabe oparcie. Gdy przebrzmią, 
natychmiast można się przewrócić.

Zapowiedź cofnięcia dekretu 
krzywdzącego emerytów

Warszawa, 20. 1. W komisji budżetowej Sej­
mu przy dyskusji nad działem emerytur i zaopa­
trzeń zabrał głos Minister skarbu Kwiatkowski, 
który stwierdził, że przyjmuje całkowitą odpowie­
dzialność za omawiany dekret emerytalny. Odpo­
wiedzialność łączy się z momentem decy zji. Należy 
przyjąć pod uwagę chwilę w roku '.235, w  której 
sprawa była zdecydowana. Trudności piętrzyły się 
przed Ministerstw-em Skarbu, a sytuacja domagała 
się szybkiego działania. Obecnie nadszedł moment 
właściwy dla naprawienia tego, co w tej decyzji 
było błędem. Oczywiście chęć znalezienia takiego 
załatwienia, któreby dogadzało w  pełni postulatom 
emerytów, byłaby raczej pogrzebaniem sprawy. 
Musimy szukać wyjść praktycznych. Propozycje 
referenta otwierają drogę dla takiego załatwienia 
sprawy'. Choć bowiem powstają w skarbie spore 
wątpliwości co do optymizmu obliczeń budżeto­
wych posła Ostafina, to jednak widząc wysiłek sza­
nowania postulatu nienaruszenia równowagi bu­
dżetu, wicepremier będzie rzecznikiem opinii w 
rządzie, by to pozytywne załatwienie zostało jak 
najprędzej zrealizowane.

Referent poseł Ostafin podniósł, że wszystkie 
zobowiązania do zaopatrzeń ze strony państwa 
polskiego powzięte były w  drodze swobodnej de­
cyzji władz ustawodawczych, wobec czego wszel­
kie odwoływania się niektórych emerytów do Hagi 
czy Genewy ze skargą na państwo polskie są nie 
tylko wysoce nieobywatelskie, ale i bezpodstaw­
ne. Zagadnienie emerytalne zaostrzyło się w r. ub. 
na sKutek dekretu z dn. 22 listopada 1935 r., to też 
z głębokim zadowoleniem powitano zapowiedź w i­
cepremiera Kwiatkowskiego, który zarezerwował 
pewną kwotę na częściową reformę tego zagadnie­
nia w odniesieniu do najgorzej uposażonych eme­
rytów. Mówca zapowiada zgłoszenie do laski m ar­

szałkowskiej projektu ustawy, znoszącej dekret, a 
opierającej się na następujących tezach: 1) uchyla 
się przepisy dekretu o zaliczaniu tylko okresu rze­
czywistej służby w  byłych państwach zaborczych, 
pizyw racając zaliczenie ich w  całości, 2) zmienia 
się o tyle przepisy, dotyczące kumulowania emery­
tur z dochodami z posad, by emeryt otrzymujący 
pobory z tytułu posady, otrzymywał tylko taką 
część emerytury, która łącznie z poborami nie prze­
kracza uposażenia z dodatkami, pobieranego przez 
niego ostatnio w  służbie czynnej. Ograniczenie to 
nie ma zastosowania, kiedy emerytura wraz z wy­
nagrodzeniem nie przekracza 400 zł. miesięcznie, 
3) rozwiązanie stosunku służbowego z funkcjona­
riuszem państwowym z uwagi na zły stan zdrowia 
może nastąpić tylko wtedy, jeśli komisja lekarska 
stwierdzi u niego utratę conajmnicj 50 proc zdol­
ności do pracy zarobokowej i t. d.

Projekt rejestracji majątków 
zagranicznych

Warszawa, 20. 1. (Sin.) Na dzisiejszym posie­
dzeniu Sejmu poseł Mróz wniósł projekt ustawy 
o przymusowym rejestrowaniu majątków, posia­
nych przez obywateli polskich zagranicą.

Projekt przewiduje, że obywatele polscy, zaró 
wno przebywający w kraju i zagranicą, deklaro­
wać mają swe majątki posiadane zagranicą, swe 
dochody osiągane zagranicą, jak hównież wierzy 
telności zagraniczne. Dalszy punkt projektu prze 
widuje przymus rejestracji banknotów zagranic/ 
nych, będących w posiadaniu obywateli polskich 
oraz obcych obywateli zamieszkałych w Polsce.

Za przekroczenie tych postanowień, projekt prze 
widuje grzywnę do miliona zi.

ProgramoweprzemówiemeRoo$evelta
Waszyngton, 20. 1. (R). Tradycyjne uroczystości, 

związane z objęciem przez Roosevelta urzędowania 
w chaiaklerze prezydenta na nową kadencję, czę­
ściowo zawiodły z powodu ulewnego deszczu, któ­
ry  rozprószył zgromadzone na ulicach stolicy Sta­
nów Zjednoczonych thnny.

W mieście wzniesiono trybuny, mogące pomieś­
cić tysiące widzów. W ciągu ostatnich kilku dni 
z całych Stanów Zjednoczonych napłjnęło do Wa­
szyngtonu przeszło 300.000 osób. Główna część u- 
roczystości odbyła się, jak zwykle przed Kapito­
lem, gdzie mieści się senat i izba reprezentantów. 
Pomimo deszczu tysiące osób zgromadzonych na 
trybunach dokoła zabudowań Kapitolu wysłuchało 
przemówienia RooseveIta, które było nadawane 
przez radio.

W orędziu swym prezydent Roosevelt zapowie­

dział, iż będzie dążył do usunięcia z życia amery­
kańskiego niesprawiedliwości, która „powoduje 
biedę tam, gdzie istnieje obfitość t bogactwo1.

Stany Zjednoczone muszą opietmwać się i in­
teresować każdym obywatelem amerykańskim.

Przodkowie nasi — powiedział Roosevelt — 
stworzyli rząd federalny, by podnieść ogólny do- 

j brobyt i zapewnić narodowi amerykańskiemu ko­
rzyści, wynikające z wolności. Dzisiaj będziemy 
używali władzy w tym samym celu. Konstytucja 
1787 roku uczyniła naszą demokrację silną. Postęp 
jest widoczny, ale nowy porządek rzeczy, istnie­
jący od roku 1933 oznacza jeszcze coś więcej. Na 
dawnych fundamentach, powodując się dążeniem 
do sprawiedliwości społecznej, zobowiązaliśmy się 

| wznieść trw alszą budowlę. Stoimy na drodze 
trwałego postępu.

Zaginione kutry polskie
Kopenhaga, 20. 1. PAT. Duńskie stacje radiowe 

wszczęły wczoraj wieczorem poszukiwania trzech 
polskich kutrów, znajdujących się na Bałtyku. Je ­
den z tych kutrów, „Mewa 3“, dowodzony przez 
kapitana Pronka, wszedł dziś przedpołudniem do 
portu w Roenne. Silnie oblodzony kuter znajdował 
się od środy w drodze z Kilonii. Wczoraj wieczo­
rem znajdowała się „Mewa" razem z dwoma in ­
nymi polskimi kutrami u wybrzeży niemieckich, 
szukając tam schronienia przed burzą śnieżną.

K siążę Thurn-Taxis 
procesuje się

.Warszawa, 20. 1. (Siu) O d kilku  la t ciągnie 
się spór cywilny na  tle  pretensyj jednego z naj 
wybitniejszych arystokratów  niem ieckich ks. 
A lfreda Thurn-Taxis, potom ka twórcy pierw ­
szej poczty, przeciwko skarbow i państw a. Spya 
iwa wynikła na tle  wywlaszezenia olbrzym ich 
terenów  w  Poznańskim  tzw. ks:ęstwa k ro to ­
szyńskiego. za k tó re  yrypłaoono k*. Tburn-T a-

xis w pierwszych latach niepodległości 20 m i­
lionów zt. odszkodowania. Na skutek  kilkuty 
godniowego opóźnienia w wyplac*« crozkodo­
wania ws. 'Ihotri-T a^is zażądał 400.000 I ł .  P o ­
wództwo to wobec zawarcia umowy likwidacyj 
nej polsko -  m em ieckiej, pozostało :ie*i I iegu. 
K siążę wniósł zażalenie do Sądu Apel., k tóry  
skargę oddalił, książę n ie  daje jednak  za wy­
graną  i zapowiedział kasację do Sądu Najwyż­
szego,

Nieudała ucieczka 
kidnaperki z  Fordonu

[Warszawa. 20. 1. (Sin.) Z zakładu kame 
go dla długoterminowych przestępczyń w 
Fordonie donoszą, że niedawno próbowała 
zbiec Janina Szj mczakóęyna, bohaterka gło 
śnego procesu o kidnaperstwo. Szymczakó 
wna skazana została na dożywotnie więzie. 
nie. Ponieważ Szymczakówiia kilkakrotnie 
już podejmowała nieudolne próby ucieczki 
osadzono ją w osobnej celi.

Komisje lotne dla badania 
świadczeń na pomoc zimowy

W arszawa. 20. 1. Ostatnie obrady Naczelnego 
W ydziału Wykonawczego ogólnopolskiego oby­
watelskiego komitetu pomocy zimowej Lezrobót- 
nym wykazały, że akcja pomocy zimowej n*bra 
la już ostatecznego natężenia, a przeszło milion 
osób, korzystających z doraźnych zasiłków, stano 
w i lc z b e  dotychczas w  Polsce nie spotykaną.

3ym  niemniej ustalając wysokość ’ miesięcz­
nych świadczeń dla bezrobotnych na 6.000.u00 zł, 
należy nadal jeszcze prowadzić jak najsilniej za 
początkowaną jesienią zoiórkę ofiar na pomoc zi 
mową.

Ze względu na to, żfc zawiodły świadczenia od 
handlu i od lokali, zapadła uchwała ogólnopolskie 
go_ komitetu, powołująca lotne komisje kontrolne 
które w poszczególnych przedsiębiorstwach han 
dlowych i domach dokonywać będą kontroli 
świadczeń na rzecz bezrobotnych. W skład korni 
syj tych wejdą osoby, cieszące się największym 
poważaniem wśród miejscowego społeczeństwa.

Zbyt małe jeszcze są również dotychczasowe o- 
riary rolnictwa, stanowią one bowiem dla ziem­
niaków 30 proc., dla żyta zaś 8 proc. ofiar zadek 
larowanych w początku akcji zbiórkowej jprzez 
związki i organizacje rolnicze.

Zebrrne 3200 ton żyta stanowi wynik zupełnie 
niewspółmierny do potrzeb pomocy zimowej i 
potrzeb tych bynajmniej zaspokoić nie może, na 
leży więc przypuszczać, że rozpoczętą zbiórkę 
związki i organizacje rolnicze poprowadzą nadal 
ze zdwojoną energią.

W związku z tym naczelny wydział wy konaw 
czy ogólnopolskiego komitetu pomocy zimowej wy 
dał odezwy z apelem o jak najrychlejsze wzięcie 
udziału w akcji 'pomocy zimowej do osób, które 
powinny świadczyć z tytułu zajmowania lokali o. 
raz z i} tulu wykonywania handlu (od świadectw 
przemysłowych). Nadto naczelny wydział wyko­
nawczy apeluje do polskiego rolnictwa o przys­
pieszenie zbiórki żyta. Od wyników tej zbiórki 
uzależniony jest w ciągu miesięcy zimowych byt 
wielu rodzin, luclzi pozbawionych pracy.

Spotkanie berlińskie
Berlin. 20. 1. (R) Prasa komentując rozmowę 

min. Becka z miii. Neuralhem, zaznacza, że obaj 
ministrowie omówili wszystkie sprawy bieżące do 
tyczące stosunków polsko - niemieckich i z zadó 
woicnitm stwierdzili, że układ polsko-niemiecki, 
zawarty 3 lata 'leniu, wytrzymał próbę życia.

Mussolin i jedz*e do Niemiec
Paryż. 20. 1. (R) Goering w czasie swego po­

bytu w Rzymie, zaprosił Mussolmego do Niemiec 
Mussolini podobno przyjął zaproszenie i zamie. 
rza w marcu br. oddać kanclerzowi Hitlerowi wi 
zytę, złożoną w Wenecji w r. 1933.

W łochy nadal bojkotują 
Genewę

Rzym. 20. 1. PAT. Agencja Stefan! donosi: Z kół 
miarodajnych informują, że Wiochy nie wezmą u- 
działu w styczniowej sesji Rady Ligi Narodów, 
rozpoczynającej się jutro w Genewie, ponieważ Li 
ga Narodów w dalszym ciągu oficjalnie uznaje 
przedstawicielstwo byłego Negusa, przy niej akre 
dylowane, chociaż od dawna już nie istnieje pań 
stwo abisyńskie. Włochy będą w dalszym ciągu 
wstrzymywały się od prac genewskich, dopóki 
sprawa ta nie zostanie ostatecznie załatwiona.

Paryż zadowolony z  mowy Edena
Paryż. 20. 1. (R) Przemówienie Edena przyjęte 

zostało z ogromnym zadowoleniem przez . prasę 
paryską. „Oeuvre“ zaznacza, że sądząc z mowy 
Edena, Anglia nie zbyt byłaby skłonna do współ­
pracy z Niemcami o ile w dalszym ciągu będ* 
one prowadziły politykę autarki i rasizmu.

Zdaniem „Journal des Debats11 dobrze się stało 
że Hitler przed swą mową z 30 bm. będzie wie­
dział, iż Anglia rac odda swgch zasobów na usłu 
gi zbrojeń niemieckich.

Książę-regent -  optymistą
Bialogród, 20. 1. PAT. Agencja Avala donosi: 

R egent k<s. Paw eł udzielił wczoraj wywiadu 
przedstaw icielow i R eutera w Białogrodizie. Nie 
w ierzę, by m iała wybuchnąć wojna —  mówi! 
ks. Paweł. —  Pokój może być zagwarantowany 
i będzie zabezpieczony. Jest w ielk im  blądem  
utrzym yw anie  narodów pod  hypnozą, ie  wojna  
jest n ieunikniona.

W arszawa. 20. 1. (A) Nocy ubiegłej wywiadow­
cy policyjni w dalszym ciągu likwidowania akcji 
komunistycznej przeprowadzili 18 rewizyj, w wy 
niku których aresztowano 21 osób, podejrzanych 
o działalność komunistyczną.
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Łajdackie metody 
kurierkowe

„Z A T W IE R D Z E N IE  W Y R O K U  N A  DE­
F R A U D A N T A ", „F A Ł SZ Y W E  L IS T Y  P Ł A C ', 
„N AD U ŻYC IA  W  ST A N IS Ł A W O W S K IE J  
M .K .O . PRZED  SADEM ' , „ D Y R E K T O R Z Y  
B A N K U  O SK A R ŻE N I O N A D U ŻYC IA  
„R O ZP R A W A  O F A Ł S Z Y W E  O SK A R ŻE N IE ", 
„W A L K A  ZE  ZD ZIC ZEN IEM  M ŁO D ZIEŻY  
W IE JSK IE J  ‘ —  w ynotowaliśm y z wczorajsze­
go num eru „K urierka" krakow skiego tych k it­
ka tytu łów  notatek, z  k tó rych  a n i  j e d n a ,  
dosłownie ani jedna nie wspomina o żadnej a- 
jerze  nadużyciu, defraudacji, czy  —  zdzicze­
niu, gdzie „b o h a terem ' byłby Żyd. Sami —  
swoi. Sami —  „rdzenni".

Zato wyszperał „kurierko w y“ re feren t od  
specjalnych poruczeń antysem ickich w jakiejś  
żydoierczej w iedeńskiej szmatce antysem ickiej 
ja,tąś „sta tystyką" policyjną, do k tó re j p rzy­
plątało się k ilka  nazwisk żydow skich oszustów. 
Daje to kurierkow em u „specowi'' antysem ic­
k iem u  asum pt do zaopatrzenia p erfidne j no ta t­
k i nagłówkiem : „W iększość oszustów w W ied ' 
niu, to Ż Y D Z I"  (naturalnie przez małe i) .

A le  nie dosyć na tym . T ak i nagłówek , choćby  
w ydrukow any tłustym  drukiem  w  „K urierku", 
gotów utonąć w powodzi i n n y c h  nadużyć, 
m alwersacji, fałszerstw  i t. p., w k tó rych  Ż y­
dzi najm niejszego udziału nie m ieli. A tu  cho­
dzi przecież o to, aby głosić przed całym świa­
tem  (n ie icyłączając czyteln ików  żydow skich o- 
raz żyd ■ kupców  i przem ysłow ców , k tó rzy  tv Pa- 
łacu Prasy się ogłaszają), że Żydzi, to  —  oszu­
ści. D ruku/e się więc tego rodzaju soczysty chu­
ligański ty tu ł o l b r z y m i m i  l i t e r a m i  na 
wywieszce, um ieszczanej na kioskach. N iech  
każdy przechodź m , każdy robociarz czy in te ­
ligent, k tó ry  samego „K urierka" do ręki nie 
weźm ie, dowie się bodaj g r a t i s  z samej w y­
wieszki, że w iększość oszustów...

A  zatem  zupełnie jak  najgorsze piśm idła ży- 
dożercze, k tó re  sam ym i ju ż  tytułam i na w yw ie­
szkach prowadzą ohydną hecą antyżydow ską. 
Brać pieniądze za ogłoszenia od Żydów  —  swo­
ją drogą, a zohydzać Żydów  na w szystk ich  ro­
gach ulic  —  swoją drogą Oto kurierkow a m e ' 
toda. P ytanie ty lko , czy to  na coś się przyda, 
i czy będzie to  lelcarstwem jakim ś na raptowne 
obniżanie się... popularności?  _________________

Zona rabina Halbersfamma skarży P.K.P. 
o 50.000 z ł. i dożywotnią rentą

Ulica Starowiślna w Krakowie Dyia w dniu 6 
maja ub. roku widownią strasznego, wypadku. Ja­
dący z dużą szybkością motocykl P.K.P. wpadł na 
przechodzącą przez jezdnię kobietę, która upadila 
uh jezdnię, doznając licznych obrażeń. Na miej­
sce przynył lekarz Pogotowia Ratunkowego, Któ­
ry stw ierdiił, że ofiarą wypadku padia Jochewei 
Halberstammowa, która doznała licznych obra­
żeń, jak się później okazało, rozbicia głowy w 
okolioy kości potylicznej, wstrząsu mózgu i 6kom 
pjikowanego złamania miednicy.

Halberslammowa odwieziona została do szpita­
la św. Łazarza w Krakowie, gdzie poddano ją 
zabiegom chirurgicznym i przez diuższy czas po­
zostawała w leczeniu. Po wyjściu ze szpitala 
wniosła przez adw. dra Bron. FruhLinga siiargę 
o odszkodowanie.

W świetle zapodań Ilalberstamraowej, żony 
kandydata rabinaekiego, sprawa przedsiawlała 
się następująco: Krytycznego drnia, gdy przecho­
dziła przez jezdnię, na skrzyżowaniu ulic Staro­
wiślnej i Dietla została najecnana przez motocykl 
pędzący z zawrotną szybkością. Szuler nie dawał 
żadnych sygnałów i jakkolwiek na skrzyżowaniu 
ulic szybkość motoru nie powinna była przekra­
czać 10 klm(godz., to jednak pędził z szybkoś­
cią przekraczającą znacznie 40 kim/godz.

Winę wypadku ponosi jeaynie i wyłącznie kie­
rowca, Kajetan Opaliński, który jest nieostrożny 
i lekceważący niebezpieczeństwo. W niedługi czat 
po tym wypadku, prowadząc autobus P.K.P. na 
szosie mogilańskiej, najechał na dwóch robotni­
ków, przy czym jednego z nich zabił na miejscu, 
a drugiego ciężko poranił.

Wobec takiego stanu rzeczy Halberstammowa 
domaga się odszkodowania w wysokości 50.000 zł. 
zwrotu kosztów leczenia w wysokości 1.200 zł­
o isz dożywotniej renty miesięcznej w wysokości 
50 zł;, skarżąc o to szofera oraz P.K.P.

Zapodaniom poszkodowanej przeczą zarówno 
P.K.P. jak i szofer Opaliński, twierdząc, że wypa­
dek nie nastąpił aa skrzyżowaniu ulic, ale dalej, 
gdzie motocykl mógł jechać z szybkością 30 
kim/godz. Dalej wskazują pozwani, że winę wy­
padku ponosi HaJbersLammowa, która znienacka 
wyszła na jezdnię, z poza stojącego tramwaju, a 
widząc nadjeżdżający motocykl poczęła zygza­
kiem biec po jezdni.

Sad krakowski przesłuchał w tej sprawie kilku 
świadków, którzy częściowo potwierdzają zapo­
dania Halberslammowej, częściowo zaś zeznają 
po linii pozwanych. Wyrok spodziewany jest w 
najbliższym czasie.

Siedem wyroków w jednym orocesie
Epitog wypadku na dworcu krakowskim

Kronika krakowska
DYŻURY LEKARZY i  A PTEK :

Dziś mają dyżur nocny lekarze: Dr Kłeczek
Stan., Litewska 6, teł. 178-14; Dr Eibeuschutz 
Stan., Potockiego 12, teł. 119-01; Dr Sperlingowa 
R., Józefitów 19, tel. 127-08; Dr Herschdórfer Oz- 
jasz, Dietla 58, tel. 143-99.

Dziś maja dyżur noony apteki: Rynek gł. A-B 
45, Łobzowska 8, Grzegórzecka 9, Długa 4, Kra­
kowska 19, Zwierzyniecka 7, Rynek Podgórski 9.

KSIĄŻĘ LIPPE POLUJE
W nadchodzącą sobotę odbędzie się polowa­

nie w majątku hr. Stadnickiego, Nawojowej kolo 
Nowego Sącza. W polowaniu weźmie udział ksią 
żę Lippe.
PRAWNICY ŻĄDAJĄ PARAGRAFU ARYJSKIEGO

Na posiedzeniu zarządu Towarzystwa Bibliote, 
ki Słuchaczy Praw a J. uchwalono postawić 
na najbliższym walnym zgromadzeniu wniosek o 
wprowadzenie paragrafu aryjskiego.

DOŻYW IANIE DZIECI SZKOLNYCH.
Sekcja Pomocy Dzieciom Obywatelskiego Ko­

mitetu Pomocy Zimowej Bezrobotnym w Krako­
wie, uruchamia od 21 bm. dożywianie dojeżdżają­
cej młodzieży szkolnej.

Świetlica wydająca bezpłatnie ciepłe śniadania 
mieści się przy ul. Lubicz 4, naprzeciw dworca, 
w  lokalu Czerwonego Krzyża i jest czynną od 
godiz. 3-30 do 16-tej.

Organizacją i prowadzeniem tej akcji zajęło się 
Tow. Ochrony dzieci i młodzieży (T. O. M-)

WALNE ZGROMADZENIE ŻYD. TOWARZYSTWA 
MUZYCZNEGO W KRAKOWIE 
odbędzie się w niedzielę 24 bm. o godz. 11 przed 
południem w lokalu WIZO u l  Szewska 4/1. Po. 
rządek dzienny: sprawozdania, wybory zarządu, 
komisji kontrolującej i sądu polub, wnioski i 
interpelacje. W razie braku kompletu odbędzie

W maju 1933 pisaliśmy o sensacyjnym procesie 
kolejowym, który trw ał pięć Jat. jest to epuog 
wypadku, jaki zuarzyl się w roku 1932 na dworcu 
pizetokowym w Krakowie.

Kapitan Oypi. Jerzy Zaremba przy wsiadaniu 
wojsśa potrącony został przez wagon kolejowy 
podczas przetaczania. Skutkiem potrącenia doz­
nał podwojnego złamania kości ramieniowej. Po 
wyleczeniu złamanego ramienia wniósł przez swe 
go pełnomocnika auw. ura Felłera, skargę prze­
ciw P. K. t’- — o zapłatę odszkodowania. Sąd 
okręgowy w Krakowie zasądził P.K.P. na zapłatę 
odszKodowania w kwocie 6,201) zi. -sąd Apelacyjny 
apelacji P.K.P. nie uwzględnił i wyrok Sądiu Ok­
ręgowego w całości zatwierdził.

Polskie Koleje Państwowe wniosły rewizję do 
Sądu Najwyższego, który oba wyroki uchylił i 
sprawę zwrócił Sądowi Okręgov/emu w Krako­
wie z poleceniem przeprowadzęaia oględzin na 
miejscu wypadku.

Wypełniwszy polecenie Sądu Najwyższego, sąd 
I-szej instancji zasądził P.K.P. na zapłatę od­
szkodowania w kwocie 6.200 zł. Polskie Koleje 
Państwowe jednak znowu apelowały, i Sąd Ape­

lacyjny wyrok uchylił, polecając ponownie prze­
prowadzić dowody.

Sąd Okręgowy po wykonaniu polecenia Sądu 
Apelacyjnego po raz trzeci zasądził P.K.P. na za­
płatę tego samego odszkodowania 6.200 zł. P.K.P. 
znowu odwoiaiy się do Sądu Apelacyjnego w 
Kiakowie, a Sąd Apelacyjny obniżył odszkodowa 
nie do potowy, tj. do kwoty 3.100 z ł, przyjmując 
winę podzieloną, tj. powoda i pozwanych P. K. P.

Przeciw temu wyrokowi Sądu Apelacyjnego 
obydwie strony wniosły rewizję do Sądu Najwyż 
szego. Obecnie Sąd Najwyższy wydał wyrok, któ­
ry uwzględnił rewizję powoda, zmienił zaskarżo­
ny wyrok Sądu Apelacyjnego i przywrócił do mo 
oy prawnej wyrok Sądu Okręgowego (odszkodo­
wanie 6.200 zł.) i zasądził P.K.P. na zapłatę ko­
sztów przewodu, a rewizji Polskich Kolei Pań­
stwowych nić uwzględnił.

Sensacyjny ten proces miał zatem siedem wyro­
ków’, z czego trzy wyroki Sądu Okręgowego, dwa 
Sądu Apelacyjnego i dwa wyroki Sądu Najwyż­
szego! — Same odsetki za blisko pleć iat 
wyniosły 2.211 zL 32 gr, a koszta sporu 1939 zł. 
26 gr. Po doręczeniu wyroku P.K.P. odszkodowa­
nie z odsetkami i kosztami wypłaciły.

Adwokat oskarżony o sprzEniewierzenie
Sensacyjna sprawa w  sądzie krakowskim

Na wokandzie Sądu Okręgowego w Krakowie 
zraiazła się wczoraj sensacyjna sprawa. Jest to 
proces adwokata krakowskiego dra Józefa Le- 
wartowskiegoj który oskarżony został przez pro­
kuraturę o sprzeniewierzenie z art. 262 por. 2 k.k.

W świetle aktu oskarżenia sprawa przedstawia 
śię następująco: W roku 1928 małżeństwo Stanis­
ław i M aria Wiigałowie sprzedali, za pośrednic­
twem adw. Lewartowskiego, grunt pod budowę 
lotniska w Rokowicach.

Adwokat przeprowadził wszystkie formalności 
i podjął w Banku Gospodarstwa Krajowego kwo­
tę 21.000 zł należną Wilgałom za sprzedany grunt.

Z kwoty tej wypłacił jednak Wilgałom tylko 
19.000, zatrzymując sobie resztująee 2.000 zł.

Gdy Wilgała zwrócił się do adwokata o wypła­
tę resztujących 2.000 z ł, ten uznał to jako pożycz­
kę, a w końcu odpowiedział: „że sprawa jest prze 
dawniona i podlega amnestii"

W tym stanie rzeczy władze prokuratorskie 
wniosły akt oskarżenia, a sprawa znalazła Się 
wczoraj przed sędzią drem Kronenbergiem- Oskar 
żenie popierał prokurator dr Jarosiński. Z powo_ 
du nieprzybycia świadków, rozprawa została od­
roczona.

się następne wal. zgrom, pól godz. później,
SKRADZIONO KONIA Z W OZEM.

W godzinach rannych skradziono przy ul. Prąd­
nickiej konia wraz z uprzężą i wozem, pozosta­
wionego bez dozoru na tymże placu przez Jastrzęb­
skiego Wawrzyńca, rzeżnika, zam. w Piaskach 
Wielkich 95. Ogólna szkoda wynosi 300 zł.

O FICER O FIA R Ą  W YPADKU 
SAM OCHODOW EGO.

Rudek Józef, szofer, jadąc samochodem ciężaro­
wym i rozwożąc towar, najechał nu skrzyżowaniu 
ulicy Karmelickiej a Alej i Słowackiego na moto­
cykl wojskowy z przyczepką, prowadzony przez 
porucznika Skurę, który w tym czasie jechał Al. 
Słowackiego w kierunku ul. Czarnowiejskiej. Wsku­
tek najechania por. Skura doznał złamania lewej 
nogi poniżej kolana. Po tym wypadku Rudek prze­
wiózł swoim autem por. Skurę do szpitala wojsko­

wego, gdzie przystąpiono do natychmiastowej ope­
racji.

-  JAK. USTKÓJ LU D ZK I WALCZY Z CHOBOBA- Od­
czy t n a  pow. tem a t w ygłosi doc. d r. J a n in a  K ow aiozy- 
kow a z ram ien ia  Powez. W yki. U. J .  w lo k a lu  Zw. Zaw. 
Żyd. P rac . Umyał. dziś 8 wlecz.

— O D YSEJA A N D U ZEJA  O ID E A . W  zw iązku z o- 
b ta tn ią  k lin ik ą  A ndre U id e a  „P o w ró t z Z. 6. B . B .“ mó­
w ił będzie Lech P iw ow ar na  tem at „O dyseja  A ndrzeja  
C ide‘a “ dziś godz. J9 w sa li K op ern ik a  (6?) Coli. Nov. 
O. J .

Przewidywany przebieg pogody do wieczora, 
dnia 21 bm.: W dalszym ciągu nirożno przy pogo 
dzie na ogól chmurnej z rozpogodzeniami. Nie­
wielkie opady śnieżne, głównie w dzielnicach 
wschodnich i południowych. Umiarkowane i po­
rywiste wiatry z kierunków wschodnich.
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P O t i l F  S Z ł f l l O l I J
należy w rzucać w citjgs 

całego dnia

tylko 
do skrzynki
wm urowanaj w bramie 

przed
„Kowym U ai«nniklem ‘ 
a k tó rą  op iozn ia  aię 

6 razy dzienn ie

Wolne posady
POTRZEBNA krawcowa 
do szycia eleganckich blu­
zek. Zgłoszenia pod „Spe­
cjalistka". 830k

POSZUKUJĘ prak tykan ta  
r branży naczyń emaliowa­
nych. Wicnor, Krakowska 
51. 213g

BUCHALTERk A ze zna­
jomością p isania na maszy­
nie poszukiwana. Zgłosze­
nia Adm. Nowego D.ionnl- 
ka pod .'.Skromne w arun­
ki T." 201g

Posad E o s n k d a
BIELUNIARKA, specja­
listka koszul męskich szy­
je po cenach niskich. Ohren 
steiD, Paulińska IŁ

INTELIGENTNA, sympa­
tyczna, wesołego usposo­
bienia szuka posady lek- 
torki polskiego, niemiec­
kiego do towarzystwa lub 
p ielęgniarki przez kilka go 
dziu dziennie. Zgłoszenia 
Nowy Dziennik pod „Hygle 
na“ 1398

MATCE, chcącej urządzić 
pokoik dla swojej pociechy 
poleca sit} Z. Griinborg. 
Starowiślna 1. Tel. 174-06.

843k

WYDZIERŻAWIĘ sklep 
w śródmieścia. Zgłoszenia
pod „R. F." do Adm. Nowe­
go Dziennika. 333k

UNIEWAŻNIAM zgubioną 
książeczką wojskową Fin- 
bas Silber, Rozwadów ur. 
1906 PKU Nisko. 216g

BIELSKO -  BERLIN. —
Dwie czteropiętrowe do 
siebie przyległe kamienioe 
Bielsko centrum , komfor­
towe pierwszorzędnie zbu­
dowane, zamienią za ta ­
kowe w Berlinie ewcntual 
nie innym większym mie­
ście. Zgłoszenia pod „Zamia 
tis“ do Alojzego Springe­
ra, Bielsko ul. 3 M aja 7.

832k

SMACZNE obiady po *nl- 
żnuej cenie wydaje sią. ■— 
i iietla 111/1 p. m. t.

P R Z E K O N A J  sie, 
że najlepsze wyroby 
TAPICERSKIE zakupisz 
najtaniej w wytwórni Ch 
Ooldsehmidt ŚW-KRŻYŻA 3

KRAWATY stare przetarte  
przerabiam  na nowe Pod 
zamcze 22 ofic. IX piętro, 
m. 10.

interesy Handlowe
SPÓLNIKA posiukuje do 
dobrze prosperującej fabry 
ki, celem powiększenia. —
Zgłoszenia do N. Dziennika 
pod „8000". 205g

PRZYSTĄPIĘ do interesu 
lub obejmą zastępstwo. — 
Zgłoszenia Nowy Dziennik 
pod ..K apitał 30.000".

220g

Kupno
NOSZONA garderobą kupu 
ją, płace uubrze. Goldberg 
Gazowa U, tel. 168-2L

189g

KUB żebrowych, używa­
nych 50 mb. kupie- Wado­
wice, Skrytka 1.

29Ik

DENTYTŚCI. Poszukuje apa 
ra tu  Samsona do koron 1 
spluwaczki z wodą nieska- 
nalizowanej. Kraków, — 
Skrytka pocztowa 343.

341k

Sprzedaż
BUTY NARCIARSKIE Nr
43 b. tanio sprzedam. Die­
tla  79, m. 15 od godz 14—15 

2 1 1 1 .

OKAZYJNIE do sprzeda­
nia wózek dziecinny, palc- 
fon z płytam i. Zgłoszenia: 
Stooger, Szlak 20. 214g

UNDEBWOOD maszyny 
do pisania poleca „Maszy- 
nodom" i l a i  Lówonstein, — 
Kraków. Zwierzyniecka 11.

1943U

Loxale
BALE fabryczne nowo- 
wybudowane, około 1000 
mJ, woda, elektryka, w 
całości lub częściowo od 
zaraz do wynającla. W ia­
domość Płaszowska 45 —
tel. 120-40. 1088k

CZTEROPOKOJOWE mie­
szkanie komfortowe, sło­
neczne, I  piętro, Starowiśl­
na 62, wolne. Dozorca wsba 
że. 339k

TRZECHPOKOJOWE m ie­
szkanie komfortowe, I I I  p. 
K ołłątaja 2 wolne. Dozorca 
wskaże. 340k

SB1LEP obszerny z m aga­
zynem, zaraz do w ynaję­
cia. Wiadomość: Legionów 
14 w podworcu na lewo.

342k

DO w-yna jęcia 4 pokoja. 
kuchnia, łazienka, parter, 
frontowe, słoneczne. W ia­
domość: Legionów 14 w 
podworcu na lewo. 3o8k

PIĘKNY lokal 6klepowy, 
pokój kuchnia do wyuaje- 
cia. W łaściciel R ajska 20.

218g

LOKAL sklepowy do wy­
najęcia od lutego. S taro­
wiślna 17. — Dozorca. 215g

BUTY narciarskie Nr. 37 
iprawie nowe) tanio do 
sprzedania. — Wiadomość 
Berka Joselowicza 9, m.
8, godz. 2—4. I28b

Matrymonialne
ADWOKAT ożeni sie liaj- 
ohątniej z lekarką. Nieano 
nimowe zgłoszenia do Adm. 
Nowego Dziennika pod: 
„D r." 194g

Dauka I w y d u m a n ie
FORTEPIANU lekcje przyj 
mu jo od wiedza jąo uczniów 
b. profesor Konserwato­
rium  - Israeli. Długa 61 te­
lefon 113-69. 123g

NA pięciomiesięczny KURS 
KSIĘGOWOŚCI korespon­
dencji eteot. FEINBERGA, 
Starowiślna 28 przyjm uje 
sią W PISY codziennie.

ISg

KUKSY STENOGRAFII
polskiej, niemieckiej, na j­
nowszą metodą uproszczoną 
rozpoczną sie w najbliż­
szych dniach pod kierown, 
ZOFII SCBoNGUTOWNEJ 
W W Świętych 8 I. p. -  
front, teł. 109-97. Wpisy od 
godz. 9—1S. OPŁATA MINI­
MALNA. .wis

POSZUKUJĘ piorwszorząd 
nego pensjonatu w Zako­
panem dla 1 osoby, służą­
cej i dziecka na miesiąe. 
Zgłoszenia do Adm. Nowe 
go Dziennika pod „Z. Y.“

KRYNICA, WILLA „UŁA 
NA“. Deptak słoneczne bal 
konowa pokoje, centralne 
ogrzewanie, wyśmienita ku­
chnia .ceny niskie. 16ó3k

ZAKOPANE. Pełnokomfor- 
towy Pensjonat ,WERSAL‘ 
Krupówki. Gruntownie od­
nowiony. 80 słonecznych 
pokoi z bieżącą zimną i go 
rącą wodą. — Salony 
Bridgoowo — towarzy­
skie. Znana kuchnia wy­
kwintna. Zarząd: Scherer- 
Rebenowa, tel. 1299. I525k

ZAKOPANE nowootwarty
połnokomfortowy pensjo­
nat „BORYNA" droga ,1o 
Białego — poleca pieknie 
urządzone pokoje i  bieżą­
cą wodą, centralnym  o- 
grzewaniem tel. 14-57. —

28Sk

WISŁA. Pensjonat „Olio- 
na“ poleca pokoje z u trzy­
maniom — torony narciar­
skie w pobliżu — telefon 70 

329k

TANIEJ aniżeli w cza« b wvsprzedaży knrve» 
obecnie w s z e lk ą  E f iA "  Kraków A A  
b ie liz n ą  w e firm ie 8* "  S z e w s k a  m i

\v FKrCDSZfrtłLTT Karme­
lowej i MALI HUB1NSTEI- 
NOWEJ SEBASTIANA 12 
zwalniają sią miejsca. — 
Przyjm ujem y te* dzieci na 
samą rytm iką wzorowo pro 
wadzoną. 217g

Zdrojowiska
KRYNICA — pensjonat 

,KIV1ERA“ tol. 225 poleca 
pokoje pełnokomtortowe —
centralne ogrzewanie salon 
bridgeowy, radio, kuchnia 
wykwintna i obfita- Ceny 
przystępne. Zarząd K. Glas- 
sowej i A. Haberowej. — 

1714k

KRYNICA „PODHALE"
pełnokomfortowy pensjo­
nat pod kier. Braudowej 
poleca pokoj'e z wykwint­
nym utrzymaniem. Tele­
fon 316. 219k

KRYNICA „ tW K A "  ua 
przeciw Nowycn Łazienek 
Telefon 294. — pod za­
rządem Drowej R. L8- 
WOWEJ I C. GOLIGE- 
BOWEJ. Nowoczesny kom 
fo rt — centralne ogrzewa­
nie — wykwintna kuchnia 
Ceny przystępne.

tN S E R A TO W  
D R O B N Y C H
a ie  p r z y jm u je  s ią  

t e le fo n ic z n ie  
ty lk o  w p r o s t  

w  A d m in is tr a c ji  
1 w y łą c z n ie  

ZA G O T Ó W K Ę .

P o c z tę  s z y f r o w ą  
odbierać można tylko 
w ciągu 14 dni od daty 
ukazania sią odnorne 

go inae-atn.

Zawiadamiamy, że dnia 1 lutego br. rozpoczynają sie 
następujące kursy:

3-mies. KUM TRYKOTARSTWA RECZNEG0 
i MASZYNOWEGO
3-mies. KURS TKACTWA ARTYSTYCZNEGO 
3-mies. KURS K0NFEKCII DZIECIĘCEJ
Wpisy przyjm uje sie w kancelarii Szkoły Zawodowej 

„OGNISKO PRACY" ul. Skawińska Boczna 7, 
Telefon 158-21 od 11 te j—I-szsj.

K R Y N I C A
P EN S JO N A T  1 0 T 0 S  łazienek '-- 232)

p o d  zaiządem
Urowej R. i S. W AHRHAFTIGO^ EJ

Pełny komfort — C iepła i zimna w oda — Centralne 
o g izew acie  -  Pokoje słoneczne -  huebnia wykwintna 
C « y  niskie Cały rok otwarty

Reklama dźwignią handlu

PRENUMERATA w  K rakow ie z odnosze­
niem i bez odnoszenia oraz na prow incji
i z przesyłki) pocztową . . . m iesięcznie zł- 4.30 kw arta ln ie  zł. 12.90 
Zagranicą z przesyłką pocztową miesięcznie zł. 7.50 kw arta ln ie  zł. 22.50 

OGŁOSZENIA. P odstaw ą obliczeń jest 1 m ilim etr w  jednym  lam ie S trona w 
tekście i  nadesłanem  na 3 łam y po 76 m ilim etr S trona za tekstem  6 ła ­
mów po 38 mm. Najm niejsze ogłoszenia drobne liczi my za 10 słow.

CENY w  złotych: I. s trona 1.25. — Tekst. 1.—  Nadesłane 0.75.— Za tekstem 
0 25. — D robne od słow a 0.10 gr. Dla poszukujących pracy 0.05 gr. G ratu­
lacje i kondolencje do 4 w ierszy zł. 5.—  O głoszenia ślubne i zaręczynowe 
Zł. io . . Podziękow ania lekarskie do 25 mm. Zł. 10.—. Nekrologi (k lepsy­
dry) do 60 mm. w 1. łam ie Zł. 20—  Za zastrzeżenie miejsca dolicza się 
25% , za drak kolorow y 50%.

„NOWY DZIENNIK* wychodzi codziennie, także w pom ęcz i dni poświąt.

W ydaw ca- Za spótke Wyd. „Nowy D zienn ik": Z y g m u n t  H ochw ald. -  R edak to r °Jj’°" ledŚ :lw:_D,j: Mmzesz Kanter. 
W y d a n e j .  K, e t6 w , O rzeszkow ej 7, -  pod za,z»dem  M ak sy m .lt.na Feldm ana.


